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ZASIŁKI W  ZAKŁADACH PRACYSprawa przenoszenia wypłat zasiłków choro- jak wykazała praktyka — żadnych zastrzeżeń, bowych z oddziałów Z U S  na zakłady pracy ma Ponadto ważnym było dla rozwojowej linii ubez- swoją historię w naszych ubezpieczeniach spo- pieczeń społecznych wprowadzenie czynnika łecznych i znajduje się już w fazie końcowej; zawodowego, który miał* prawo i obowiązekwarto przy tej okazji poświęcić jej trochę uwa- gi oraz rozważyć, jaką wartość posiada wyko- nanie tego rodzaju pracy oraz ocenić, jaki wkład wnosi ona do ogólnej gospodarki narodowej.
IPrzy budowie zasad naszych ubezpieczeń spo- łecznych i przy ich wprowadzeniu przyjęta zo- stała zasada, że realizację świadczeń wykony- wać mogą tylko instytucje ubezpieczeniowe. Nikt inny poza tymi instytucjami nie był upraw- niony do przyznawania, obliczania i wypłaty świadczeń pieniężnych. Ten system wprowadzo- ny na wiele lat przed wojną stosowany był do 1948 roku. Systemu tego nie kwestionowano, bo zdawało się wówczas, że inaczej być nie może.Dopiero rozważania w związku z wprowadze- niem . ubezpieczenia rodzinnego doprowadziły do wniosku, że instytucje ubezpieczeniowe nie będą w stanie wykonać w każdym miesiącu oko- ło dwóch milionów wypłat — a ponadto, jeśli miały by to wykonywać, to wydatki administra- cyjne związane z realizacją ubezpieczenia ro- dzinnego niewspółmiernie wzrosną, co przeczy- łoby intencji samego założenia tych ubezpieczeń. Dlatego powstała słuszna myśl, aby bezpośred- nie wykonywanie ubezpieczenia rodzinnego w sensie przyznawania i wypłaty zasiłków powie- rzyć zakładom pracy a instytucjom ubezpiecze- niowym (ubezpieczalniom) pozostawić tylko czynności kontroli i nadzoru. Było to celowe ro- związanie, gdyż automatycznie stworzyło kilka- dziesiąt tysięcy punktów wypłat, szeroko rozsia- nych w terenie i położonych najbardziej blisko ubezpieczonych. Terminy wypłat były ściśle ustalone, a ich funkcjonowanie nie budziło —

bezpośredniego występowania i ingerowania w sprawie samych wypłat.Był to więc pierwszy i zasadniczy wyłom w dotychczasowym systemie naszych ubezpie- czeń społecznych, polegający na tym, że rea-’ lizaćję świadczeń można powierzać osobom pra- wnym, które nie są instytucjami ubezpieczeń społecznych. Wprowadzenie tego systemu po- czątkowo tylko na odcinku zasiłków rodzinnych miało w przyszłości zaciążyć i na innych rodza- jach ubezpieczeń, a w szczególności na wypła- cie zasiłków z ubezpieczenia na wypadek cho- roby i macierzyństwa.Świadczenia pieniężne z ubezpieczenia choro- bowego, najbardziej częstotliwe po zasiłkach rodzinnych, od samego początku istnienia tego ubezpieczenia były wykonywane wyłącznie po- czątkowo przez kasy chorych, a następnie przez ubezpieczalnie społeczne. Każdy, komu przy- sługiwał zasiłek obowiązany był uzyskać odpo- wiednie dowody i złożyć je w instytucji ubez- pieczeniowej; po odbiór pieniędzy zgłaszał się osobiście, bądź w nielicznych wypadkach prze- kazywane mu były przez pocztę. Uzyskiwanie przez pracownika dowodów, składanie ich w ubezpieczalni oraz odbiór w oznaczonym dniu samego zasiłku, wymagały zużycia sporo czasu kosztem samej pracy. Wpływało to ujemnie na wydajność pracy i w«osiło dezorganizację w wy- konywaniu planów produkcyjnych w zakładach pracy oraz łamało socjalistyczną dyscyplinę pra- cy. Dlatego system ten Wymagał zmiany.W oparciu o obserwacje i pewne doświad- czenia z odcinka wypłaty świadczeń rodzinnych zaczęto rozważać, czy nie należałoby prze- nieść na zakłady pracy również wypłaty zasił- ków chorobowych. Inicjatj*wa w tym zakresie
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wyszła na poszczególnych terenach ze strony związków zawodowych. W fazie początkowej rozmiary jej były jednolite i przeważnie ogra- niczały się do czynności samych wypłat przez zakłady pracy, czynności natomiast ustalania uprawnień i samego obliczania wykonywały na- dal ubezpieczalnie. Po nieśmiałych w roku 1948 próbach w zakresie samej tylko wypłaty zaczę- to myśleć również o przyznawaniu i obliczaniu zasiłków na zakładach pracy. W tym celu na- leżało przeszkolić odpowiednich pracowników z zakładów pracy, do czego zobowiązały się ubezpieczalnie społeczne.Ta żywiołowa akcja podejmowana przez zwią- zki zawodowe wspólnie z poszczególnymi ubez- pieczalniami usankcjonowana została uchwałą Prezydium Komitetu Ekonomicznego Rady Mi- nistrów z 22.3. 1950. Uchwała ta w sposób wy- raźny nakładała na zakłady pracy zatrudniają- ce ponad 150 pracowników obowiązek przejęcia obliczania i wypłaty wszystkich zasiłków pie- niężnych z ubezpieczenia na wypadek choroby i macierzyństwa. W  ślad za tą uchwałą i na jej podstawie Zakład Ubezpieczeń Społecznych wy- dał instrukcję dla zakładów pracy o sposobie obliczania, wypłaty i rozliczania się z ubezpie- czalniami z wypłaconych zasiłków. Od tego więc momentu rozpoczęło się planowe i syste- matyczne szkolenie pracowników z dużych za- kładów pracy oraz przekazywanie tym zakła- dom czynności związanych z obliczaniem i wy- płatą zasiłków. A kcja ta w odniesieniu do za- kładów pracy zatrudniających ponad 150 pra- cowników została zasadniczo zakończona z koń- cem 1950 roku.C R Z Z , która od początku patronowała całej akcji i pobudzała terenowe swoje ogniwa w kie- runku systematycznego rozwijania wypłat na zakładach pracy, podjęła w m-cu lutym  1951 uchwałę zalecającą przekazywanie wypłaty za- siłków także wszystkim uspołecznionym zakła- dom pracy zatrudniającym od 50 pracowników wzwyż. Uchwała ta dopuszcza możliwość obję- cia tą akcją i jeszcze mniejszych zakładów pra- cy, o ile istnieją ku temu sprzyjające warunki. Po ukazaniu się tej uchwały nastąpiła druga faza przekazywania wypłat, faza przerzucania ich i na mniejsze zakłady pracy. W ścisłym współdziałaniu okręgowych i powiatowych rad związków zawodowych z oddziałami Z U S  akcja została podjęta na całym terenie jeszcze w pier- wszym kwartale br. i w chwili obecnej została już całkowicie zakończona bądź znajduje się w stadium końcowym.W ten sposób został stworzony nowy w na- szych warunkach system realizacji świadczeń pieniężnych w dziedzinie ubezpieczenia na w y- padek choroby i macierzyństwa. System nie na- rzucony z góry lecz podyktowany potrzebami, zrodzony z poczucia odpowiedzialności klasy ro- botniczej za wydajność pracy, za wykonanie pla- nów produkcyjnych, za przestrzeganie socjalis- tycznej dyscypliny pracy.W  wyniku dwuletniej pracy nad wprowadze- niem nowego systeftiu można stwierdzić, szacu-

jąc ogólnie, że ponad 85% pracowników otrzy- muje zasiłki z ubezpieczenia chorobowego w za- kładach pracy, a niecałe 15% pobiera w oddzia- łach Z U S . Do tej małej grupy należą wszyscy pracownicy zatrudnieni u prywatnych praco- dawców (3%) oraz zatrudnieni w małych uspo- łecznionych zakładach pracy.IIPorównajmy, Ja k a  jest różnica pomiędzy sy- stemem wypłat dokonywanych przez oddziały Z U S  a systemem wypłat zasiłków w zakładach pracy oraz w jakich wielkościach różnica ta wy- stępuje w skali krajowej.Przy systemie dawnym,' dziś stosowanym dla niecałych 15% ubezpieczonych, pracownik obo- wiązany jest w wypadku choroby i uznania go za niezdolnego do pracy:a) zgłosić ^ię do lekarza lub na komisję le- karską,b) po uzyskaniu pierwszego zaświadczenia o czasowej niezdolności do pracy — zgło- sić się do zakładu pracy dla wystawienia zaświadczenia o wysokości zarobków,c) złożyć dowody w oddziale Z U S  orazd) zgłosić się w oznaczonym dniu po odbiór pieniędzy.Przy dalszym ciągu niezdolności do pracy od- pada czynność z pod b), inne czynności pozo- stają.Jeśli natomiast pracownik zatrudniony jest w zakładzie pracy, który oblicza i wypłaca za- siłki, wówczas uzyskane zaświadczenie o tym- czasowej niezdolności do pracy składa w zakła- dzie pracy i w ustalonym terminie zgłasza się po pieniądze.A  zatem przy nowym systemie zostały wye- liminowane czynności z pod c) id )  tj. utrzyma- nie osobistego i bezpośredniego kontaktu z od- działem ZU S; czynności te, szacując ostrożnie, wymagały zużycia nie mniej niż 2 godzin, na czas których pracownik przeważnie zwalniał się z podjętej pracy.W skali krajowej przeciętnie miesięcznie wy- płaca się samych zasiłków chorobowych około- 300.000, nie licząc zasiłków domowych, szpital- nych, połogowych, pokarmowych i pogrzebo- wych; z tego na zakłady pracy przypada 255.000 zasiłków. Gdyby wszystkie zasiłki — jak było przed dwoma laty — obliczały i wypłacały od- działy Z U S , to ogólna strata czasu zużytego na podjęcie tylko samych zasiłków chorobowych wyniosłaby miesięcznie 510 000 godzin czyli 2550 pracowniko - miesięcy tj. prawie 0.05% zatrudnienia; przeniesienie więc wypłat zasił- ków chorobowych na zakłady pracy uratowało dla produkcji przynajmniej 2.500 pracowników pełnozatrudnionych tj. wyeliminowano ze strat około 1,5 mil. zł miesięcznie (w rzeczywistości liczby te byłyby znacznie większe, jeśliby obli- czenia nie zostały ograniczone tylko do zasiłków chorobowych lecz uwzględniały wszystkie pozo- stałe zasiłki).Umiejscowienie wypłaty świadczeń w zakła- dach pracy posiada, poza stroną materialną, du-
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ży walor społeczny oraz ma decydujące znacze- nie dla kierunku rozwoju organizacyjnego sa- mych ubezpieczeń. System ten włącza związki zawodowe w orbitę bezpośrednich zagadnień ubezpieczeniowych. Przez otrzymywanie świad- czeń w zakładzie pracy pracownik wiąże się ści- ślej z tym zakładem i z jego organami tam ist- niejącymi, wiąże się ze swoją organizacją za- wodową — z radą zakładową. Przez umiejsco-

wienie zatem wypłaty świadczeń w zakładach pracy wprowadza się na teren ubezpieczeń spo- łecznych w sposób istotny związki zawodowe. I to jest istotny sens organizacyjny, który przez zmianę systemu wypłat został pośrednio doko- nany. Uzyskane przez to wartości są nie m niej- sze od wyników materialnych.
M. Brojewski

WYKŁADNIA i  PRAKTYKA
Doniosłe złagodzenie warunków nabywania 

rent emerytalnych
(okólnik ZU S Nr 101/51)W s t ę pI.Prawo do renty z ubezpieczenia emerytalne- go robotników lub pracowników umysłowych powsta je wówczas, kiedy pracownik — poza in- nymi warunkami — przebył w ubezpieczeniu pewien okres czasu, zwany okresem wyczeki- wania. A le  mimo, że pracownik posiada okres wyczekiwania, nie powstanie prawo do renty, jeśli w ubezpieczeniu będą istniały duże przer- wy, zwłaszcza między datą ustania ostatniego ubezpieczenia a datą wypadku losowego (doży- cie wieku starczego, utrata zdolności do zarob- kowania, śmierć); w tym przypadku nie po- wstanie prawo do renty z powodu braku wa- runku, który nazywamy ciągłością ubezpiecze- nia lub zachowaniem uprawnień do renty.Dla uzyskania prawa do renty emerytalnej muszą więc być spełnione — oprócz innych wa- runków — dwa wyżej wspomniane zasadnicze warunki ustawowe: okres wyczekiwania i cią- głość ubezpieczenia lub zachowanie uprawnień.Na wniosek Zakładu Ubezpieczeń Społecz- nych Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej w porozumieniu z Państwową Komisją Plano- wania Gospodarczego oraz Centralną Radą Związków Zawodowych wyraziło zgodę na wprowadzenie bardzo ważnych ulg, dotyczą- cych dwóch wyżej wspomnianych warunków ustawowych. Wspomniane ulgi zostały wpro- wadzone okólnikiem Zakładu Ubezpieczeń Spo- łecznych Nr 101 z dnia 12.5.1951, który omówi- my szczegółowo w dalszej części artykułu. Na wstępie omówimy okoliczności, które spowo- dowały i umożliwiły wprowadzenie wspomnia- nych ulg, co pozwoli na lepsze zrozumienie ca- łego zagadnienia.

II.Wspomniany wyżej okres wyczekiwania wy- nosi (poza pewnymi wyjątkami) w ubezpiecze-

niu emerytalnym robotników (skrót ,,R “) 200 tygodni, a pracowników umysłowych (,,U “) 60 miesięcy.Warunek okresu wyczekiwania jest spełnio- ny wówczas, kiedy pracownik przez czas wyma- gany ustawą (200 tyg. wzgl. 60 mieś.) wykony- wał zatrudnienie uzasadniające ubezpieczenie emerytalne i składki ubezpieczeniowe za ten okres zatrudnienia zostały opłacone lub wymie- rzone. Dla uzyskania prawa do renty nie wy- starcza więc, aby pracownik udowodnił, że był zatrudniony przez okres czasu wymagany usta- wą, lecz konieczne jest jeszcze ponadto prze- prowadzenie dowodu, iż za ten okres zatrudnie- nia składki zostały opłacone lub wymierzone.Po Wyzwoleniu uzyskanie dowodów na oko- liczność, czy za okresy zatrudnienia przed W y- zwoleniem zostały opłacone składki ubezp. na- suwa w większości przypadków bardzo poważ- ne trudności, gdyż odpowiednie dowody posia- dane przez Z U S  lub przez pracowników prze- ważnie zaginęły w czasie wojny. Ponadto wia- domo, że przed wojną pracodawcy w wielu przypadkach nie zgłaszali pracowników do ubezpieczenia i nie opłacali składek, z czym w ówczesnych warunkach nie mogli skutecznie walczyć ani pracownicy ani pracownicze orga- nizacje zawodowe. W tym stanie rzeczy odma- wianie po Wyzwoleniu pracownikom lub ich ro- dzinom rent'em erytalnych z powodu nieopła- cenia składek jest ' społecznie nieuzasadnione, a wobec tego odczuwana była potrzeba uchyle- nia przepisu uzależniającego nabycie prawa do renty od opłacenia składek.III.Na pokrycie świadczeń oraz innych wydat- ków związanych z wykonywaniem ubezpiecze- nia służą składki, które w okresie przedwojen- nym pokrywane b$ły częściowa przez pracow- nika, częściowo przez pracodawcę.
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Jednym  z pierwszych aktów prawnych w za- kresie ubezpieczeń społecznych w Polsce Odro- dzonej był dekret Krajow ej Rady Narodowej z dnia 29.9.1945 o uiszczaniu przez pracodaw- ców całości składek na ubezpieczenia społeczne i Fundusz Pracy (Dz. U . R. P . Nr 43 poz. 240). W myśl tego dekretu pracownicy zostali zwol- nieni od obowiązku ponoszenia części składki, jaka przypadała na nich w myśl przedwojen- nych przepisów, a obowiązkiem opłacania cało- ści składki obciążono zakład pracy. W ten spo- sób został zlikwidowany kapitalistyczny system finansowania ubezpieczenia społecznego ko- sztem zarobków pracowniczych.Wydane w Polsce Ludowej dalsze akty praw- ne zniosły tzw. fundusze ubezpieczeniowe od- rębne dla każdego rodzaju ubezpieczenia (usta- wa z 1.3.1949, Dz. U  R. P . poz. 120 i ustawa z 20.7.1950 Dz. U . R . P . poz. 133), wprowadziły dochody i wydatki Z U S  do budżetu Państwa pełnymi kwotami (ustawa z 20.7.1950 Dz. U . R .P . poz. 133) oraz wprowadziły jednolitą składkę ubezpieczeniową (rozp. Rady Ministrów z10.2.1951 Dz. U . R . P . poz. 70), tj. składkę jedna- kową dla wszystkich pracowników zatrudnio- nych w danym zakładzie pracy (uspołecznionym lub nieuspołecznionym) niezależnie od tego, czy dany pracownik podlega wszystkim czy tylko niektórym rodzajom ubezpieczenia. A  więc np. państwowi pracownicy publiczno-prawni podle- gają tylko ubezpieczeniu chorobowemu i rodzin- nemu, lecz za nich opłaca się od dnia 1.1.1951 składkę ubezpieczeniową w pełnej wysokości (15,5% zarobku) jak za innych pracowników za- kładów gospodarki uspołecznionej, którzy pod- legają wszystkim rodzajom ubezpieczenia (cho- robowemu, wypadkowemu, emerytalnemu i ro- dzinnemu).Kiedy istniały odrębne fundusze ubezpiecze- niowy dla każdego rodzaju ubezpieczenia pro- wadziły one własną gospodarkę finansową i składka musiała być zróżnicowana i ustalona dla każdego rodzaju ubezpieczenia, a świadcze- nia emerytalne z danego funduszu ubezp. przy- sługiwały tylko wówczas, kiedy opłacono składki za pracownika do danego funduszu. Obecnie, gdy istnieje tylko jeden wspólny fun- dusz ubezpieczeń społecznych i gdy ubezpiecze- nia wchodzą całością swoich dochodów i wydat- ków do budżetu Państwa świadczenia unieza- leżniły się od składek. Znalazło to dobitny w y- raz w uchwale Prezydium Rządu Nr 15 z dnia10.1.1951 (Monitor Polski Nr 5-A poz. 64), która na odcinku ubezpieczenia emerytalnego jest wy- konaniem przywilejów nadanych górnikom przez tzw. Kartę Górnika. Powyższa uchwała Rządu wprowadza wysokie renty dla górników i ich rodzin, lecz prawa do tych rent nie uzależ- nia już od opłacenia składek ubezpieczeniowych.
Wyżej omówione okoliczności stworzyły wa- 

runki dla powzięcia przez władze decyzji unie- 
zależnienia w powszechnym ubezpieczeniu eme- 
rytalnym prawa do renty oS opłacenia składek 
ubezpieczeniowych.

Okres wyczekiwania
I.Wspomnieliśmy wyżej, że w myśl obowiązują- cych przedwojennych przepisów okres wyczeki- wania jest wówczas przebyty, jeśli przez okres czasu wymagany ustawą (200 tygodni wzgl. 60 mieś.) pracownik był nie tylko zatrudniony, ale również składki zostały opłacone. Okólnik ZUS 

Nr 101/51 postanawia, że do okresu wyczekiwa- 
nia zalicza się okresy zatrudnienia, chociaż 
składki nie zostały opłacone, wymaga więc tyl- ko zatrudnienia, a znosi warunek opłacenia skła- dek.Powstaje pytanie, czy każde zatrudnienie za- licza się do ubezpieczenia czyli do okresu wy- czekiwania? Do okresu wyczekiwania zalicza się w myśl okólnika tylko takie zatrudnienie, które odpowiada następującym dwóm warunkom:a) było wykonywane na obszarze, na którym obowiązywały przepisy o ubezpieczeniu emerytalnym.b) uzasadniało obowiązek ubezpieczenia eme- rytalnego.Co do warunku pod a) należy przypomnieć, że ubezpieczenie emerytalne robotników i praco- wników umysłowych obowiązuje na poszczegól- nych obszarach Polski od różnych dat, a miano- wicie:1) na obszarze b. zaboru niemieckiego, Ziem Odzyskanych i b. W. M. Gdańska ubezp. emery- talne robotników przemysłowych i rolnych obo- wiązuje od dniai 1.1.1891, a ubezp. emerytalne pracowników umysłowych — od dnia 1.1.1913;2) na obszarze b. zaboru austriackiego ubezp. emerytalne robotników przemysłowych obowią- zuje od dnia 1.1.1943, a ubezp, emerytalne ro- botników rolnych nie zostało jeszcze wprowa- dzone; ubezp. emerytalne pracowników umysło- wych obowiązuje od dnia 1.1.1909;3) na obszarze b. zaboru rosyjskiego ubezp. em erytalne robotników przemysłowych obowią- zuje od dnia 1.1.1934, a ubezp. emerytalne ro- botników rolnych nie zostało dotychczas wpro- wadzone; ubezp. emerytalne pracowników umy- słowych obowiązuje od dnia 1.1.1928.Z powyższych wyjaśnień wynika, że jeśli-np. robotnik był zatrudniony w fabryce w okresie od 1.1.1920 do 30.12,1933 na obszarze b. zab. ro- syjskiego lub austriackiego, to zatrudnienie to nie może być zaliczone do okresu wyczekiwania, gdyż na powyższych obszarach ubezpieczenie emerytalne robotników przemysłowych obowią- zuje od dnia 1.1.1934. Gdyby natomiast wspom- niany robotnik był zatrudniony przez powyższy okres czasu na obszarze b. zab. niemieckiego, Ziem Odzyskanych lub b. W. M . Gdańska, okres tego zatrudnienia byłby zaliczony do okresu wyczekiwania.Co do drugiego warunku, jakiemu musi odpo- wiadać zatrudnienie, aby mogło być zaliczone do okresu wyczekiwania (patrz wyżej pod b), za- znaczyć należy, że nie każde zatrudnienie w y- konywane na obszarze, na którym obowiązuje ubezpieczenie uzasadnia obowiązek ubezpiecze-
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nia. Np. na obszarze b. zaboru rosyjskiego obo- wiązuje wprawdzie od dnia 1.1.1934 ubezpiecze- nie emerytalne robotników, ale obejmuje ono tylko robotników przemysłowych, wobec tego na tym obszarze zatrudnienie w charakterze ro- botnika rolnego nie uzasadnia obowiązku ubez- pieczenia emerytalnego.
II.Ubezpieczenie emerytalne udziela świadczeń na wypadek dożycia wieku starczego (65 lat), niezdolności do zarobkowania (wykonywania zawodu) lub śmierci pracownika.Osoby, które ukończyły 60. lat życia, są z po- wodu naturalnego zużycia organizmu albo już niezdolne do zarobkowania (wykonywania za- wodu), albo też niezdolność następuje u nich w bardzo krótkim czasie. W tym stanie rzeczy osoby, które podejmują zatrudnienie po ukoń- czeniu 60 roku życia, nie powinny być w zasa- dzie przyjmowane do ubezpieczenia emerytal- nego, gdyż zdarzenie losowe (niezdolność), które ma być przedmiotem ubezpieczenia już nastąpi- ło albo wkrótce nastąpi.Po Wyzwoleniu zagadnienie osób, które po- dejmują zatrudnienie po ukończeniu 60 roku ży- cia jest bardziej aktualne niż przed wojną, a to z powodu stopniowej lecz szybkiej likwidacji gospodarki prywatnej i przechodzenia do za- trudnienia najemnego (niesamodzielnego) wielu osób w podeszłym wieku, które dotychczas wy- konywały zatrudnienie samodzielne (kupcy, rze- mieślnicy, przedsiębiorcy, wolne zawody itp.).Powstaje pytanie, pod jakim i warunkami za- trudnienie podejmowane po ukończeniu 60 roku życia może być zaliczone do okresu wyczekiwa- nia, a więc może dawać prawo do renty emery- talnej?Na powyższe pytanie okólnik Z U S  Nr 101/51 daje następującą odpowiedź: w przypadku jeśli 

pracownikpo ukończeniu 60 roku życia podjął 
najemne zatrudnienie i w myśl przepisów nie 
podlegał obowiązkowi ubezpieczenia emer. 
wówczas zatrudnienie to zalicza się do okresu 
wyczekiwania w „R “ lub „U “ jeśli pracownik 
przed ukończeniem 60 roku życia wykonywał 
zatrudnienie niesamodzielne:a) albo co najmniej przez 200 tygodni na całej przestrzeni czasu przed ukończeniem 60 roku życia,b) albo co najmniej przez 50 tygodni na prze- strzeni ostatnich 3 lat przed ukończeniem 60 roku życia. Do tego okresu 3 lat nie wli- cza się okresu wojny, bezrobocia, służby wojskowej itp.Przez zatrudnienie niesamodzielne wykony- wane przed ukończeniem 60 roku życia należy uważać następujące prace wzgl. zatrudnienie wykonywane zarówno w kraju, jak i za granicą.a) pracę najemną w charakterze robotnika lub pracownika umysłowego, zarówno uzasad- niającą obowiązek ubezpieczenia, jak i nie- uzasadniającą tego obowiązku (np. robot- nicy rolni w b. zaborze rosyjskim),b) pracę o charakterze publiczno-prawnym,

opartą na nominacji (prac, etatowi i pro- wizoryczni) nie podlegającą obowiązkowi powszechnego ubezp. emerytalnego,c) zatrudnienie nie oparte na umowie o pracę, lecz uzasadniające obowiązek ubezp. eme- rytalnego (np. chałupnicy).D la lepszego zrozumienia powyższych posta- nowień zastosujemy je do następującego kon- kretnego przypadku: Robotnik urodzony 20.10. 1877 był zatrudniony na obszarze b. zab. rosyj- skiego w następujących okresach czasu: a) 1.1.30— 31.12.33 jako robotnik przemysłowy, b) 1.1.34— 31.12.37 jako robotnik rolny, c) 1.1.38 — 31.12.41 znowu jako robotnik przemysłowy. W e- dług przepisów obowiązujących do 12.5.1951, tj. do daty wydania okólnika Z U S  Nr 101/51, ro-•  botnik ten nie mógł mieć zaliczonego do okresu wyczekiwania żadnego zatrudnienia z wyżej w y- mienionych okresów, a więc nie mógł również nabyć prawa do renty z następujących powo- dów:1) zatrudnienie wymienione pod a) było w y- konywane w czasie, kiedy na obszarze b. zab. ro- syjskiego nie obowiązywało ubezpieczenie eme- rytalne robotników przemysłowych.2) zatrudnienie w rolnictwie, wymienione pod b), nie podlegało obowiązkowi ubezp. emerytal- nego, gdyż wykonywane było na obszerze, na którym dotychczas nie wprowadzono jeszcze te- go ubepieczenia dla robotników rolnych,3) zatrudnienie wymienione pod c nie podle- gało obowiązkowi ubezpieczenia emer., gdyż by- ło podjęte po ukończeniu przez robotnika 60 ro- ku życia (dnia 20.10.1937) i w chwili podjęcia tego zatrudnienia robotnik nie miał opłaconych żadnych składek emerytalnych za okres przed ukończeniem 60 roku życia.W myśl wyżej podanych postanowień okólni- ka Nr 101/51 robotnikowi temu należy zaliczyć do okresu wyczekiwania okres zatrudnienia od 1.1.38 do 31.12.41 (200 tygodni), gdyż przed ukończeniem 60 roku życia wykonywał on za- trudnienie niesamodzielne przez okres dłuższy niż 200 tygodni (1.1.30—31.12.37). Okresy przed ukończeniem 60 roku życia nie podlegają zali- czeniu do okresu wyczekiwania z przyczyn wy- mienionych wyżej w pkt. 1 i 2.Powstaje pytanie, czy i jakie ew. świadcze- nia emerytalne mogą otrzymać osoby, które podjęły zatrudnienie po ukończeniu 60 roku ży- cia i nie spełniają podanych wyżej warunków, przewidzianych w okólniku 101/51, tj. nie po- siadają 200 wgzl. 50 tygodni zatrudnienia przed ukończeniem 60 roku życia?Otóż sprawa świadczeń emerytalnych dla tych osób ma być dopiero zdecydowana przez władze. Do czasu wydania tej decyzji w spra- wach roszczeń tych osób nie należy wydawać żadnych formalnych decyzji. Zainteresowanych należy informować, że w obecnej chwili Z U S mógłby im wydać tylko decyzje odmowne, spra- wa ich uprawnień do świadczeń emerytalnych jest jednak rozważana i Z U S  wyda im formal- ną decyzję dopiero po rozstrzygnięciu tej spra- wy przez władze.
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Zachowanie uprawnień emerytalnychWspomnieliśmy wyżej, że dla uzyskania pra- wa do renty emerytalnej wymagane jest za- chowanie uprawnień do renty.Ja k  przedstawia się sprawa zachowania upra- wnień emerytalnych po uwzględnieniu wpro- wadzonych okólnikiem Nr 101/51 zmian za- równo w zakresie przepisów dotyczących ubez- pieczenia (okresu wyczekiwania) jak 'i w za- kresie przepisów dotyczących zachowania upra- wnień emerytalnych?W ubezpieczeniu emer. robotników upraw- nienia do renty są zachowane, jeśli 200 tygod- ni zatrudnienia podlegającego zaliczeniu do ubezpieczenia (okresu wyczekiwania), przypada na okres ostatnich 10 lat przed zajściem zda- rzenia losowego (dożycie wieku starczego, nie- 1 zdolność, śmierć), z czego co najmniej 50 ty- godni przypada na okres ostatnich 3 lat przed zajściem zdarzenia losowego.W ubezpieczeniu emerytalnym pracowników umysłowych uprawnienia do renty są zachowa- ne przez okres 18 miesięcy po ustaniu zatrud- nienia policzalnego do ubezpieczenia.Do okresów 10 i 3 lat oraz 18 miesięcy nie wli- cza się przerw w zatrudnieniu usprawiedliwio- 
nych, za które uważa się przerwy przypadające na okresy:1) stanu wojennego, tj. okresu czasu od 1.9.1939 do 1.6.1946,2) służby wojskowej i SP ,3) pobierania zasiłku z ubezpieczenia choro- bowego lub renty wypadkowej co najmniej 40%-owej,4) bezrobocia udowodnionego zaświadczeniem urzędu zatrudnienia (do 1.9.39 — urzędu po- średnictwa pracy),5) po ukończeniu 60 roku życia, jeśli w chwi- li ukończenia tego wieku pracownik miał zacho- wane uprawnienia i po 60 roku życia nie wyko- nywał 'samodzielnego zatrudnienia,6) zatrudnienia w rolnictwie i leśnictwie na obszarze, na którym zatrudnienie to nie podle- ga obowiązkowi ubezpieczenia emerytalnego,7) sprawowania madatu do władz ustawo- dawczych.O wyżej wymienione czasy należy przedłu- żyć okresy decydujące o zachowaniu uprawnień (okresy 10 i 3 lata wzgl. 18 miesięcy). Stwier- dzenie warunku zachowania uprawnień do ren- ty nasuwa w praktyce poważne trudności. Przerwy w ubezpieczeniu (zatrudnieniu) doty- czą w licznych przypadkach okresu przedwó- jennego i są spowodowane przeważnie pozosta- waniem bez pracy, w wyniku niemożności jej znalezienia. Dowody rejestracji przed wojną w b. urzędach pośrednictwa pracy zaginęły w czasie wojny, ponadto pewnych kategorii bez- robotnych w ogóle nie rejestrowano (np. robot- ników sezonowych). W tych warunkach jedy- nym dowodem na okoliczność pozostawania bez pracy mogą być zeznania świadków, które prze- ważnie m ają małą wartość dowodową.Biorąc pod uwagę powyższe okoliczności oraz fakt poważnej liczby bezrobotnych przed woj-

ną okólnik ZUS Nr 101/51 zarządza, aby wszyst- 
kie okresy przerw w zatrudnieniu w czasie do 
dnia 31.12.1945 traktowane były jako usprawie- 
dliwione na równi z udowodnionymi okresami bezrobocia, z wyjątkiem przerw spowodowa- nych usamodzielnieniem się gospodarczym. Uznanie okresów przerw za równorzędne z udo- wodnionymi okresami bezrobocia, należy do zakresu swobodnego uznania Z U S .Przez usamodzielnienie się'gospodarcze nale- ży rozumieć czerpanie środków utrzymania:a) z własnego majątku lub pracy samodziel- nej (gospodarstwo, przedsiębiorstwo, war- sztat rzemieślniczy, wolny zawód lekarza, adwokat itp.) lubb) z majątku wzgl. dochodów osób trzecich pracujących samodzielnie.Dla zebrania materiału do oceny warunku za- chowania uprawnień w czasie do dnia 31.12.1945 należy w drodze wywiadu ustalić, co pracownik robił i z czego się utrzymywał w czasie przerw w zatrudnieniu. Wywiad należy przeprowadzić na specjalnym druku (R. 123). Jeżeli wywiad wykaże, iż pracownik w czasie przerwy w za- trudnieniu nie czerpał środków utrzymania ze źródeł wyżej wymienionych, wówczas przerwy te uważa się za usprawiedliwione i wyłącza się z okresów decydujących o zachowaniu upraw- nień (w „R “ 10 i 3-letnich, w ,,U “ 18-mieśięcz- nych).

Przy ustalaniu warunku zachowania upraw- 
nień w okresie od dnia 1.1.1946 należy stosować 
ściśle obowiązujące przepisy prawne i zarządze- 
nia ZUS.Dla lepszego zrozumienia powyższych posta- nowień okólnika 101/51 omówimy je na nastę- pujących przykładach: Robotnik wykonywał zatrudnienie podlegające obowiązkowi ubezpie- czenia emerytalnego na obszarze b. zaboru nie- mieckiego w czasie od 1.1.1930 do 31.12.1935 — po czym z powodu niemożności znalezienia pra- cy pozostawał na utrzymaniu brata, który czer- pał dochody z pracy najemnej. W dniu 1.1.1946 robotnik zgłosił roszczenie o rentę inwalidzką. W niniejszym przypadku uprawnienia do renty należy uważać za zachowane, gdyż w czasie przerwy w zatrudnieniu robotnik ani nie usa- modzielnił się ani nie pozostawał na utrzymaniu osoby, która czerpała środki utrzymania z ma- jątku lub pracy samodzielnej, a był na utrzy- maniu osoby żyjącej z pracy najemnej. Gdyby brat robotnika czerpał dochody z gospodarstwa rolnego, handlu lub przedsiębiorstwa wówczas przerwa w zatrudnieniu robotnika (1.1.36—r 1.9.39, wyłączając okresy wojny) nie byłaby usprawiedliwiona, a wobec tego robotnik nie miałby zachowanych uprawnień z powodu bra- ku 50 tygodni w ostatnich 3 latach, a w kon- sekwencji nie miałby również prawa do renty.

Zakres obowiązywania okólnika 101/51Powstaje pytanie, czy i w jakim zakresie na- leży stosować ulgi przewidziane w okólniku 101/51 do spraw emerytalnych załatwianych po
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dniu 12.5.1951 (data wydania okólnika) oraz do spraw, które przed tą datą zostały załatwione odmownie.Z treści omawianego okólnika wynikają na powyższe pytania następujące odpowiedzi:1) jeżeli roszczenie o rentę dla pracownika lub jego rodziny jest załatwione po dniu 12.5.1951 i warunek okresu wyczekiwania lub zacho- wania uprawnień jest spełniony tylko przy zastosowaniu okólnika 101/51 wówczas na- leży zawsze przyznać rentę od terminu usta- wowego (art. 7 ustawy z 1.3.1949 Dz. U . R. P ., poz. 109), nawet gdyby ten termin przy- padał na okres przed dniem 12.5.1951; bez znaczenia jest okoliczność, czy roszczenie wpłynęło przed dniem 12.5.1951 czy po tym dniu,2) decyzje odmowne, nie będące przedmiotem postępowania sądowego, podlegają rewizji

przy zastosowaniu zasad omawianego okól- nika tylko na wniosek osoby zainteresowa- nej, przy czym rentę przyznaj e się od dnia zgłoszenia wniosku,3) decyzje odmowne, będące przedmiotem po- stępowania przed okręgowym sądem ubez- pieczeń społecznych lub przed Trybunałem Ubezpieczeń Społecznych, mogą ulec rewizji najwcześniej od dnia 12.5.1951, jeśli renta przysługiwałaby przy zastosowaniu zasad okólnika 101/51; w tych przypadkach należy złożyć w sądzie oświadczenie, że Z U S  przy- zna rentę od dnia 12.5.51; jeśli dla złożenia takiego oświadczenia potrzeba przeprowadzić dodatkowe dochodzenia należy złożyć w są- dzie wniosek o odroczenie posiedzenia sądo- wego.
K. Niementowski

Świadczenia ubezpieczenia 
od wypadków i chorób zawodowychZ tytułu ubezpieczenia od wypadków w zatrudnieniu i chorób zawodowych przysługują następujące świad- czenia:1) renta wypadkowa wraz z dodatkiem wzgl. za- siłkiem rodzinnym dla dzieci,2) renta wdowia wypadkowa,3) renta sieroca wypadkowa,4) renta dalszej rodziny,5) dodatek dla bezradnych wzgl. dodatek dla ociem- niałych,6) zasiłek pogrzebowy,7) pomoc lecznicza,8) protezy.

Renta w ypadkow aPrawo do renty wypadkowej ma taki pracownik, który podlegając ubezpieczeniu od wypadków, uległ w y p a d k o w i  w z a t r u d n i e n i u  lub zachorował na c h o r o b ę  z a w o d o w ą  i stał się wskutek tego niezdolny do zarobkowania w wy- sokości co najmniej 25% przez okres dłuższy, niż 4 ty- godnie. Prawo do renty tej nie przysługuje jednak w tym okresie, w którym pracownik ma prawo do zasiłku chorobowego (szpitalnego, domowego) lub do wynagrodzenia od pracodawcy. Ponadto przepisy prawne zawierają szereg postanowień, wyłączających lub ograniczających prawo do świadczeń w pewnych przypadkach (np. wskutek przedawnienia, odbywania kary więzienia, zbiegu rent itp. — zob. wydawnictwo ZUS pt. „Świadczenia w ubezpieczeniu od wypadków i chorób zawodowych" z 1950 r. pyt., 17—26).Którzy pracownicy podlegają obowiązkowi ubezpie- czenia od wypadków w zatrudnieniu i chorób zawodo- wych omówione zostało w artykule pt. „Osoby upraw- nione do świadczeń" (PUS, nr 6—7/51, str. 197).Wypadkiem w zatrudnieniu w rozumieniu ustawy o ubezpieczeniu społecznym jest każde nagłe zdarze- nie, które zostało wywołane przyczyną zewnętrzną, pozostaje w związku przyczynowym z zatrudnieniem i powoduje śmierć lub uszczerbek w zdolności do za- robkowania wskutek uszkodzenia zdrowia.Za w y p a d k i  w z a t r u d n i e n i u  uważa się:1) wypadki przy pracy,2) wypadki przy takich domowych lub innych zaję- ciach, do których ubezpieczony został użyty przez pra- codawcę lub inną osobę, której podlegał z powodu swego zatrudnienia,3) wypadki przy przechowywaniu, czyszczeniu, na- prawie i przenoszeniu narzędzi pracy, chociażby do- starczonych przez ubezpieczonego, .

4) wypadki w drodze do pracy i z pracy.C h o r o b ą  z a w o d o w ą  nazywamy taką chorobę, która powstaje wskutek oddziaływania w czasie pracy szczególnie szkodliwych środków pro- dukcyjnych, narzędzi pracy lub wreszcie niekorzyst- nych warunków lub sposobu pracy. Prawo do renty dają jednak tylko te choroby zawodowe, które wy- mienione są w przepisach o ubezpieczeniu społecznym.Do chorób tych należą:1) zachorowanie z powodu zatrucia ołowiem, jego związkami lub stopami w przedsiębiorstwach i zakła- dach, w których zatrudnieni są narażeni na działanie tych substancji.2) zachorowanie z powodu zatrucia rtęcią, jej związ- kami i amalgamatami w przedsiębiorstwach i zakła- dach, w których zatrudnieni są wystawieni na działa- nie tych substancji.3) zakażenie wąglikiem w gospodarstwach rolnych, w przedsiębiorstwach i zakładach, w których zatrud nieni stykają się z chorymi zwierzętami lub zakażo- nymi przedmiotami, np. przy przeróbce produktów zwierzęcych, jak skóra, włosie itp.4) zachorowanie na pylicę krzemową (krzemicę) bez gruźlicy lub nawet z gruźlicą, jeżeli przyczyną powo- dującą niezdolność do zarobkowania lub śmierć jest wspomniana pylica w górnictwie i kopalnictwie, w przemyśle mineralnym, w przemyśle metalowym łącznie z hutnictwem, w zakładach obróbki kamienia, ponadto we wszystkich przedsiębiorstwach i zakładach przy szlifowaniu,5) zachorowanie z powodu zatrucia: a) fosforem i je- go związkami, b) arsenem i jego związkami, c) siarcz- kiem węgla, d) benzolem, jego homologami i ich po- chodnymi, e) chloropochodnymi węglowodorów szere- gu tłuszczowego — w przedsiębiorstwach i zakładach, w których zatrudnieni są narażeni na działanie tych substancji,6) zmiany chorobowe wywołane działaniem promie- ni Roentgena, radem i innymi substancjami promienio- twórczymi — w przedsiębiorstwach i zakładach, w których zatrudnieni są narażeni na działanie tych promieni lub substancji,7) zachorowanie na nabłoniaki skóry — w przedsię- biorstwach, zakładach i gospodarstwach przy wszyst- kich zajęciach, w których zatrudnieni są narażeni na styczność ze smołą, pakiem, asfaltem, olejami mine- ralnymi, parafiną oraz wszelkimi połączeniami lub pozostałościami tych substancji,8) glistnica u górników,9) schorzenie mięśni, kości i stawów u osób zatrud-
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nionych przy przyrządach działających przez spręże- nie powietrza.
D o da tk i d la  dzieci do re n tyPrawo do dodatku do renty lub zasiłku rodzinnego dla dzieci ma prawo ten ubezpieczony, który po- biera rentę wypadkową z powodu utraty co naj- mniej 50% zdolności do zarobkowania wskutek wy- padku lub choroby zawodowej.Prawo to przysługuje na dzieci własne, przysposo- bione i obce w wypadku, jeżeli:1) dzieci w ł a s n e  i p r z y s o b i o n ea) pozostają na wychowaniu i utrzymaniu rencisty,b) nie przekroczyły 16, a jeżeli uczęszczają do szkoły — 24 roku życia; jeżeli dziecko jest trwale niezdolne do zarobkowania, a niezdolność ta powstała w okre- się do 16 lat lub podczas uczęszczania do szkół przed ukończeniem 24 roku życia — prawo do świadczeń dla dzieci przedłuża się (bez względu na wiek dziec- ka) na czas trwania tej niezdolności, c) nie zawarły związku małżeńskiego, d) nie są zatrudnione lub uprawnione do świadczeń z tytułu własnej pracy,2) dzieci o b c e  a) odpowiadają warunkom po- danym wyżej w pkt. 1 lit. a—d, b) zostały przyjęte na wychowanie i utrzymanie przez rencistę przed osiągnięciem pełnoletności tj. przed ukończeniem przez dziecko 18 roku życia, c) oboje rodzice dziecka nie żyją lub nie mogą zapewnić dziecku utrzymania; gdy rodzice dziecka żyją i mogą dziecku swemu zapewnić utrzymanie, dziecko takie może być .uważane za „dziecko obce" innej osoby faktycznie je wychowują- cej i utrzymującej i świadczenia z tytułu pobierania przez tę osobę renty mogą być udzielane, jeżeli osoba ta została przez sąd ustanowiona opiekunem; waru- nek wykazania formalnego opiekuństwa nie jest wy- magany w stosunku do wnuków i pasierbów.Za dzieci' własne uważa się zarówno dzieci z mał- żeństwa, jak i pozamałżeńskie.Za „dzieci obce“ uważa się wszystkie dzieci, które nie są dziećmi własnymi lub przysposobionymi. Zali- cza się tu zatem a) zarówno dzieci spokrewnione lub spowinowacone z ubezpieczonym wzgl. rencistą (wnu- ki, rodzeństwo, pasierby), jak i b) nie pozostające do ubezpieczonego w żadnym stosunku pokrewieństwa lub powinowactwa (wychowankowie).

Renta w d ow iaWdowa ma prawo do renty wdowiej wypadkowej, jeżeli: I1) u b e z p i e c z o n y  a) podlegał ubezpiecze- niu od wypadków, b) uległ wypadkowi w zatrudnie- niu lub zachorował na chorobę zawodową, c) zmarł wskutek tego wypadku lub choroby zawodowej tzn. śmierć jego pozostawała w związku przyczynowym z wypadkiem lub chorobą zawodową,2) w d o w a  zaś a) pozostawała z ubezpieczo- nym w związku małżeńskim co najmniej przez 6 mie- sięcy; w przypadku jednak, gdy śmierć nastąpiła z przyczyn, które zaszły po zawarciu związku małżeń- skiego — okres ten nie obowiązuje," b) w chwili śmier- ci męża małżeństwo nie było unieważnione lub z wi- ny wdowy rozwiedzione.Wdowie przysługuje prawo do renty wdowiej wy- padkowej nawet i wtedy, jeśli jest młoda i zdolna do zarobkowania i nie wychowuje dzieci.Wdowiec ma prawo do renty po śmierci ubezpie- czonej żony, jeżeli jest inwalidą w rozumieniu ubez- pieczenia emerytalnego robotników i pozostawał na wyłącznym utrzymaniu żony.
Renta sierocaPrawo do renty sierocej mają te dzieci, które wy- mienione zostały wyżej przy omawianiu dodatków na dzieci, o ile odpowiadają warunkom tam podanym. Ponadto ubezpieczony musi spełniać warunki, które zostały omówione przy rencie wdowiej.Za sieroty zupełne u ważą się sieroty, których:1) oboje rodzice zmarli (choćby ewent. macocha po- bierała rentę wdowią),2) tylko ojciec zmarł, lecz matka nie otrzymuje ren- ty wdowiej po ojcu. {Dziecko pozamałżeńskie, w stosunku do którego oj- costwo ubezpieczonego zostało uznane lub przez sąd

ustalone, uważane jest po śmierci ojca zawsze za sie- rotę zupełną, choćby matka dziecka żyła.
Renta dalszej rodz inyPrawo do renty dalszej rodziny mają w kolejności. 1) rodzice, 2) dziadkowie (pierwsi wykluczają dru- gich).Prawo do takiej renty przysługuje, jeżeli a) ubez- pieczony spełnia warunki omówione przy rencie wdo- wiej, b) członkowie dalszej rodziny pozostają w nie- dbstatku, c) nie ma takich osób z dalszej rodziny, które jako wpierw uprawnione do renty, wykluczają innych członków dalszej rodziny.Niedostatek jest pojęciem natury gospodarczej i jak praktyka ustaliła, oznacza łagodniejszą sytuację ży- ciową niż pojęcie „brak niezbędnych środków utrzy- mania".Dla ustalenia niedostatku sytaucję indywidualną osoby uprawnionej należy oceniać na tle istniejących w danym czasie i miejscu okoliczności. Zgodnie z orzeczeniem Trybunału Ubezpieczeń Społecznych pobieranie dochodu czy to tytułem emerytury, renty, czy to z pracy zarobkowej -wyłącza niedostatek w ro- zumieniu ustawy o ubezp. społecznym, jeżeli uzyski- wany dochód osiąga wysokość aktualnych w chwili rozpatrywania sprawy stawek renty inwalidzkiej, jako świadczenia najpowszechniejszego, stanowiącego pod- stawę bytu ogółu rencistów.

D odatek d la  bezradnychOd dnia 1.1 .1949 prawo do dodatku dla bezradnych przysługuje wszystkim rencistom bez względu na ro- dzaj pobieranej renty i wysokości tej renty oraz bez względu na przyczynę bezradności, jeżeli osoba pobie- rająca rentę znajduje się w takim stanie bezradności, że potrzebuje stałej pomocy i opieki osób trzecich. Dodatek ten może zatem od dnia 1 .1 .1949 przysłu- giwać ubezpieczonemu, wdowie, sierotom i dalszej rodzinie.
D odatek d la  oc iem n ia łychRenciści ZUS, którzy nie mają prawa do dodatku bezradności, a z powodu ślepoty lub nieuleczalnej utraty wzroku są ociemniali w stopniu ustalonym w okólniku ZU S mają od dnia 1.5.1950 prawo , do tzw. dodatku dla ociemniałych, który wypłacany jest w tej samej wysokości co dodatek dla bezradnych.

Z a s iłk i pogrzeboweZasiłki pogrzebowe wypłacane są po śmierci tak samego ubezpieczonego wzgl. rencisty ZUS, jak i po śmierci członków rodziny ubezpieczonego lub rencisty.
Pomoc lecznicza d la  renc is tów  i  ic h  rodz inOsoby, które pobierają renty wypadkowe w wyso- kości co najmniej 50% mają prawo do wszelkiej po- mocy leczniczej. Taką pomoc otrzymują również człon- kowie ich rodzin. Osoby otrzymujące renty niższe niż 50% mają prawo jedynie do leczenia następstw wy- padku .Członkowie rodzin takich osób nie mają pra- wa do leczenia. Pomoc lecznicza udzielana jest przez Zakład Lecznictwa Pracowniczego.

W ysokość świadczeńWysokość rent od dnia 1.1.1949 unormowana jest następująco:1) Jeżeli wypadek zaszedł przed Wyzwoleniem, ren- ty wypłacane są w kwotach jednolitych. Renta wy- padkowa dla ubezpieczonego, który wskutek wypadku a) jest całkowicie (100%) niezdolny do zarobkowania, wynosi 162 zł miesięcznie (tzw. renta pełna), b) jest częściowo niezdolny do zarobkowania, lecz nie mniej niż 25%, renta wdowia wynosi odpowiednią część renty pełnej (100%-wej).Renta wdowia wynosi 72 zł miesięcznie, zaś renta dalszej rodziny -z- 72 zł, jeżeli jest tylko jedna osoba uprawniona. Jeżeli dalsza rodzina składa się z kilku osób, kwota ta wzrasta o 22,50 zł dla każdej osoby od drugiej począwszy. Łączna jednak suma renty wdowiej i dalszej rodziny nie może przekraczać renty pełnej ubezpieczonego; jeżeli przekracza, wówczas ren- tę dalszej rodziny odpowiednio obniża się.2) Jeżeli wypadek zaszedł po Wyzwoleniu, renty wypadkowe, wdowie i dalszej rodziny wymierza się
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według grup zarobkowych, do których ubezpieczeni zostają zaliczeni na podstawie przeciętnych swych za- robków z okresu 6 miesięcy przed wypadkiem. Grup takich jest 8, a to:
Grupa Przeciętny miesięczny zarobek zł i gr Renta wypadkowa pełna (100%) mieś, zł i gr Renta wdowia miesięcznie zł i gr

Renta dalszej rodzinyna pierwszą osobę mie- sięcznie zł i gr
ua każdą następną osobę mieś, zł i gr

I poniżej 240.— 180.— 84.— 84 — 21 —
11 od 240.— do 329,99 189.— 93.— 93.— 23.25

III „ 330.- „ 419,99 202.50 102.— 102.— 25.50
IV „ 420,— „ 509,00 216,— 112.50 112.50* 28.12
V „ 510,— „ 599,99 243.— 123 — 123 — 30.75

VI „  600,— „ 689,99 270.— 135 — 135.— 33.75
VII „ 690.— „ 779,99 300 — 150,— 150.— 37.50

VIII 780 i wyżej 40% zarobku 20% zarobku 20% zarobku 5% zarobkuDodatki do renty wypadkowej dla dzieci oraz renty sieroce wypłacane są w następującej wysokości: a) na jedno dziecko — 19,50 zł b) na dwoje dzieci — 43,50 zł c) na każde następne dziecko, poczynając od trze- ciego po 30,00 zł. Ponadto na grono sierot zupełnych wypłacana jest tzw. kwota wspólna w wysokości 49,50 złotych.Jeżeli na dziecko nie jest wypłacani zasiłek rodzin- ny z tytułu zatrudnienia rodziców lub opiekunów lub z innych tytułów, to ZUS wypłaca w miejsce dodat- ków do renty wzgl. rent sierocych zasiłki rodzinne w następującej wysokości: a) na jedno dziecko — 49,50 zł b) na dwoje dzieci — 108,00 zł c) na każde następne dziecko, poczynając od trzeciego po 67,50 zł. Ponadto na grono sierot zupełnych wypłacana jest nadal tzw. kwota wspólna w wysokości 49,50 zł.Dodatek dla bezradnych i dodatek dla ociemniałych wypłacany jest od dnia 1.1.1949 w wysokości 50% renty.

Zasiłek pogrzebowy w razie śmierci ubezpieczonego wypłacany jest w wysokości 7-tygodniowego ostatnie- go jego zarobku, a w razie śmierci członka rodziny — w wysokości 3-tygodniowego zarobku.W razie śmierci rencisty ZUS wypłacany jest zasi- łek w wysokości 3-krotnej renty, zaś w razie śmierci członka rodziny rencisty — zasiłek w wysokości 180 zł.W żadnym przypadku zasiłek pogrzebowy nie może wynosić mniej niż 180 zł.Przy zbiegu uprawnień do kilku rent, renty te ule- gają obniżeniu w sposób określony przepisami praw- nymi. *Szczegółowe omówienie zagadnienia świadczeń zo- stało dokonane w wydawnictwie ZU S pt. „Świadczenia w ubezpieczeniu od wypadków i chorób zawodowych" (rok wyd. 1950).
T. W asylecki

Regulamin wojem, insp. świadczeniowych
Centrala Zakładu Ubezpieczeń Społecznych okólnikiem nr 135 wy- dała „Regulamin działalności woje- wódzkich oddziałów ZUS w zakre- 'sie inspekcji i organizacji świad- czeń" nazwany w skrócie „Regula- minem wojewódzkich inspekcji świadczeniowych" i ustaliła w nim zakres i zasady działalności inspek- cyjnej oddziałów wojewódzkich.Regulamin nakłada na komórki inspekcyjne oddziałów wojewódz- kich obowiązek udzielania podle- głym jednostkom wszelkich wyja- śnień w sprawach świadczeniowych. Oznacza to przeniesienie poważnej części kompetencji w odniesieniu do czynności normatywnych z Cen- trali ZUS na niższy szczebel admi- nistracyjny. Ten transfer ocenić na- leży jako objaw pozytywny. Jest on nie tylko urzeczywistnieniem zasa- dy zbliżenia instytucji do świata pracy, lecz także dowodem zaufania Centrali do kwalifikacji i umiejęt- ności obsady inspektorskiej oddzia- łów wojewódzkich. Co prawda w sprawach merytorycznych czynności normatywne oddziałów wojewódz- kich są ograniczone do spraw, w których stanowisko Centrali wyni-

ka z zarządzeń i okólników, życie jednak uczy, że nawet w ramach tych zarządzeń istnieją pewne „luzy" a znajomość warunków lokalnych swego województwa umożliwi in- spektorom wydawanie zarządzeń i wyjaśnień koniecznych właśnie tylko na tym terenie w jego spe- cyficznych warunkach. Typowym tu przykładem słuszności jest dzia- łalność inspekcyjna Biura Rent Gór- niczych i Hutniczych przy Oddziale Wojewódzkim ZU S w Chorzowie, które obejmując wprawdzie swym zasięgiem obszar całego kraju, swo- je specjalne zainteresowania jednak ma w obrębie województw katowic- kiego i wrocławskiego. W zakresie rent górniczych w okręgach kopal- nianych praktyka codzienna przy- nosi ze sobą mnóstwo zagadnień po- ważniejszej i drobniejszej wagi, za- gadnień, które wymagają szybkiej decyzji właśnie w oparciu o znajo- mość miejscowych warunków.Celem bliższego powiązania pracy oddziałów wojewódzkich z niższymi ogniwami, wprowadza regulamin n a r a d y  r o b o c z e  ha szczeblu wojewódzkim. Narady obejmujące zagadnienia zasadnicze i ogólne wy-

magają również obecności dyrekto- rów oddziałów obwodowych. Regu- lamin wprawdzie nic nie mówi o wojewódzkich naradach szczegóło- wych, doświadczenie jednak wyka- zało, że od czasu do czasu potrzebne są także narady w skali wojewódz- kiej kierowników poszczególnych działów pracy np. kierowników ko- mórek wypłat, zasiłków itp., ponie- waż na terenie województwa pow- stają niekiedy zagadnienia szczegó- łowe, wymagające przedyskutowa- nia z bezpośrednio za pracę odpo- wiedzialnymi kierownikami niższe- go szczebla.Oprócz tych narad regulamin przewiduje jeszcze n a r a d y  p o - i n s p e k c y j n e ,  podczas których osoby, przeprowadzające inspekcję omawiają jej wyniki przy czynnym ' współudziale pracowników lustro- wanych komórek starają dojść do przyczyn zauważonych uchybień i zahatnowań oraz znaleźć najbar- dziej skuteczne środki zaradcze. Na- rady takie zapewniają większą rze- czowość zarządzeń poinspekcyjnych, które w ten sposób nie stają się roz- kazairii „z poza zielonego biurka" lecz elementem twórczej współpracy
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ubezpieczeniowców wszystkich szce- bli hierachii służbowej.Systematyczna i planowa inspek- cja komórek świadczeniowych w od- działach wojewódzkich i oddziałach obwodowych jest zasadniczą formą działalności komórek inspekcyjnych. Ponadto wypadki szczególnej wagi wymagają inspekcji doraźnych. In- spekcja — to jednak dopiero począ- tek pracy zespołu inspekcyjnego.Pierwszym wynikiem inspekcji jest p r o t o k ó ł  i n s p e k c y j n y .  Wartość tego protokółu nie mierzy się na metry. Protokół — to same fakty; im więcej faktów, tym krót- szy protokół. Paradoks? Nie, bo właśnie inspektorzy, nie widzący faktów w kontrolowanej komórce, mają ten niechwalebny zwyczaj do- lewania takiej ilości wody do pro- tokółu, że zamienia się on w kilo- metrowego tasiemca. Fakty ujęte być muszą w protokóle w taką for- mę, by nie uraziły współpodpisują- cego protokół kierownika kontrolo- wanej jednostki. Dlatego protokół musi być wolny od ocen, uwag kry- tycznych, charakterystyk itp.Natomiast polem popisu dla wni- kliwości inspektora jest s p r a w o - z d a n i e  p o i n s p e k c y j n e .  Ale przy pisaniu sprawozdania inspek- tor musi być także świadom tego, że nie jest maszynistą parowozu, któremu płaci się premię za długość przebytej trasy. Sprawozdanie nie jest artykułem do PWS płatnym od wiersza. Dlatego oszczędność słów i lapidarność wyrażeń jest także w odniesieniu do sprawozdań rzeczą

wskazaną aczkolwiek już nie tak niezbędną jak w protokóle. Trzeba pamiętać, że te rzeczy ktoś musi czytać, a czas towarzysza pracy, szczególnie przełożonego, otrzymują- cego do wglądu masę protokółów i sprawozdań jest zbyt cenny, by tracił on go na wyławianie okru- chów faktów, pływających po roz- lewnych falach wody sprawozdaw- czej.Ukoronowaniem czynności inspek- cyjnych jest z a r z ą d z e n i e  p o - i n s p e k c y j n e .  Jest ono wyni- kiem analizy protokółu i sprawozda- nia inspekcyjnego i ma za zadanie dać kontrolowanej jednostce wska- zówki dla usunięcia niedomagań, za- hamowań w pracy i uchybień. Po- dobnie jak sam protokół, zarządza- nie poinspekcyjne musi odznaczać się zwięzłością i konkretnością udzielanych wskazówek. Dla zapew- nienia, by zarządzenie poinspekcyj- ne nie było przysłowiowym rzuca- niem grochu o ścianę, musi ono za- wierać terminy dla wykonania po- szczególnych punktów. Kontrola wy- konania zarządzeń poinspekcyjnych może następować albo podczas po- nownej inspekcji albo też drogą pi- semnych meldunków wykonawczych kontrolowanej jednostki. Właściw- szą wydaje się być ta druga droga, bo termin następnej inspekcji jest często zbyt odległy, by można tak długo czekać na sprawozdanie z wy- konania zarządzeń.Analizując całokształt obowiązków inspektora oddziału wojewódzkiego ZUS dochodzi się do wniosku, że

musi być on bardzo wszechstronnie wykwalifikowany. Przede wszystkim winien on odznaczać się umiejętno- ścią obserwacji i wnikliwością ana- lizy. Musi także być psychologiem dla należytej oceny umiejętności, zwłaszcza kierowniczych, pracowni- ków kontrolowanej jednostki. Wre- szcie wymagany jest od niego wy- soki poziom zdolności władania pió- rem (pisania protokółów, sprawo- zdań i zarządzeń nie tyle obszernych ile treściwych). To wszystko są rze- czy trudne, wymagające intensyw- nej pracy samokształceniowej. Cię- żar nabycia tych umiejętności leży w pracy samokształceniowej, gdyż drogą teoretycznego szkolenia wszy- stkich tych rzeczy się nie osiągnie. I wreszcie praktyka i jeszcze raz praktyka. Śmiałość i ufność we własne siły inspektora, oparte o pod- kład doskonałego opanowania teo- retycznych podstaw swego przed- miotu pracy, odgrywają znaczną ro- lę dla nabycia pełnych kwalifikacji. I jeszcze jedno: inspektor musi ba- czyć, by nie wpadł w rutyniarstwo i szablon oraz zapędy dygnitarskie. Inspektor jest starszym, zwykle bar- dziej doświadczonym kolegą praco- wników kontrolowanej jednostki, to jednak nie uprawnia go do demon- strowania szkodliwego poczucia swej „arcyważności“ .I w końcu bardzo ważna rzecz: in- spektor musi umieć przeprowadzać inspekcje w ten sposób, by jak naj- mniej przeszkadzała w normalnej pracy danego oddziału obwodowego.F. W.
Zapytania i wyjaśnienia z praktyki ubezpieczeniowej

22

P y t a n i e :  Wdowa po pracowniku żup solnych na 
terenie Małopolski, zmarłym we wrześniu 1939, zgło- 
siła do Z. U. S. roszczenie o rentę wdowią z tytułu 
ukończenia 55 lat życia. Wdowa pobiera już prowizję 
wdowią z Polskiego Monopolu Solnego. Czy i w jakich 
przypadkach Z. U. S. zobowiązany jest wypłacać ren- 
ty po pracownikach żup solnych, skoro pracownicy ci 
mają już prawo do jednego zaopatrzenia emerytal- 
nego?O d p o w i e d ź :  Stali pracownicy państwowych żup solnych w Małopolsce objęci byli ubezpieczeniem eme- rytalnym na zasadach uregulowanych w statutach pro- wizyjnych (ostatnio z 1.9.1924 r.). Po wejściu w życie ustawy o ubezpieczeniu społ. pracownicy ci zostali również objęci powszechnym ubezpieczeniem emery- talnym. Powstała zatem taka sytuacja, iż pracownicy ci od 1.1.1934 r. podlegali podwójnemu ubezpieczeniu emerytalnemu.Ponieważ ubezpieczenie na zasadach statutu prowi- zyjnego było ubezpieczeniem zawodowym i stanowiło ubezpieczenie zastępcze w stosunku do ubezpieczenia powszechnego, nie było celu utrzymywania podwój- nego ubezpieczenia na długi okres czasu i płacenia dwóch świadczeń emerytalnych (przepisów o zbiegu świadczeń nie było). Wobec powyższego przepisy usta- wy z dnia 11.1.1938 r. (Dz. U. R. P. Nr. 3 poz. 15) wy- łączyły od dnia 19.1.1938 r. z emerytalnego ubezpie- czenia powszechnego tych wszystkich robotników sta- łych, którzy byli przyjęci do pracy przed dniem 1.4.1937 r., czyli ustawa ta zniosła podwójne ubezpie- czenie emerytalne z dniem 19.1.1938 r. Sprawa jednak

nabytych tymczasem uprawnień w ubezpieczeniu pow- szechnym nie została ustawowo uregulowana. Wskutek powyższego powstał taki stan, iż w tych przypadkach, gdy pracownik miał pełny okres wyczekiwania z ty- tułu ubezpieczenia od dnia 1.1.1934 r. do dnia 19.1. 1938 r. i w chwili zajścia wypadku losowego miał uprawnienia zachowane (50 tygodni w ciągu ostatnich 3 lat), uzyskiwał rentę z Z. U. S. niezależnie od ewen- tualnej emerytury (prowizji) na podstawie statutu pro- wizyjnego z Polskiego Monopolu Solnego. Do przeka- zania składek do P. M. S. z tytułu ubezpieczenia w okresie od 1.1.1934 do 19.1.1938 brak podstawy praw- nej; okresy zatrudnienia w tym czasie są i tak zali- czane przez P. M. T. na zasadach statutu prowizyj- nego.W niniejszym przypadku wdowa ma prawo do ren- ty z Z. U. S., albowiem mąż jej w chwili śmierci miał pełny okres wyczekiwania i uprawnienia jego były za- chowane.Nadmienia się w końcu, że w tych przypadkach, gdy wypadek losowy (wiek, inwalidztwo wzgl. śmierć) za- szedł w takim czasie, iż uprawnienia nie były już za- chowane, to znaczy, że w ostatnich 3 latach nie było 50 tygodni ubezpieczenia, uprawnienia emerytalne w Z. U. S. wygasały w zupełności mimo ewentualnej dalszej pracy w państwowych żupach solnych, albo- wiem praca ta nie utrzymywała automatycznie upraw- nień.Okólnik zaś Nr. 101/51 w zakresie zachowania uprawnień na dzień 1.1.1946 r. nie ma w tych wypad- kach zastosowania.Jeżeli pracownik żup solnych przejdzie do innej pra- cy (poza żupami) bez prawa do emerytury (prowizji) z P. M. S. Zakład zaliczy mu okresy ubezpieczenia
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prowizyjnego, mimo iż zapowiedziane w art. 2 cyto- wanej ustawy z dnia 11.1.1938 r. rozporządzenie nie ukazało się.
23P y t a n i e :  W dzienniku Urzędowym R. P. Nr 5 z 1931 r. ukazało się rozporządzenie Ministra Finan- sów z dnia 11.1. br. w sprawie wykonania niektórych przepisów dekretu o postępowaniu podatkowym. Wspomniane rozporządzenie zleca pobór podatku od lokali zarządom nieruchomości, ustalając wysokość wynagrodzenia za wykonywanie poboru na 3% zain- kasowanych kwot. Czy zarządy budynków mieszkal- nych, którym zlecono pobór tego podatku, powinny deklarować składki od tego wynagrodzenia, które po- biera w całości osoba spełniająca równocześnie inne czynności i pozostająca w stosunku pracy najemnej do wymienionego zarządu?O d p o w i e d ź :  Zgodnie z ust. 1 § 3 rozporządzenia Ministra Finansów z dnia 11.1.1951 r. w sprawie wy- konania niektórych przepisów dekretu o postępowaniu podatkowym (Dz. U. R. P. Nr 5, poz. 48) pobór w dro- dze inkasa podatku od lokali w nieruchomościach po- łożonych na terenie miast zlecony został osobom, któ- re są właścicielami (współwłaścicielami, właścicielami czasowymi), posiadaczami lub użytkownikami nieru- chomości. Osoby te rozporządzenie nazywa inkasen- tami podatku od lokali.W myśl postanowienia ust. 1 § 5 powołanego rozpo- rządzenia, inkasentom podatku od lokali przyznaje się za pobór w drodze inkasa podatku od lokali wynagro- dzenie w wysokości 3% zainkasowanych kwot podat- ku, lecz nie więcej niż 100 zł od nieruchomości, a przy większej ilości nieruchomości — nie więcej niż 500 zł miesięcznie.Ja k  wynika z cyt. postanowienia ust. 1 § 3 rozpo- rządzenia, inkasentem podatku może być osoba prawna lub fizyczna, odpowiadająca warunkom w postanowie- niu tego ustępu podanym. Wniosek ten potwierdza po- stanowienie § 11 powyższego rozporządzenia, w myśl którego instytucje społeczne, organizacje polityczne, związki wyznaniowe i stowarzyszenia oraz inne osoby prawne, nie będące podmiotami gospodarki uspołecz- nionej, obowiązane są ustanowić osoby d z i a ł a j ą c e  w i c h  i m i e n i u  w sprawach inkasa podatku od lo- kali i odpowiedzialne za prawidłowy pobór w drodze inkasa tego podatku, jak również ża terminowe wpła- canie (przelewy) pobranego podatku na rachunek wła- ściwego organu finansowego i zgłosić organowi finan- sowemu pierwszej instancji imiona, nazwiska i adresy tych osób.Inkasent podatku od lokali, a więc właściciel, posia- dacz lub użytkownik nieruchomości, wykonując pobór podatku od lokali w sposób wskazany w rozporządze- niu Ministra Finansów, spełnia jedynie obowiązki usta- wowe i mimo, że wykonuje je odpłatnie, nie podlega z tego tytułu ubezpieczeniu społecznemu. Praktycznie dotyczy to tylko osób fizycznych, będących właścicie- lami, posiadaczami lub użytkownikami nieruchomości i wykonujących osobiście czynności określone w roz- porządzeniu.Osoba, działająca w imieniu inkasenta podatku od lokali, a więc zasadniczo w imieniu władz, urzędów i innych podmiotów gospodarki uspołecznionej oraz osób prawnych gospodarki nieuspołecznionej jakoteż w imieniu osób fizycznych, będących właścicielami, użytkownikami lub posiadaczami nieruchomości, wy- konuje te czynności w ramach stosunku służbowego lub stosunku umowy o pracę.Otrzymywane z tego tytułu wynagrodzenie bez względu na to, czy stanowi wyłączne wynagrodzenie osoby występującej w imieniu inkasenta podatku od lokali, czy też jest dodatkiem do wynagrodzenia otrzy- mywanego z tytułu innych czynności, spełnianych w wyniku stosunku pracy łączącego ją z inkasentem podatku od lokali (a więc właścicielem, posiadaczem lub użytkownikiem nieruchomości), stanowi podstawę wymiaru składki ubezpieczeniowej.Oczywiste jest, że składkę za ubezpieczenie osoby, działającej w imieniu inkasenta podatku od lokali,

obowiązany jest pokrywać ten właśnie inkasent, ni- gdy zaś Wydział Finansowy, do którego odprowadzany jest pobrany podatek.W konkretnie postawionym pytaniu, Zarząd Budyn- ków Mieszkalnych obowiązany jest opłacać składki od wynagrodzenia wypłacanego osobie wykonującej w je- go imieniu pobór w drodze inkasa podaku od lokali.A . D.
24P y t a n i e :  Prezydium Miejskiej Rady Narodowej (Rada Miejska) w Gorzowie na podstawie podjętej uchwały zleciła Zarządowi Budynków Mieszkalnych pobór opłat za wywóz śmieci z nieruchomości za pro- wizją 6%. Zarząd Budynków wypłaca 3% inkasen- tom, 2% księgowym a 1% przyjmuje na różne do- chody. Płacone wynagrodzenie ma trwały wpływ na wysokość dochodów pracownika.Wynagrodzenie to, będące wynagrodzeniem dodatko- wym, Z. B. M. traktuje jako wynagrodzenie za prace zlecone, wychodząc z założenia, że same czynności po- boru zostały zlecone przez instytucję nadrzędną, a ja - ko takie, również zostały zlecone do wykonania pra- cownikom Z. B. M., tym samym więc nie podlegają wliczeniu do podstawy wymiaru składek.Czy w konkretnym przypadku należy uważać oma- wiane wynagrodzenie za wynagrodzenie z tytułu pra- cy zleconej?O d p o w i e d ź :  Zlecenie wydane przez Zarząd Bu- dynków Mieszkalnych podległym pracownikom pozo- staje w ścisłej łączności ze stosunkiem pracy wiążą- cym tych pracowników z Z. B. M. jako pracodawcą, wskutek czego wykonywanie przez nich czynności po- boru opłat za wywóz śmieci uznać raczej należy za pracę wykonywaną w ramach obowiązującej umowy o pracę. Gdyby jednak uznać prace te za prace zleco- ne stwierdzić należy, że samo zlecenie nie ma cha- rakteru umowy o dzieło, wynagrodzenie więc pobie- rane za czynności wynikające ze zlecenia, wliczać na- leży — zgodnie z ostatnimi wyjaśnieniami Minister- stwa Pracy i Opieki Społecznej — do podstawy wy- miaru składek.

A. D.

25P y t a n i e :  Urzędy pocztowe na terenie działal- ności Oddziału Obwodowego Z. U- S. w Gorzowie Wlkp. przedłużają obsługę central telefonicznych po- za normalne godziny urzędowania, pobierając z tego tytułu dodatkowe opłaty od abonentów. Z opłat tych wypłacają wynagrodzenie pracownika obsługującego centralę, specjalnie zaangażowanego do tych czynności. Opłaty abonentów z tego tytułu nie są wliczane do dochodów i wydatków przedsiębiorstwa. Urzędy Pocz- towe prowadzą te operacje poza normalnymi obrotami. Z  ramienia abonentów telefonicznych, którzy rekrutu- ją  się z przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych umowę o pracę z pracownikiem obsługującym cen- tralę zawiera naczelnik urzędu pocztowego. Czy od wynagrodzenia wypłacanego pracownikowi obsługują- cemu centralę telefoniczną poza normalnymi godzi- nami urzędowania należy opłacać składki w wyso- kości 30%, czy też 15,5% wynagrodzenia?O d p o w i e d ź :  Budowa preliminarzy budżetowych instytucji i przedsiębiorstw państwowych oraz prze- pisy o rachunkowości budżetowej nie pozwalają na prowadzenie obrotów z innych tytułów niż przewi- dziano. Prowadzenie jednak w rachunkowości urzędu pocztowego nieprzewidzianych operacji dotyczących poboru opłat i wynagrodzenia pracownika za pracę w centrali telefonicznej — poza normalnymi obrotami przedsiębiorstwa — dowodzi, że jest to działalność urzędu pocztowego, że naczelnik tego urzędu działa w imieniu przedsiębiorstwa, a nie w imieniu własnym, prywatnie.
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Z tych względów, składkę od wynagrodzenia wypła- canego pracownikowi obsługującemu centralę telefo- niczną poza normalnymi godzinami pracy, należy po- bierać w wysokości przewidzianej za ubezpieczenie po-
zostałych pracowników urzędu pocztowego, tj. w wy sokości 15,5% wynagrodzenia. A. D.

P R Z E G L Ą D
USTAWODAWSTWA

15 C Z E R W IE C  —31 L IP IE C  1951 r.

W poniższym przeglądzie zwracamy uwagę na nastę- 
pujące akty prawne opublikowane w okresie spra- 
wozdawczym:

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE

1) Zarządzenie ΛΓnistra Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia 7 czerwca 1951 r. w sprawie ustalenia podstawy 
ubezpieczenia pracowników rolnych (Monitor Polski 
Nr A-56, poz. 745). Podstawą wymiaru składek i świad- 
czeń we wszystkich rodzajach ubezpieczenia pracowni- 
ków rolnych jest całkowite wynagrodzenie pracow- 
nika w gotówce i w naturze (oczywiście z zastrzeże- 
niem minimalnych norm ustalonych za pracowników 
nie otrzymujących żadnego wynagrodzenia lub pobie- 
rających wynagrodzenie niższe od tych norm). Część 
gotówkową wynagrodzenia pracownika rolnego przyj- 
muje się w wysokości kwot wynagrodzenia gotówko- 
wego. Za podstawę zaś ustalenia części wynagrodze- 
nia w naturze przyjmuje się następujące przeciętne 
ceny za 1 centnar: pszenica — 97,50 zl, żyto — 61,50 zł, 
jęczmień — 61,50 zł, groch — 97,50 zł, ziemniaki — 
19,50 zł, węgiel — 9,60. Przeciętną cenę mleka zarzą- 
dzenie ustala na 0,75 zł za litr, wartość zaś mie- 
sięczną: całodziennego wyżywienia na 108 zl, miesz- 
kania na 9 zl i powieszczenia inwentarza na 6 zl. 
Wartość naturaliów tutaj nie wymienionych oblicza się 
na podstawie ich równowartości w naturaliach po- 
przednio wymienionych według stosunku oznaczonego 
u obowiązującym układzie zbiorowym pracy. Do pod- 
stawy wymiaru składek i świadczeń przy ubezpiecze- 
niu pracowników rolnych, zatrudnionych w zakładach 
pracy wchodzących w skład organizacyjny Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych, do których ma zastoso- 
wanie układ zbiorowy pracy, zawarty 9 maja 1951 r. 
pomiędzy Centralnym Zarządem Państwowym Gospo- 
darstw Rolnych i Zarządem Głównym Związku Zawo- 
dowego Pracowników Rolnictwa nie wlicza się warto- 
ści następujących świadczeń w naturze udzielanych 
bezpłatnie: ogródka przydomowego, pomieszczenia na 
opał, ziemi pod okopowe, utrzymania tucznika, utrzy- 
mania drobiu, korzystania z mieszkania zbiorowego 
i pościeli przez robotników sezonowych, wartości 
świadczeń stołówki ponad faktyczne koszty produktów, 
składających się na posiłek, furmanki zbiorowej raz 
na miesiąc w ramach ustalonych przez kierownika go- 
spodarstwa po uzgodnieniu z delegatem Rolnej Rady 
Zakładowej, furmanki zbiorowej do młyna i z młyna 
oraz furmanki w przypadku ślubu, urodzin dziecka, 
choroby i pogrzebu (§§ 35, 40, 46, 47, 49, 51 i 66 układu 
z 9/5). Nie wlicza się również różnicy wartości między 
ceną produktów podaną powyżej a ceną, jaką płaci 
pracownik za świadczenia odpłatne. Zarządzenie obo- 
wiązuje od 1 czerwca 1951 r.

2) Dekret z dnia 30 czerwca 1951 r. o obowiązku 
świadczeń w naturze na niektóre cele publiczne (Dz. 
LT.R.P. Nr 28, poz. 284). Dekret ten uchyla ustawę 
z 26 marca 1935 r. o świadczeniach w naturze na nie- 
które cele publiczne (Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 204 
i Dz. U. R. P. z 1936 r. nr 85, poz. 593) oraz ustawę 
śląską z 9 stycznia 1935 r. o budowie i utrzymaniu dróg

publicznych (Dz. Ust. Sl. Nr 3, poz. 3) w części doty- 
czącej świadczeń w naturze. Normując na nowo za- 
gadnienie przymusowych świadczeń w naturze, dekret 
postanawia w § 15, iż osoby wykonujące prace na jego 
podstawie nie podlegają z tego tytułu obowiązkowi 
ubezpieczenia społecznego. Do wypadków, które się 
wydarzyły w związku z wykonywaniem świadczeń 
w naturze i skutkiem których nastąpiła utrata zdolno- 
ści zarobkowej, kalectwo lub śmierć osób wykonują- 
cych świadczenia, mają zastosowanie odpowiednie 
przepisy ustawy o zaopatrzeniu inwalidzkim.

3) Instrukcja Ministra Zdrowia Nr 42/51 z dnia 12 
czerwca 1951 r. (L. dz. L. 33/6629/51) w sprawie orze- 
cznictwa o czasowej niezdolności do pracy (Dz. U. M. 
Zdr. Nr 12, poz. 121). Instrukcja rozdziela kompetencje 
w zakresie orzekania o niezdolności do pracy w za- 
leżności od tego, jak długo trwa ta niezdolność. O nie- 
zdolności do pracy na łączny czas nie przekraczający 
19 dni orzekają: a) w przypadku, gdy pracownik jest 
chory nieobłożnie i przebywa w zakładzie pracy, przy 
którym zorganizowany jest zakład lecznicy — lekarz 
tegoż zakładu leczniczego, b) w innych przypadkach — 
lekarz zakładu leczniczego właściwego ze względu na 
miejsce zamieszkania bądź miejsce pobytu pracownika. 
Orzeczenie lekarza zakładu leczniczego właściwego ze 
względu na miejsce pobytu pracownika wymaga jed- 
nak zatwierdzenia kierownika tegoż zakładu, atoli 
tylko wtedy, gdy pracownik przebywa poza swym 
miejscem zamieszkania z innych przyczyn aniżeli wy- 
konywanie obowiązków wynikających z umowy o pra- 
cę (stosunku służbowego). Od zasady, że tylko lekarz 
orzeka o niezdolności do pracy instrukcja przewiduje 
wyjątek dla miejscowości, w których nie ma lekarza. 
W takim przypadku prezydium powiatowej rady na- 
rodowej może upoważnić do wydawania orzeczeń 
o czasowej niezdolności do pracy felczera względnie 
pielęgniarkę z wyjątkiem orzeczeń o konieczności 
przerwania pracy w związku z porodem. Felczer lub 
pielęgniarka mają prawo orzekania o niezdolności do 
pracy: a) w przypadku gdy są zatrudnieni w zakładzie 
leczniczym, do którego dojeżdża lekarz — na czas do 
dnia przyjazdu lekarza, b) w innych przypadkach — 
na czas określony w upoważnieniu prezydium powia- 
towej rady narodowej (krótszy oczywiście niż 10 dni). 
O niezdolności do pracy na czas przekraczający 10 dni 
orzekają w zasadzie komisje lekarskie, które powinny 
być zorganizowane przy każdym zakładzie lecznictwa 
otwartego, zatrudniającego co najmniej 7 lekarzy oraz 
przy każdej klinice lub innym zakładzie lecznictwa 
zamkniętego. W tych wszystkich przypadkach, gdy 
przy zakładzie leczniczym nie ma komisji lekarskiej, 
prawo orzekania o niezdolności do pracy należy do 
kierownika zakładu, który orzeka na wniosek lekarza 
leczącego względnie jednoosobowo, jeżeli poza nim nie 
jest w zakładzie zatrudniony inny lekarz.

Odrębnie unormowana jest kompetencja orzekania 
o niezdolności do pracy pracowników, wypisywanych 
z zakładu lecznictwa zamkniętego. O niezdorności do 
pracy tych pracowników na czas nie dłuższy niż 15 
dni orzeka kierownik zakładu na wniosek lekarza, pod 
którego opieką pracownik pozostawał. O niezdolności
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do pracy tychże pracowników na czas przekraczający 
15 dni orzeka komisja lekarska, działająca przy zakła- 
dzie leczniczym właściwym ze względu na miejsce za- 
mieszkania pracownika na wniosek kierownika zakła- 
du lecznictwa zamkniętego, z którego pracownik zo- 
staje wypisany.

Zaświadczenie o niezdolności do pracy po porodzie 
na okres przewidziany w obowiązujących przepisach 
wydaje upoważniony do tego pracownik administra- 
cyjny tego zakładu leczniczego, pod którego opieką 
znajdowała się kobieta w chwili porodu.

Lekarz leczący może w zasadzie orzec niezdolność do 
pracy na czas nie przekraczający jednorazowo 3 dni. 
Jeżeli jednak choroba jest tego rodzaju, iż nie prze- 
widuje się jej ustąpienia w tym czasie, lekarz może 
orzec jednorazowo niezdolność do pracy na 10 dni.
O konieczności przerwania pracy w związku z porodem 
lekarz orzeka jednorazowo na czas przewidziany 
w obowiązujących przepisach. W razie stwierdzenia 
u członka rodziny choroby obłożnej, wymagającej sta- 
łej opielφ, lekarz wydaje pracownikowi zaświadczenie, 
stwierdzające potrzebę takiej opieki, na okres nie 
diuższy niż 3 dni, w przypadku zaś gdy stała opieka 
nad obłożnie chorym konieczna jest na okres dłuższy, 
przedstawia odpowiedni wniosek komisji lekarskiej 
(lub kierownikowi zakładu leczniczego). Nie wydaje 
się zaświadczeń o konieczności opieki nad chronicznie 
chorymi oraz nad osobą, która się nie zgadza na le- 
czenie szpitalne.

Jeżeli lekarz względnie felczer lub pielęgniarka (tam, 
gdzie brak lekarza) stwierdzą, że pracownik pozosta- 
wał w styczności z chorym zakaźnie albo podejrzanym 
o chorobę zakaźną, bądź też przybył z miejscowości 
dotkniętej epidemią, na ten czas wydają temuż pra- 
cownikowi zaświadczenie o izolacji do czasu zarządze- 
nia odosobnienia tego pracownika przez prezydium 
właściwej rady narodowej, jednak na czas nie dłuższy 
aniżeli 3 dni.

Lekarz może orzec o niezdolności do pracy zasad- 
niczo na czas po zbadaniu chorego, za czas zaś po- 
przedzający zbadanie chorego jedynie w przypadku: 
ą) gdy stan zdrowia chorego nie nasuwa żadnych wąt- 
pliwości, że schorzenie istniało już poprzednio, b) gdy 
chory zgłosił się do lekarza lub wezwał go we właści- 
wym terminie lecz nie został zbadany albo też c) gdy 
pomocy udzieliło choremu pogotowie ratunkowe) le- 
karz pogotowia nie może orzekać o czasowej niezdol- 
ności do pracy, obowiązany jest natomiast wydać pra- 
cownikowi zaświadczenie, stwierdzające rodzaj udzie- 
lonej pomocy i czas jej udzielenia). Zaświadczenie 
o niezdolności do pracy nie może jednak dotyczyć 
okresu czasu przed terminem określonym w zaświad- 
czeniu, stwierdzającym zgłoszenie się pracownika o po- 
moc lekarską (wydanym przez pracownika wyznaczo- 
nego przez kierownika zakładu leczniczego), bądź 
w zaświadczeniu wydanym przez lekarza pogotowia ra- 
tunkowego.

Od orzeczenia lekarza leczącego pracownik może się 
odwołać do właściwej komisji lekarskiej. Tak samo 
lekarz leczący, który się nie godzi z orzeczeniem ko- 
misji lekarskiej, wydanym na skutek skierowania 
przezeń pracownika do komisji lub na skutek od- 
wołania pracownika, może wnieść odwołanie do woje- 
wódzkiej komisji lekarsko-społecznej. Ta ostatnia ko- 
misja musi być utworzona przy prezydiach woje- 
wódzkich rad narodowych (Rad Narodowych w m. st. 
Warszawie i m. Łodzi).

Prócz orzekania o niezdolności do pracy do zadań 
komisji lekarskich należy nadto szereg innych zadań, 
a wśród nich wydawanie orzeczeń w sprawie zwolnie- 
nia pracownika od pracy nocnej lub w godzinach nad- 
liczbowych, przydzielenia mu innej pracy (na okres 
nie dłuższy ni,ż 1 miesiąc), kierowanie chorych do le- 
karzy rzeczoznawców w zakresie ubezpieczenie eme- 
rytalnego — w przypadkach nie rokujących wylecze- 
nia — dla oceny niezdolności do zarobkowania lub 
wykonywania zawodu, przedstawienie wniosków o po- 
ciąganie do odpowiedzialności lekarzy (felczerów, pie- 
lęgniarek), w przypadkach uchybień związanych 
z udzieleniem zaświadczeń do czasowej niezdolności 
do pracy itd. Wojewódzka komisja lekarsko-spoleczna

kontroluje i usprawnia działalność komisji lekarskich 
działających na obszarze województwa.

LECZNICTWO UBEZPIECZONYCH
4) Instrukcja Ministra Zdrowia Nr 44/51 z dnia 13 

czerwca 1951 r. (L. dz. M. VII 8833/51) w sprawie za- 
sad i trybu kierowania kuracjuszy do profilaktycznych 
domów zdrow1a oraz zasad pokrywania opłat za świad- 
czenia tych zakładów (Dz. U. M'n. Zdr. Nr 13, poz. 138). 
Instrukcja ustala, że do korzystania z profilaktycznych 
domów zdrowia są uprawnieni między innymi również 
i ubezpieczeni ozdrowieńcy po leczeniu szpita,nym lecz 
tylko w miarę wo,nych miejsc. Zgłoszenia w sprawie 
przyznania mieisca ubezpieczonym w profilaktycznych 
domach zdrowia k’erują dyrektorzy zainteresowanych 
zakładów leczn'czych do prezydium (wydziału zdro- 
wia) właściwej miejscowo wojewódzkie5 rady narodo- 
wej, która wydaje skierowania do wspomnianych do- 
mów w ramach rozdzielnika miejsc, ustalonego przez 
Ministerstwo Zdrowia. Prezydia wojewódzkich rad na- 
rodowych rozpatrują i kwalifikują nadesłane zgłosze- 
nia za pośrednictwem powołanych przez się specjal- 
nych komisyj. Skierowania do profilaktycznych do- 
mów zdrowia wydawane są na okres ód 14 do 38 dni, 
który może być ewentualnie przedłużony na wniosek 
lekarza profilaktycznego domu zdrowia. Ubezpieczeni 
skierowani dó takiego domu są wolni od opłat za 
udzielone im świadczenia.

AKCJA SOCJALNA

5) Instrukcja M-nistra Zdrowia Nr 45/51 (Nr M. Dz. 
IVa 3.1/30/51) z dnia 16 czerwca 1951 r. w sprawie 
żłobków dzielnicowych i przyzakładowych (Dz. U. Min. 
Zdr. Nr 13, poz. 139). Instrukcja ustala tymczasowe 
zasady, dotyczące organizacji, działalności oraz wa- 
runków korzystania ze świadczeń żłobków dzielnico- 
wych i przyzakładowych. Żłobki dzielnicowe przezna- 
czone są dla dzieci ludności zamieszkałej w poszcze- 
gólnych dzielnicach miasta, żłobki przyzakładowe — 
dla dzieci pracowników poszczególnych zakładów pra- 
cy. Ze względu na czas przcoyywuua uzieci oba ródzaje 
żłobków dzielą się na dzienne, zmianowe i tygodniowe. 
W żłobku mogą być umieszczane dzieci zdrowe od 6 
tygodni do 3 lat: a) matek pozostających w stosunku 
pracy lub pobierających naukę w zakładach lub na 
kursach, b) ojców, gdy dziecko jest pozbawione opieki 
matki (śmierć, choroba), a ojciec pozostaje w stosunku 
pracy lub pobiera naukę w szkole albo na kursach. 
W żłobku tygodniowym mogą być umieszczane dzieci 
matek, które: a) dojeżdżają do pracy z osiedli pod- 
miejskich, b) są zatrudnione w zmiennych porach do- 
by (praca na zmiany nocne i dzienne), c) oprócz wy- 
konywanej pracy pobierają naukę. Żłobek dzienicowy 
przyjmuje dzieci matek zamieszkałych w rejonie dzia- 
łalności żłobka, jeżeli przy zakładach ich pracy brak 
jest żłobków przyzakładowych, bądź jeżeli matka nie 
karmi dziecka piersią a mieszka bliżej żłobka dzielni- 
cowego niż przyzakładowego. Wydatki żłobków przy- 
zakładowych są pokrywane z kredytów akcji socjal- 
nej, wydatki zaś żłobków dzielnicowych — z kredytów 
akcji socjalnej i kredytów przewidzianych na żłobki 
w budżetach terenowych. Za pobyt dziecka w żłobku 
rodzice ponoszą ustalone opłaty (zob. PUS Nr 4/51, 
przegląd ustawodawstwa pkt 9, str. 135). W przypadku 
usprawiedliwionej nieobecności dziecka w żłobku, 
trwającej dłużej niż 7 dni, należną od rodziców opłatę 
zmniejsza się proporcjonalnie, a jeżeli nieobecność
dziecka trwa cały miesiąc, opłaty od rodziców nie 
pobiera się. Natomiast zakład pracy pokrywa za czas 
nieobecności dziecka w żłobku do 7 dni pełną stawkę 
w części przypadającej na fundusz akcji socjalnej, za 
czas usprawiedliwionej nieobecności dziecka, trwającej 
ponad 7 dni zakład pracy reguluje należność w .wyso- 
kości stawki dziennej obniżonej o koszt żywienia dzie- 
cka, tj. 4,03 zł. Wysokość kosztu osobodnia pokrywane- 
go z funduszu akcji socjainej ustala instrukcja:
a) w żłobku liczącym do 30 dzieci — na 10,55 zł, b) 
w żłobku liczącym od 31 do 60 dzieci — na 8,87 zł,
c) w żłobku liczącym ponad 60 dzieci — na' 7,83 zł,
d) w żłobku tygodniowym — na 15 zł..
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Do żłobka dzienicowego kieruje dzieci Wydział Zdro- 
wia Prezydium powiatowej (miejskiej) Rady Narodo- 
wej na podstawie zaświadczenia referatu socjalnego 
miejsca pracy lub uczelni, w której matka (ojciec) stu- 
diuje, do żłobka zaś przyzakładowego — rada zakła- 
dowa w porozumieniu z referatem socjalnym zakładu 
pracy.

SPRAWY ROŻNE
Uchwała Rady Państwa z dnia 12 lipca 1951 roku 

w sprawie wykonywania postanowień organów kon- 
troli Najwyższej Izby Kontroli, wydanych na podsta- 
wie art. 29 ustawy z driia 9 marca 1949 r. o kontroli 
państwowej (Monitor Polski Nr A-66, poz. 862). Zgod- 
nie z instrukcją stanowiącą załącznik do tej uchwały 
organ kontroli Najwyższej Izby Kontroli winien wy- 
dać postanowienie, które powinno zawierać między 
innymi ustalenie: a) wysokości szkody wynikłej wsku- 
tek popełnionego uchybienia, b) osób, które spowodo- 
wały uchybienie, c) winy tych osób, d) sposobu wy- 
nagrodzenia ustalonej szkody. Wynagrodzenie ustala- 
nej szkody organ kontrolny orzeka w wysokości rze- 
czywistej szkody poniesionej przez jednostkę kontro- 
lowaną, nie może ono jednak przekraczać 3-micsięcz- 
nego uposażenia pracownika i powinno w zasadzie do- 
tyczyć uchybień popełnionych poczynając od dnia 
1 stycznia 1951 r. Wspomniane postanowienie, zaopa- 
trzone klauzulą wykonalności przez organ kontroli, 
który je wydał, jest tytułem wykonawczym, stano- 
wiącym podstawę do przeprowadzenia egzekucji. Na 
wydane postanowienie służy odwołanie w terminie 
14 dni od daty doręczenia postanowienia przez kie- 
rownika jednostki kontrolowanej do Kolegium Naj- 
wyższej Izby Kontroli, które rozstrzyga ostatecznie.

O K Ó LN IK I
Z A R Z Ą D Z E N I A

W okresie sprawozdawczym, tj. na przestrzeni czasu 
od 16 czerwca do 31 lipęa 1951 r., wydane przez ZUS 
okólniki i zarządzenia dotyczyły następujących spraw:

OBOWIĄZEK UBEZPIECZENIA
W grupie tych spraw wydane zostały 2 okólniki 

Nr 150 z 17 lipca i Nr 155 z 25 lipca 1951 r.
Pierwszy z tych okólników (Nr 150) poleca: 1). w y- 

łączyć od. 1 sierpnia br. z ubezpieczenia wszystkie oso- 
by kontynuujące ubezpieczenie emerytalne i chorobo- 
we oraz osoby, które przystąpiły do ubezpieczenia 
chorobowego dobrowolnie (art. 12 ust. o ub. sp.) i za- 
wiadomić o wyłączeniu zainteresowanych, 2) załatwić 
odmownie podania i wnioski o kontynuowanie i do- 
browolne ubezpieczenie, 3) należne za okres od 1 stycz- 
nia 1951 r. do chwili wyłączenia składki za kontynu- 
owanie względnie dobrowolne ubezpieczenie — przyj- 
mować w wysokości obowiązującej do 31 grudnia 1950 
roku. Zniesienie kontynuowania i dobrowolnego ubez- 
pieczenia okólnik uzasadnia brakiem rozporządzeń 
wykonawczych do art. 1 pkt. 1 oraz art. 2 pkt. 1 de- 
kretu z dnia 28 października 1947 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 66, poz. 413). Rozporządzenia takie zostały wy- 
dane niewątpliwie celowo, ponieważ wzmagające się 
stale tempo życia gospodarczego kraju wyklucza po- 
trzebę kontynuowania ubezpieczenia przez osoby na- 
leżące do klasy robotniczej, przyjmowanie zaś do 
ubezpieczenia dobrowolnego osób, które usamodziel- 
niły się gospodarczo byłoby sprzeczne z obecną poli- 
tyką społeczną i gospodarczą.

Okólnik Nr 155 wyłącza od 1 stycznia 1951 r. z ubez- 
pieczenia powszechnego uczńiów szkół zawodowych 
podległych Ministerstwu Zdrowia.

ŚWIADCZENIA
W zakresie spraw świadczeniowych wydano okólni- 

ki: Nr 132 z 16 czerwca. Nr 135 z 22 czerwca, Nr 139

z 29 czerwca, Nr 146 z 10 lipca, Nr 147 z 14 lipca,
Nr 149 z 17 lipca, Nr 151 z 23 lipca (w okólniku tym 
nie odbito daty), Nr 154 z 24 lipca i Nr 159 z 28 lipca 
1951 r.

Okólnik Nr 132 podaje interpretację art. 112 ust. 3 
ustawy o ubezpieczeniu społecznym w związku z zagad- 
nieniem, czy dzieci nieuprawnione do świadczeń prze- 
widzianych dla dzieci, mogą być przez ubezpieczonego 
zgłoszone jako członkowie pozostałej rodziny upraw- 
nieni do pomocy leczniczej w myśl cytowanego prze- 
pisu. Zgodnie z okólnikiem cytowany przepis dotyczy 
obecnie wyłącznie osób dorosłych. Poprzednia prakty- 
ka, według kiórej na podstawie art. 112 ust. 3 ustawy 
o ubezp. spoi, uprawniano do pomocy leczniczej rów- 
nież dorosłe dzieci niepracujące i utrzymywane przez 
ubezpieczonego pracownika, a która miała uzasadnie- 
nie w istniejących dawniej trudnościach uzyskania pra- 
cy, nie może być w obecnej sytuacji kontynuowana 
wobec ułatwień, jakie nowy ustrój społeczny zapewnia 
dla każdego młodocianego z klasy pracowniczej w dzie- 
dzinie szkolenia zawodowego i objęcia pracy oraz wo- 
bec konieczności mobilizowania wszystkich sił dla bu- 
dowy lepszej przyszłości. Podana wykładnia ma zasto- 
sowanie również do osób, które korzystały z upraw- 
nień, przysługujących dzieciom jako dzieci obce.

Okólnik Nr 135 wprowadza regulamin działalności 
wojewódzkich oddziałów ZUS w zakresie organizacji 
i inspekcji świadczeń. Regulamin składa się z 4 części, 
z których część I obejmuje zasady ogólne, część II- 
organizację pracy komórek świadczeniowych, część III 
— przepisy o inspekcji terenowej, część IV — szcze- 
gółowe wskazówki dla inspekcji terenowej.

Okólnik Nr 139 zarządza, aby ze względu na okólnik 
Ministerstwa Przemyślu Rolnego i Spożywczego z dnia 
20 kwietnia 1951 r. Nr 2p∕IV∕1881, w myśl którego 
zasady premiowania pracowników sezonowych w prze- 
mysłach: gorzelniczym, cukrowniczym, ziemniaczanym, 
kawowym, owocowo-warzywnym, zielarskim i fermen- 
tacyjnym oraz pracowników sezonowych, zatrudnio- 
nych przy fermentacji i manipulacji tytoniu, zaczęto 
stosować od dnia 1 marca 1951 r., oddziały zawiado- 
miły wszystkie zainteresowane zakłady pracy, iż 
wspomnianym pracownikom winien być wypłacony za- 
siłek rodzinny za miesiąc luty 1951 r., jeżeli przyjęci 
zostali do pracy przed dniem 1 lutego 1951 r. i prze- 
pracowali w tym miesiącu przynajmniej 20 dni.

Okólnik Nr 146 ustala zasadę, że osobom, których 
ostatnie zatrudnienie w Polsce przed powstaniem pra- 
wa do świadczeń uzasadniało zwolnienie od obowiązku 
powszechnego ubezpieczenia emerytalnego (np. etato- 
wym pracownikom państwowym, etatowym pracowni- 
kom PKP) nie zalicza się okresów ubezpieczenia 
względnie zatrudnienia zagranicą, które by uprawnia- 
ły do świadczeń z ZUS w myśl przepisów rozporzą- 
dzenia Min. Pr. i Op. Sp. z 3 kwietnia 1951 r. w spra- 
wie uznania uprawnień, nabytych w zagranicznych 
instytucjach ubezpieczenia społecznego (Dz. U. R. P. 
Nr 17, poz. 148 i Nr 23, poz. 209). Wspomnianym oso- 
bom, jeżeli nie pobierają zaopatrzeń emerytalnych 
z PZE lub PKP i są bez środków utrzymania, mogą 
być ewentualnie przyznane świadczenia nadzwyczajne.

Okólnik Nr 147 poleca, opierając się na zarządzeniu 
Ministra Pr. i Op. Sp. z 13 czerwca 1951 r. Nr Upu, 
10-b-7∕51, aby zaprzestano wstrzymywać wypłatę uza- 
leżnionych od inwalidztwa rent osobom, które pracu- 
jąc najemnie zarabiają nie więcej niż 500 zł mie- 
sięcznie. Z uwagi na fakt, że w praktyce zarobki po- 
nad tę kwotę uzyskują na ogół tylko pracownicy umy- 
słowi, systematyczna kontrola zarobkowania rencistów 
winna być ograniczona do tej grupy pracowników. 
W związku z tym okólnik w,prowadza odpowiednie 
zmiany w zarządzeniu dyrektora działu świadczeń 
Nr 2/51 i normuje postępowanie w wyniku uzyskania 
informacji o zarobkach rencisty, przekraczających po- 
wyższą granicę.

Okólnik Nr 149 podaje do wiadomości i stosowania 
dwa wyjaśnienia Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz- 
nej z 29 maja 1951 r. Upu-15a-17∕51 i z 25 czerwca 
1951 r. Upu 15a-16∕51, z których pierwsze dotyczy za- 
siłków rodzinnych dla pracowników sezonowych, dru- 
gie — stosowania przepisów rozporządzenia z 12 lu-
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tego 1951 r. w sprawie zmiany warunków nabywania 
uprawnień do zasiłków rodzinnych (Dz. U. R. P. Nr 9, 
poz. 72). Wyjaśnienie z 29 maja 1951 r., przypominając 
przepisy normujące sprawę zasiłków rodzinnych dla 
pracowników otrzymujących sezonową premię za ciąg- 
łość i wydajność pracy, omówione już na łamach PUS, 
stwierdza, iż ustalenie charakteru zatrudnienia posz- 
czególnych pracowników należy do obowiązków zakła- 
du pracy, który tych pracowników zatrudnia. Ustale- 
nie to jest.wiążące dla oceny uprawnień do zasiłku 
rodzinnego. Wyjaśnienie z 25.6.1951 r. ustała zasady, 
które winny być jednolicie stosowane przy wykony- 
waniu cytowanego rozporządzenia z 12 lutego 1951 r. 
Wyjaśnienie ustala więc, jakie przeniesienia uważać 
należy za służbowe, jak należy oceniać uprawnienia 
w razie zwolnienia z pracy w związku ze stanem zdro- 
wia pracownika, w związku z przesiedleniem się pra- 
cownika do innei nrejscowości wskutek zarządzenia 
władz państwowych, w związku z podjęciem pracy po 
rozwiązaniu stosunku pracy wskutek przedłużaiącej się 
choroby, w razie powołania do zasadniczej służby woj- 
skowej, w razie powrotu do pracy po zwolnieniu 
z tymczasowego aresztu, w przypadku pobierania renty 
i w razie przerwy w podjęciu pracy.

Oko'nik Nr 151 poleca w oparciu o pismo Minister- 
stwa Pracy i Opieki Spoi, z 28 czerwca 1951 r. TJpu 
12a-16∕51, aby w razie bezspornego ustalenia, że pra- 
cownica c z a r n a  została zwolniona z pracy z powodu 
zupełnej likwidacji zakładu pracy wypłacano jej zasi- 
łek połogowy w wysokości i w okresie przewidzianym 
w ustawie o ubezpieczaniu społecznym. Zasiłek winien 
być wypłacany tym tylko pracownicom, u których po- 
ród nastąpił nie później niż w ciągu 4 nresięcy od 
daty zwolnienia z pracy z powodu likwidacji zakładu 
pracy.

Oko1nik Nr 154 wprowadza instrukcję o wypełnianiu 
formu,arza „roszczenia o rentę emerytalną dła pra- 
cownika — rodziny" (R. 6). Instrukcja zmierza do jed- 
nolitego postępowania przy przyjmowaniu roszczeń 
o rentę emerytalną.

Okólnik Nr 159 wprowadza dla oddziałów ZUS wo- 
jewództwa katowickiego, Oddziału Wolewódzkiego we 
Wrocławiu i Oddziału Obwodowego w Wałbrzychu in- 
strukcię rcguluiącą niektóre zagadnienia z zakresu 
ubezpieczenia brackiego, które powstały w związku 
z przejęciem wykonania tegoż ubezDieczenia przez ZUS 
oraz w związku z zarządzeniem Ministra Pracy i Op. 
Snoł. z 5 kwietnia 1951 r. (Mon. Polski Nr A-43, poz. 
555). Instrukcja normuje w szczególności sprawy za- 
chowania uprawnień, obliczania stopniówki, okresów 
zaliczanych na okres wyczekiwania i wymiaru świad- 
czeń, sposobu traktowania miesięcy kontynuowania 
ubezpieczenia brackiego, sposobu obliczania i wypłaty 
pensji, wypłaty odprawy i wreszcie sprawy z zakresu 
postępowania.

PRODUKTYWIZACJA INWALIDÓW
W zakresie produktywizacji inwalidów mamy do od- 

notowania 2 okólniki: Nr 131 z 16 czerwca 1951 r. 
i Nr 137 z 26 czerwca 1951 r.

Oko,nik Nr 131 podaje do wiadomości treść okólni- 
ków Ministerstwa Pracy i Opieki Spoi, z dnia 24 lu- 
tego 1951 r. Nr I.Pi.70-4 i z 24 kwietnia 1951 r. Nr ICi. 
70-4, normujących sprawę zapomóg pieniężnych dla 
rodzin inwalidów cywilnych i pracy, szkolących się 
w zakładach (na kursach) szkolenia inwalidów, zapo- 
móg pieniężnych dla inwalidów cywilnych szkolących 
się w tych zakładach (na kursach) oraz wyposażenia 
pieniężnego i odzieżowego uczniów, kończących naukę 
w państwowych zakładach szkolenia inwalidów. Dla 
należytego wykorzystania przez rencistów ZUS możli- 
wości szkolenia się w Państwowych Zakładach Szko- 
lenia Inwalidów okólnik ustala odpowiedni tryb po- 
stępowania przy badaniu zdrowia inwalidy pracy oraz 
podaje wykaz państwowych zakładów szkolących in- 
walidów. Zgodnie z cytowanym okólnikiem Minister- 
stwa Pracy i Opieki Spoi, z 24 lutego 1951 r. rodziny 
inwalidów pracy (rencistów) ubiegać się mogą o za- 
siłek na czas trwania szkolenia inwalidy. Zasiłek wy- 
nosić może do 270 zł miesięcznie. W myśl wspomnia- 
nego okólnika z 24 kwietnia 1951 r. renta inwalidzka

otrzymywana z ZUS w trakcie nauki przez szkolącego 
się inwalidę w państwowym zakładzie łub na kursie 
szkolenia inwalidów nie może być traktowana jako 
przeszkoda w otrzymaniu zapomogi dla członków jego 
rodziny, łączna jednak kwota renty i zapomogi nie 
może przekroczyć kwoty 400 złotych. Renciści ZUS, 
kończący szkolenie, mogą również otrzymywać zapo- 
mogi pieniężne w wysokości do 150 złotych jako po- 
moc w pierwszym okresie samodzielności, a w poszcze- 
gólnych przypadkach także sorty odzieżowe.

Okólnik Nr 137, stwierdzając, iż w roku szkolnym 
1951 r. ZUS bedzie nadal kierować do państwowych 
zakładów szkolenia inwalidów osoby pobierające renty 
z ubezpieczenia wypadkowego i emerytalnego, normu je 
równocześnuie tryb postępowania w związku z kiero- 
waniem tych osób na szkolenie.

SPRAWY FINANSOWE
Grupy spraw finasowych dotyczą okólniki Nr 134 

2 19 czerwca. Nr 138 z 28 czerwca. Nr 140 z 30 czerwca. 
Nr 141, Nr 142, Nr 143 i Nr 144 z 4 łipca, Nr 145 z 5 lip- 
ca, Nr 153 z 23 lipca i Nr 161 z 28 lipca 1951 r.

Oko'nik Nr 134 normuje  snrawę likwidacji maiątku 
pozostałego z działalności ZUS za czas do 31 grudnia
1950 r. W myśl okólnika oddziały po otrzymaniu 
z Centrali zatwierdzonego przez Komislę Bilansową 
protokółu w snraw∣e zamknięć rachunkowych za 1950 
rok winny przystanie do przeniesienia podanych w tym 
protokóle składników majątkowych do księgowości 
bieżącej w sposób okreś’ony w załączonej do proto- 
kółu instrukcji. Niezależnie od tego oddziały pow∣nny 
przeprowadzić czynności i księgowania przewidziane 
w tymże oke'niku odnośnie do zobowiązań z tvtulu 
kaucii i wadiów (bez kaueyi potraconych przedsiębior- 
com i dostawcom ze środków P.I.) jeszcze nie zreali- 
zowanych, kaueyi notraconych przedsiębiorcom lub do- 
stawcom zc środków Planu Inwestycyjnego, zobowią- 
zań wobec aptek prywatnych, kwot nie podjętych przez 
byłych pracowników poborów, kwot wpłat niewyja- 
śnionych. wpłat snrzed 1950 r„ których nie udało się 
wyiaśnlć, ewentua ln ie  innych sald na rachunkach 
wierzycieli, sald akcji sociainej. Saldo oddziału, które 
powstało no przeprowadzeniu zarządzonych księgowań 
i czynności mia’o bvć przelane do dnia 28 czerwca
1951 r. na odpowiedni rachunek Centrali ZUS w NBP.

Okólnik Nr 138 podaje do wiadomości zm’anę nu- 
meru konta rozliczeniowego w NBP z 431 na 433 
i wskazuie jakie konsekwencje z tej zmiany wynikają 
dla oddziałów.

Okólnik Nr 140 znosi system centralnego regulowa- 
nia składek za pracowników lasów państwowych 
i wskazuie, które jednostki gospodarcze będą onłacaly 
za tych pracowników składki od 1 stycznia 1951 roku 
począwszy. Okólnik ustala również zasady według 
których winno się odbywać regulowanie składek 1 do- 
konywanie rozliczeń za składki i zasiłki pieniężne oraz 
jakie okresy pow∣nno obejmować rozliczenie za 1951 r. 
Dla okręgów lasów państwowych jako jednostek bud- 
żetowych oddziały winny założyć odrębne konto, ma- 
jące służyć dla rozliczeń z tytułu składek ubezpiecze- 
niowych i zasiłków pieniężnych za pracowników wy- 
nagradzanych z kredytów budżetu Państwa, przydzie- 
lanych na urządzanie lasów i nadzwyczajną ochronę la- 
sów. Oko,nik zarządza, aby za okres do 30 czerwca 
1951 r. oddziały obwodowe dokonały rozliczeń z jedno- 
stkami lasów państwowych do 31 sierpnia 1951 r.

Okólnik Nr 144 ustala nowe zasady regulowania 
składek za pracowników przedsiębiorstwa państwowe- 
go Polska Poczta, Telegraf i Telefon, opłacanych do 
czerwca 1951 r. centralnie. Od 1 lipca 1951 r. składki 
opłacać będą: 1) centralne jednostki organizacyjne (jak 
Izba Kontroli Rachunkowej Poczty i Telekomunikacji, 
Centralna Składnica Zaopatrzenia Poczty i Telekomu- 
nikacji itd. 2) Dyrekcje Okręgowe Poczty i Telekomu- 
nikacji. Centralne jednostki organizacyjne wpłacają 
składki na ogólnych zasadach do właściwych teryto- 
rialnie oddziałów ZUS. Dyrekcje Okręgowe wpłacają 
składki do tych oddziałów obwodowych, które mają 
swoje siedziby w miastach wojewódzkich za każde wo- 
jewództwo odrębnie. Centralne jednostki organizacyj- 
ne nadsyłają deklaracje składek i wpłacają składki do
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dnia 10-go każdego m:es’ąca za miesiąc ubiegły, przed- 
kładając w  tymże term,nia również zestawienie ogólne 
wypłat zasiłków rodzinnych oraz listy wypłat zasików  
z ubezpieczenia na wypadek choroby i macierzyństwa. 
Natomiast Dyrekcje Okręgowe wpłacają w powyż- 
szym terminie zaiiczkę w wysokości 89% kwoty prze- 
kazanej z tylu,ιι składek w miesiącu ubiegłym, w ter- 
minie zaś d<> 25-ga każdego mies'ąea dokonują ostate- 
cznych rozłiczeń, wpłacając resztę należności.

Okó’nik Nr 142 wyjaśnia wobec blędnei praktvki 
oddziałów obwodowych, że oddziały te mają pobierać 
od prywatnych zakładów pracy (równocześnie ze 
składką ubezpieczeniową) opłaty na Akcję Socjalną za 
dozorców domowych w tych tyłko przypadkach, gdy 
Centrala ZUS poleci oddziałom ich pobieranie.

Okólnik Nr 143 ustała w oparciu o pismo Minister- 
stwa Pracy i Op. Spoi, z 5 czerwca 1851 r. Und.10-17/51, 
że zrycia* łowane diety wypłacane przy nieistnieniu 
.wynagrodzenia zasadniczego oraz diety wypłacane oso- 
bom z tytułu czynności' związanych z pełnieniem obo- 
wiązków społecznych lub obywatelskich, jeżeli czyn- 
ności te wykonywane są w miejscu zamieszkania tych 
osób, mają charakter wynagrodzenia za pracę, tym 
samym więc muszą być wliczone do podstawy wymia- 
ru składek.

Okólnik Nr 144 podaje do wiadomości treść zarzą- 
dzenia Ministra Pracy i Op. Sp. z 7 czerwca 1951 r. 
w sprawie ustalenia podstawy ubezpieczenia pracow- 
ników rolnych (patrz wyżej „Przegląd Ustawodaw- 
stwa" pkt. 1), zwracając zarazem uwagę oddziałów, że 
wypłacany zamiejscowym pracownikom sezonowym 
ekwiwalent za całodzienne wyżywienie w wysokości 
3,60 zł za każdy przepracowany dzień stanowi część 
składową wynagrodzenia, winno być zatem wliczane 
do podstawy wymiaru składek. Natomiast strawne 
wypłacane pracownikom rolnym przy delegacjach ma 
charakter diet, od których składki nie mogą być wy- 
mierzane.

Okólnik Nr 145 normuje sprawę przekazywania 
przez oddziały obwodowe ZUS jednostkom budżeto- 
wym kwot potrzebnych na wypłatę zasiłków rodzin- 
nych pracownikom wynagradzanym z budżetu Pań- 
stwa w przypadku, gdy otwarte tym jednostkom kre- 
dyty nie wystarczają na wypłatę wspomnianych za- 
siłków, zmieniając odpowiednio brzmienie pktu 9 
lit. — a instrukcji wprowadzonej w życie okólnikiem 
Nr' 310/50.

Okólnik Nr 153 podaje do wiadomości, że ponieważ 
ubezpieczenia społeczne nie preliminują w 1951 r. do- 
chodów z tytułu zryczałtowanych opłat za leczenie 
emerytów i inwalidów wojennych i wojskowych — 
opłat tych nie należy żądać, a uiszczone należy zwró- 
cić. Natomiast winny być pobierane na razie nadal 
opłaty za leczenie rodzin: inwalidów wojennych i woj- 
skowych, osób otrzymujących zaopatrzenie ze Skarbu 
Państwa za uczestnictwo w walkach o niepodległość 
Państwa Polskiego oraz osób odznaczonych z tego ty- 
tułu a nie pobierających zaopatrzenia.

Okólnik Nr 131 zwraca uwagę na treść zarządze- 
nia Ministra Finansów z dnia 17 maja 1951 r. w spra- 
wie ustalenia wysokości kwot, które mogą być udo- 
kumentowane dowodami zastępczymi (zob. PUS 
Nr 6 — 7, „Przegląd Ustaw." poz. 8).

SPRAWY ORGANIZACYJNE.
- Sprawami o charakterze organizacyjnym zajmują się 
okólniki Nr 133 z 18 czerwca, Nr 152 z 23 lipca, Nr 157 
z 26 lipca i Nr 158 z 27 lipca 1951 r.

Okólnik Nr 133 wyjaśnia, że dla czynności przy 
sprawdzaniu w komórkach świadczeniowych nadsyła- 
nych przez zakłady pracy zestawień ogólnych wypła- 
conych zasiłków rodzinnych, wybiegających poza 
sprawdzenie tych zestawień pod względem formal- 
nym, nie można ustalić żadnych norm, gdyż dokony- 
wane czynności są zbędne i oddziały winny ich nie- 
zwłocznie zaprzestać.
• Okólnik Nr 152 określa dla wymienionych w nim 
oddziałów wojewódzkich i obowodowych liczbę pra- 
cowników, zatrudnionych w komórkach wypłaty 
świadczeń rentowych przy czynnościach ogólnych 
i sprawozdawczych. W odniesieniu do oddziałów nie 
wymienionych okólnik ustala zasadę, że komórki wy-

płaty świadczeń rentowych, w których zarządzenie or- 
ganizacyjne nie przewiduje osobnego referatu ogól- 
nego i liczba rent nie przekracza 12.500, zatrudniają 
jednego pracownika.

Okólnik Nr 157 normuje sprawę rozpowszechniania 
Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych z uwagi na oko- 
liczność, że P. K. P. „Ruch" odstąpiło od zamiaru 
przyjęcia kolportażu tego czasopisma.

Okólnik Nr 158 ustala, że stanowiska kierowników 
referatów mogą być utrzymane w tych sekcjach, 
w których dla dobra pracy istnieje konieczność po- 
działu na mniejsze zespoły. Tworzenie nowych oraz 
obsadzanie zwolnionych stanowisk kierowników refe- 
ratów wymaga zgody Centrali.

SPRAWY ADMINISTRACYJNO-GOSPODARCZE
Sprawy z tej grupy normują dwa okólniki; okólnik 

Nr 136 z 25 czerwca i Nr 156 z 26 lipca 1951 r.
Pierwszy z przytoczonych okólników (Nr 156) za- 

rządza, aby wszystkie kosztorysy na roboty budowlane 
i instalacyjne w zakresie remontów były sporządzane 
według ustalonego wzoru i na podstawie Cennika Ro- 
bót Budowlanych i Instalacyjnych Nr 42, wydanego 
przez Ministerstwo Budownictwa na rok 1950. Gdyby 
zaś cennik ten nie zawierał odpowiedniej pozycji ceny 
jednostkowej materiału lub robocizny należy wziąć 
za podstawę cennik Nr 38 na 1950 r„ wydany przez 
wspomniane Ministerstwo. Kosztorysy winny być za- 
mawiane wyłącznie w terenowych Państwowych Biu- 
rach Projektów, u innych zaś osób tylko w razie 
stwierdzonej pisemnie odmowy ze strony wspomnia- 
nych biur.

Okólnik Nr 156 normuje w oparciu o uchwałę Nr 
385 Prezydium Rządu z 26 maja 1951 r. (Monitor Pol- 
ski Nr A-55, poz. 720) gospodarkę makulaturą.

SPRAWOZDAWCZOŚĆ
W tej grupie spraw wydano tylko jeden okólnik 

Nr 162 z 28 lipca dotyczący sprawozdań w zakresie 
załatwiania skarg i zażaleń. Począwszy od 1 lipca 
1951 r. sprawozdania mają być sporządzane według 
załączonego do okólnika wzoru w terminie do 15 dni 
po upływie każdego kwartału. Oddziały obwodowe 
przesyłają kopie tych sprawozdań przewodniczącemu 
Rady Ub. Sp. i właściwemu oddziałowi wojewódzkie- 
mu. Oddziały wojewódzkie przesyłają sprawozdania 
w zakresie skarg i zażaleń dotyczących ich działalności 
Centrali ZUS, przewodniczącemu Rady Ub. Sp. oraz 
miejscowemu Wydziałowi Organizacji i Inspekcji 
Świadczeń. Temuż Wydziałowi tudzież przewodniczą- 
cemu Woj. Rady Ub. Sp. winny być przedkładane do 
wglądu również sprawozdania oddziałów obwodowych.

SPRAWY PRACOWNICZE
Do tej grupy spraw zaliczamy okó niki Nr 148 z 16 

lipca, Nr 160 z 28 lipca i Nr 163 z 28 lipca.
Okólnik Nr 148 wyjaśnia, że przepis zbiorowego 

układu pracy, zobowiązujący Zakład do wypłacenia 
pracownikowi wyjeżdżającemu na wczasy zaliczki 
w wysokości 60% przeciętnego wynagrodzenia należ- 
nego za okres urlopowy, ma zastosowanie wyłącznie 
w przypadkach, gdy pracownik zostanie skierowanym 
na wczasy, organizowane przez F. W. P. Zaliczkę 
wypłaca się najwcześniej na 3 dni przed wyjazdem 
pracownika na urlop.

Okólnik Nr 160 wprowadza pewne zmiany w nor- 
mach wydajności pracy i premiowaniu pracowników.

Okólnik Nr 163 ustala warunki, pod jakimi mają 
być wypłacane premie pracownikom komórek finan- 
sowych, wysokość tych premii oraz tryb postępowania 
przy potwierdzeniu terminowego wykonania zadań. 
Ponadto okólnik wymienia oddziały względnie biura 
brackie, których dyrektorzy winni przedstawić wnioski 
o specjalne nagrody dla tych pracowników Wydziałów 
Planowania i Rachunkowości, którzy przyczynili się 
wydatnie do dokonania i przesłania zamknięć rachun- 
kowych do dnia 3 kwietnia 1951 r.

Okólnik Nr 164 zarządza, aby oddziały w decyzjach 
przyznających dodatek służbowy dla referentów w po- 
dejmowanych decyzjach zaznaczały, że dany referent 
jest referentem samodzielnie referującym. Wydane już 
decyzje winny być w tym kierunku zrewidowane.
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WSPÓŁZAWODNICTWO
Racjonalne wykorzystanie styczności z terenem

Instytucje, które mają dwu i więcej stopnio- wą strukturę organizacyjną, opartą na istnieniu jednostki centralnej oraz jednostek terenowych związanych jednoosobowym kierownictwem muszą we wzajemnych stosunkach administra- cyjnych prędzej czy później natknąć się na za- gadnienia uregulowania we właściwy i celowy sposób kwestii wzajemnej styczności. Jest tu oczywiście mowa o służbowej styczności bezpo- średniej (osobowej) przedstawicieli jednostek organizacyjnych terenowych z terenowymi jed- nostkami nadrzędnymi oraz wszystkich jedno- stek terenowych z jednostką centralną.Drugim wiążącym się z tym zagadnieniem jest uregulowanie postępowania w samej jed- nostce centralnej. Idzie o to, aby zarówno pobyt w jednostce centralnej przedstawicieli jednostek terenowych jak i przedstawicieli jednostki cen- tralnej w jednostkach terenowych był w pełni wykorzystywany.Poszczególne komórki organizacyjne w jed- nostce centralnej powinny mieć zapewnioną możność zgłaszania potrzeby styczności z przed- stawicielami określonych terenowych jednostek organizacyjnych i bezpośredniego kontaktu z ni- mi w razie służbowego ich przyjazdu do jedno- stki centralnej, bez względu na ewent. inny niż interesujący daną komórkę cel ich przyjazdu. Ponadto resortowe komórki w jednostce central- nej powinny mieć również możność powierze- nia wyjeżdżającemu służbowo w teren przed- stawicielowi instytucji centralnej do załatwie- nia ich własnych spraw resortowych, niezależnie od spraw zleconych przez komórkę, polecającą odbycie podróży służbowej. Jest wreszcie po- trzebna w instytucji centralnej możność orien- tacji co do celu i czasu odbywania przez nad- rzędne terenowe jednostki organizacyjne podró- ży służbowych do podległych im jednostek te- renowych.Stworzenie wskazanych warunków przez or- ganizacyjne skupienie w jednym miejscu wszy- stkich potrzebnych danych oraz umożliwienie ich racjonalnego wykorzystania powinno dać w wyniku korzyści, czy to w postaci efektywnych oszczędności na kosztach zbędnych podróży służbowych czy też w formie uproszczenia po- stępowania i znacznego zmniejszenia wkładu pracy przy załatwianiu spraw.Kwestia odpowiedniej koordynacji styczności terenowych jednostek organizacyjnych z jed- nostkami nadrzędnymi ma tym większe zna- czenie, im bardziej jest rozbudowany teryto- rialnie i rzeczowo aparat administracyjny, oraz im. bardziej poszczególne człony tego aparatu

są ze sobą powiązane. Nie stanowi oczywiście problemu sprawa styczności jednostek organi- zacyjnych w razie ich nieskomplikowanej struk- tury organizacyjnej i luźnej lub sporadycznej styczności wzajemnej.Zakład Ubezpieczeń Społecznych jest instytu- cją, w której sprawą wzajemnej styczności jed- nostek i centralnej koordynacji ma szczególne znaczenie z uwagi na wprowadzoną ustawą z 20.VII.1950, trójstopniowość organizacyjną oraz nadaną zarządzeniami naczelnego kierow- nictwa tymczasową strukturę wewnętrzną, re- alizującą ściśle zasadę jednoosobowej odpowie- dzialności i nadrzędność jednostek wojewódz- kich nad obwodowymi, a jednostki centralnej nad wojewódzkimi i obwodowymi.Brak do niedawna odpowiedniej koordynacji w omawianym zakresie powodował z punktu widzenia organizacji liczne niewłaściwości wraz z ich ujemnymi skutkami. Zdarzało się, że w jakimś oddziale obwodowym zbiegały się w jednym czasie bez szczególnych przyczyn in- spekcje delegatów właściwego oddziału woje- wódzkiego oraz centrali lub co znamienniejsze, delegatów różnych komórek z samej centrali Z U S , z których każdy z osobna miał do wyko- nania określone zadanie. Dopiero wówczas na miejscu stawało się widoczne, że — pomijając wyjątkowe przypadki — wskazane było połą- czenie kilku zleconych zadań w osobie jednego delegata lub też stopniowe w czasie — w razie możliwości .— rozłożenie podróży służbowych w celu uniknięcia równoczesnego pobytu w jed- nostce kilku delegatów, co w pewnym stopniu wpływa zawsze hamująco na tok bieżącej pra- cy. Innym razem pracownik delegowany z cen- trali do oddziału wojewódzkiego miał utrudnione spełnienie zlecenia służbowego, ponieważ właś- nie wówczas był w terenie na inspekcji ten pra- cownik oddziału, którego współdziałanie i oso- bista styczność z delegatem Centrali zapewnić mogły bardziej sprawne i szybsze wykonanie zadania. Bywały wreszcie wypadki, kiedy dele- gat jakiejś jednostki terenowej przyjeżdżał służ- bowo do Centrali, a równocześnie wyjeżdżał z centrali delegat do danej jednostki terenowej w sprawie czy sprawach wymagających osobi- stego kontaktu, a które mogły być załatwione i w centrali przy okazji wiadomego pobytu de- legata jednostki.W samej Centrali Z U S  brak było również — poza doraźnymi przypadkami — koordynacji międzykomórkowej. Potrzeba bezpośredniego omówienia czy załatwienia pewnych spraw z przedstawicielem jednostki terenowej była
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w zasadzie znana tylko w obrębie zaintereso- wanej komórki. Jeśli potrzeba ta nie była pilna, komórka liczyła na możność zetknięcia się z przedstawicielem oddziału, gdy przypadkowo dowie się o przyj eździe delegata oddziału do Centrali. .W sprawach pilnych komórka powo- dowała, bez porozumienia z innymi komórkami, wyjazd służbowy swego delegata. W działowym ustroju Centrali Z U S  istniała wprawdzie pew- na koordynacja spełniana przez dyrektorów działów w formie łączenia zadań w osobie jed- nego delegata przy sposobności podpisywania zlecenia podróży służbowej, lecz możność koor- dynowania była praktycznie zamknięta w gra- nicach organizacyjnych poszczególnych działów i nie następowała automatycznie a tylko w za- leżności od stopnia zwrócenia przez kierownic- two na nią uwagi. .Wobec tego był możliwy równoczesny wyjazd służbowy delegatów róż- nych komórek organizacyjnych Centrali do tej samej jednostki terenowej, wyjazd jeśli tak mo- żna określić „nieświadomy" w sensie zupełnej odrębności i nie uwzględnienia możliwości po- łączenia zadań.W dotychczasowej praktyce komórki organi- zacyjne Centrali wzywały także przedstawicieli jednostek terenowych wzgl. pracowników po- trzebnych w danym zakresie rzeczowym do przyjazdu do Centrali i uzyskiwały w ten spo- sób konieczny kontakt, jednak znowu tylko dla potrzeb własnych, gdyż inne komórki Centrali nie miały ułatwionej możliwości uzyskania in- formacji o każdoczesnym pobycie w Centrali de- legatów jednostek terenowych, wskutek czego nie mogły wyzyskać pobytu delegatów również dla swoich celów. Podobna sytuacja istniała także wówczas, gdy jakaś komórka Centrali or- ganizowała zjazd lub konferencję przedstawi- cieli wszystkich lub niektórych jednostek tere- nowych wzgl. pracowników reprezentujących pewne działy pracy, nie powodując zarazem możliwości wyzyskania tego faktu przez inne komórki.Przed wejściem w życie ustawy z 20.VII. 1950 o Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych ist- niał, jak wiadomo, stosunek nadzoru Z U S  wobec ówczesnych ubezpieczalni społecznych. W ra- mach tego nadzoru ubezpieczalnie utrzymywa- ły służbowy kontakt z reguły bezpośrednio z Centralą .Z U S . Po wejściu w życie wymienio- nej ustawy, wskazany stan rzeczy utrzymywał się siłą zwyczaju nadal mimo, że zmieniła się hierarchiczna struktura organizacyjna Z U S . wskutek utworzenia oddziałów wojewódzkich jako ogniwa pośredniego pomiędzy oddziałami obwodowymi a Centralą Zakładu. Brak przy tym nowego statutu dla Z U S w znacznej mie- rze sprzyjał trwaniu nadal praktyki przedreor- ganizacyjnej, powodującej funkcjonalną bier- ność oddziałów wojewódzkich we właściwym dla nich zakresie organizacyjno -  inspekcyjnym.Przedstawiony wyżej stan rzeczy wymagał pilnie uregulowania. Nastąpiło ono okólnikiem Centrali Z U S  nr 121 z 29.V.1951, w którym .określona rzeczowo możność zwracania się od-
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działów obwodowych bezpośrednio do Centrali została przyjęta jako zasada tymczasowa, dopó- ki nie będzie ściśle ustalony podział kompe- tencji pomiędzy terenowe jednostki organiza- cyjne. Wedle powołanego okólnika jest regułą, że w sprawach w nim nie wyliczonych oddzia- ły obwodowe mają się zwracać do właściwych oddziałów wojewódzkich. W ten sposób doraź- nie rozgraniczono przypadki w jakich najniższe jednostki terenowe kontaktują się z jednostka- mi wojewódzkimi, w jakich zaś z jednostką centralną. Kwestii rzeczowego zakresu kontak- tu jednostek wojewódzkich z centralną powo- łany okólnik nie reguluje, pozostawiając ją  — z uwagi na nie rozbudowaną na razie strukturę niektórych oddziałów wojewódzkich (III ty- pu) — praktyce podyktowanej aktualnymi po- trzebami.Techniczną stronę sprawy styczności jedno- stek terenowych z centralną normuje okólnik w części 2-ej i 3-ej. Poza tym zostały wydane w Centrali Z U S  wewnętrzne zarządzenia, uzu- pełniające okólnik, a regulujące szczegółowo tryb postępowania w Centrali.Ze względu na to, że powyższe zarządzenia stanowią próbę rozwiązania pewnego zagadnie- nia organizacyjnego, jakie istnieje zapewne nie tylko w aparacie administracyjnym ubezpie- czeń społecznych, lecz i w innych instytucjach, celowe będzie poznanie, w jaki sposób starano się ująć sprawę praktycznie, bez tworzenia skomplikowanego urządzenia.Przede wszystkim więc wprowadzono dla wszystkich bez w yjątku pracowników tereno- wych jednostek organizacyjnych przyjeżdżają- cych służbowo do Centrali Z U S  obowiązek zgła- szania się najpierw w jednym miejscu (Wy- dział Organizacji), bez względu na to. w ja- kiej komórce wzgl. komórkach zamierza przy- bywający załatwiać sprawy objęte zleceniem podróży służbowej oraz bez względu na to czy przyjazd nastąpił na zlecenie Centrali czy też z inicjatywy terenowej jednostki organizacyj- nej. W jednym tylko przypadku przyjeżdżają- cy nie mają obowiązku wstępnego zgłaszania się, a mianowicie w razie przybycia na masowy zjazd, konferencję lub kurs zorganizowany przez Centralę dla delegowanych pracowników oddziałów. Nie ma potrzeby wstępnego osobne- go zgłaszania się tych pracowników, ponieważ komórki Centrali, które organizują zjazdy i konferencje o szerszym lub ogólnym zasięgu terytorialnym, są obowiązane uprzednio zawia- damiać o tym  Wydział Organizacji. Wydział ten prowadzi osobną ewidencję zjazdów i kon- ferencyj odbywanych w Centrali, notując naz- wę komórki, która je zorganizowała, cel kon- ferencji czy zjazdu, dane dotyczące uczestni- ków, a więc ich ilość ew. funkcje wzgl. dział pracy (np. konferencja księgowych) ze wskaza- niem oddziałów — jeśli nie wszystkie są repre- zentowane —  oraz termin rozpoczęcia i czas trwania konferencji wzgl. zjazdu. Ewidencja ma być źr:dłem informacji dla tych komórek Centrali, które pragną wykorzystać pobyt de-



legatów dla ewent. omówienia wzgl. załatwie- nia przy okazji pewnych spraw. Nie podlegają omawianej ewidencji organizowane w Centrali kursy w celach szkoleniowych, ponieważ ich uczestnicy nie powinni być absorbowani inter- wencjami komórek Centrali w bieżących spra- wach służbowych.Niezależnie od obowiązku wstępnego zgła- szania w Centrali Z U S  przyjazdów służbowych nałożono na wojewódzkie oddziały obowiązek nadsyłania do Centrali kwartalnych planów inspekcyj z ich strony w oddziałach obwodo- wych. Plany inspekcyj będą m. in. wraz z ewi- dencją, o której mowa niżej, stanowić źródło informacyj dla organizacyjnych komórek Cent- rali w celu odpowiedniego rozłożenia podróży służbowych.Wszystkim komórkom organizacyjnym w Centrali, z wyjątkiem Biura Kadr i Wydziału Kontroli, zlecono zawiadamiać Wydział Orga- nizacji w jak najprostszej drodze (ustnie — te- lefonicznie) o potrzebie lub zamierzeniu styczności z przedstawicielem określonej tere- nowej jednostki organizacyjnej, jak też o każ- dym przypadku wezwania przez daną komórkę

Centrali przedstawiciela oddziału do służbowe- go przyjazdu do Centrali.Ponadto mają poszczególne komórki Centrali obowiązek zawiadamiać Wydział Organizacji o zamierzeniu zlecenia pracownikowi czy pra- ciwnikom komórki podróży służbowej wzgl. poinformować się, czy według danych Wydzia- łu Organizacji nie zgłoszono już poprzednio zlecenia podróży służbowej do tego samego od- działu ze strony innej komórki Centrali wzgl. czy właściwy oddział wojewódzki nie zamierza (według nadesłanego planu inspekcyj) dokonać w tym samym lub zbliżonym czasie, albo w tej samej lub analogicznej sprawie inspekcji w da- nym oddziale obwodowym. Uzyskane infor- macje pozwolą komórce zorientować się, czy zadania, które mają być z ramienia Centrali wykonane w oddziale, należy połączyć w oso- bie jednego pracownika Centrali czy też z uwa- gi na rodzaj zleconych zadań lub z innych względów potrzebny jest równoczesny, lecz od- dzielny, lub sukcesywny wyjazd pracowników dwu lub więcej komórek Centrali.Dla każdej terenowej jednostki organizacyj- nej prowadzi się w Wydziale Organizacji jak- by rodzaj konta, w formie karty zawierającej 3 tabele o następujących nagłówkach:
I. Zgłoszenia potrzeby styczności.

Data
zgłosze-

nia

Komórka
zgłaszająca

Potrzebny kontakt 
tu zakresie

Gdzie ma się zgło- 
sić delegat oddziału 

(nazwisko i nr 
pokoju)

Data
zgłoszenia 

się i skiero- 
wania deleg.

Nazwisko i imię 
delegata oddziału

U w a g i

1 2 3 4 5 6 7

II. Zgłoszenia wyjazdów służbowych z Centrali ZUS do oddziału.

Data
zgłosze-

nia
Komórka zgłaszająca N a z w i s k o  i i m i ę  

wyjeżdżającego do oddziału

Ostatni dzień 
pobytu 

w Centrali 
przed wyjaz- 

dem

Okres poby- 
tu w oddzia- 

le dni
U w a g i

1 2 3 4 5 6

III. Ewidencja wezwań przedstawicieli oddziału.

Komórka wzywająca
Termin • 

na który 
wezwano

N a z w i s k o  i i m i ę  
ogłaszającego się przedstawiciela 

oddziału

Okres poby- 
tu w Centra- 
li wzgl. data 

wyjazdu

U w a g i

1 2 3 4 5
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Wszystkie dane i informacje zgłoszone przez poszczególne komórki Centrali notuje się sto- sownie do treści w odpowiedniej tabeli wzgl. na karcie właściwego oddziału. Przyjazdy służbowe pracowników nie wezwanych przez Centralę odnotowuje się odpowiednio w tabeli III z uwagą o przyj eździe bez wezwania.W ten sposób w stosunku do każdej tereno- wej jednostki organizacyjnej są w jednym miejscu wzgl. urządzeniu zebrane razem wia- domości potrzebne w zakresie wzajemnych kontaktów. Zbierane na kontach oddziałów in- formacje, uzupełnione ewidencją zjazdów i kon- f&rencyj oraz danymi z planu inspekcyj oddzia- łów wojewódzkich, pozwalają w każdej chwili uzyskać elementy niezbędne dla pełnego i ra- cjonalnego wykorzystania podróży służbowych, dla zacieśnienia i pogłębienia styczności Cent- rali z terenowymi jednostkami organizacyjny- mi bez specjalnego nakładu wysiłków i kosz- tów, a wprost przeciwnie przy ich zaoszczę- dzeniu.Rzecz jasna, że opisane urządzenie w Cent- rali Z U S  może służyć nie tylko poszczególnym komórkom organizacyjnym Centrali, lecz także i jednostkom terenowym, których przedstawi- ciele po przyj eździe, przy wstępnym zgłosze- niu. uzyskują od razu wskazówki pomocne w ich pracy.Wspomniano wyżej, że Biuro Kadr i Wydział Kontroli w Centrali Z U S  nie m ają obowiązku opisanych zgłoszeń, wskutek czego informacje skoncentrowane w Wydziale Organizacji są o tyle nie pełne. Tak jest istotnie i stanowi to w pewnym stopniu ujemną stronę urządzenia, lecz spowodowaną względami na szczególny charakter zadań i techniki pracy wymienio- nych komórek. Należy jednak od razu dodać, że one same mogą w miarę potrzeby dla swych celów w pełni wykorzystywać omawiane urzą- dzenie, a więc nie tylko uzyskiwać potrzebne informacje ale też zgłaszać je dla potrzeb in- nych komórek wzgl. jednostek.Urządzenie wprowadzono w życie niedawno, wobec czego brak jeszcze doświadczeń, wyni- kających z praktycznego zastosowania. Ocena

stopnia skuteczności wzgl. przydatności urzą- dzenia w obecnej formie byłaby przedwczesną. Można jednak wskazać na pewne jego strony i warunki należytego funkcjonowania. Otóż urządzenie jest niewątpliwie proste i nie na- stręczające trudności w jego stosowaniu. Nie zabiera wiele czasu pracownikom, a prowadzą- cy samą ewindencję może wykonywać związa- ne z tym czynności jako dodatkowe, obok in- nych spełnianych funkcyj. Niezbędnym warun- kiem przydatności urządzenia jest ścisłe prze- strzeganie omówionych wyżej zarządzeń tak przez przyjeżdżających służbowo do Centrali przedstawicieli jednostek terenowych jak i przez same komórki organizacyjne w Cent- rali. Niezgłaszanie wszystkich przyjazdów czy wyjazdów powoduje nieścisłość i luki ewidencji, a tym samym bezużyteczność jej jako instru- mentu oszczędnej koordynacji działalności apa- ratu administracyjnego.Możnaby znaleźć środki na zapewnienie do- brego funkcjonowania urządzenia. W zakresie pełnej ewidencji przyjazdów i wyjazdów środ- kiem takim mogłoby być np. stwierdzanie przez pracownika, prowadzącego ewidencję, na zle- ceniach podróży służbowych w prosty sposób (pieczątką) faktu zgłoszenia w ewidencji po- trzebnych danych. Stwierdzenie takie warun- kujące m. in. likwidację rachunków kosztów podróży dawałoby gwarancję, że wszystkie przyjazdy pracowników jednostek terenowych i wyjazdy pracowników Centrali będą w ewi- dencji dla celów koordynacji styczności odno- towane.Najlepiej nawet funkcjonujące urządzenie pozostanie martwym i bezużytecznym, jeżeli nie zostanie we właściwy sposób wykorzysta- ne. Jest więc rzeczą istotną aby poszczególne komórki organizacyjne Centrali i przedstawi- ciele jednostek terenowych nie zadawalali się samym wypełnianiem zarządzeń w omówio- ł nym zakresie, lecz faktycznie korzystali z usprawniającego i oszczędzającego pracęurządzenia. W. Bujarski

l

U progu prac budżetowych na rok 1952
Przed pracownikami planowania, wzbogaco- nymi doświadczeniami roku 1951, stanęło zagad- nienie opracowania w nowym układzie budże- tu na rok 1952.Rok 1951 stanowi na odcinku budżetowania poważny krok naprzód. Całość gospodarki naro- dowej, została skupiona w budżecie Państwa, kładąc kres gospodarce pozabudżetowej i roz- praszaniu dyspozycji finansowej oraz zapewnia- jąc przy ty m  sprawną i operatywną działalność finansową. Dotychczasowy tak różnorodny sy- stem ujmowania budżetu, zastąpiony zostaje  jednolitą socjalistyczną formą, obowiązującą

wszystkie jednostki budżetowe, wykonywujące powierzone im zadania na swych odcinkach. Budżet otrzymał charakter podstawowego pla- nu, którego zadaniem jest finansowanie gospo- darki narodowej, zaspokajania potrzeb socjal- nych i kulturalnych ludzi pracy, wzmocnienie obronności kraju, czy wreszcie utrzymanie ad- ministracji, wymiaru sprawiedliwości i bezpie- czeństwa.W budżecie Państwa znalazła swój wyraz również całość gospodarki finansowej Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.
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Budżet Z U S na rok 1951, pomimo wielu osiąg- nięć naszych planistów, nie był doskonały. Jed - nym z najistotniejszych tu niedociągnięć — to brak powiązania budżetu z narodowym planem gospodarczym, szczególnie na odcinku świad- czeń rentowych i zasiłków. Przyczyny tego sta- nu rzeczy należy doszukiwać się przede wszyst- kim w tym, że prac nad opracowaniem prelimi- narzy na rok 1951 nie powiązano równocześnie z pracami nad planem gospodarczym. Podobnie, a nawet, w większym jeszcze stopniu odnosi się to do planu zaopatrzenia, który nie został usta- wiony pod kątem widzenia konieczności wydat- ków i ponadto nie poddano go analizie w opar- ciu o budżet.Drugą charakterystyczną cechą, której nie uwzględnił budżet roku 1951 był brak szerokie- go zastosowania normatywu, niezbędnego in- strumentu właściwego ujęcia wydatków. Tutaj należy stale pamiętać, że dążeniem każdego bu- dżetu winna być głęboka troska o obniżenie ko- sztów własnych, jako podstawowego prawa go- spodarki socjalistycznej. Zasada normowania jest niewyczerpanym źródłem mobilizacji re- zerw, tkwiących wewnątrz każdego budżetu. Daje ona jednostce budżetowej wyższego szcze- bla możliwość analizowania preliminarzy wy- datków przez porównanie i tym samym sta- wiania za przykład tych jednostek, które mają lepsze wyniki.

Trzecim niedociągnięciem prac budżetowych roku 1951 było niedostateczne uwzględnianie momentu analityczno -  porównawczego, zastę- powanego często metodą szacunkową i tzw. zga- dywaniem. Zjawiskiem prawie że we wszyst- kich jednostkach spotykanym, było podążanie po linii najmniejszego oporu, upraszczania so- bie zagadnienia, zapominając jak wielkie zna- czenie przywiązywane jest do analizy w opra- cowaniu budżetu. Brak tej właśnie analizy po- równawczej w pracach b. roku na odcinku pla- nowania znalazł swój wyraz w wadliwościach budżetu, który tylekroć musiano poddawać ko-, rektom.W ocenie niedociągnięć prac budżetowych w roku 1951 nie należy również pominąć uste- rek natury porządkowej, wyrażających się w niedotrzymywaniu wyznaczanych terminów i stosowaniu pobieżnych kalkulacji.Niech tych kilka krytycznych uwag na mar- ginesie prac budżetowych w roku 1951 przyczy- ni się do mobilizacji wysiłku w kierunku uwol- nienia budżetu na rok 1952 od uchybień, ciążą- cych na budżecie b. roku. Budżet Z U S  na rok 1952 winien być wyrazem sprawności naszego aparatu finansowego i metod pracy naszych pla- nistów.
Jan Czerwiński

\

Na marginesie współzawodnictwa w Centrali ZUS

Mamy już za sobą Il-g i etap socjalistycznego współzawodnictwa pracy opartego na zobowią- zaniach. Etap ten zwany Il-gim  jest faktycznie I-ym  (gdyż, jak wiemy, w m-cach styczniu, lu- tym i marcu współzawodnictwa zobowiązanio- wego prawie nie było). Przyniósł on nam pierw- szą sumę doświadczeń i spostrzeżeń z przebiegu nowej, wyższej, zobowiązaniowej formy współ- zawodnictwa pracy. Należy zastanowić się, ja- kie błędy popełniliśmy w minionym etapie i jak należy postępować, aby błędów tych uniknąć na przyszłość.W  początkach lipca zespoły pracownicze przy- stąpiły do typowania na naradach roboczych pracowników przodujących. Sposób, w jaki prze- prowadzono typowanie w wielu zespołach, na- suwa! poważne zastrzeżenia. Błędem powszech- nym i zasadniczym było, że zamiast typować pracowników przodujących —  wybierano ich drogą głosowania. Ten sposób sprzeczny z wy- tycznym i C R Z Z  i Zarządu Głównego Z Z P IS  spowodował, że w wielu przypadkach na pra- cownika przodującego wybrano pracownika nie- odpowiedniego i nie zasługującego na to miano.Błędu tego można było uniknąć, gdyby spra- wa sposobu typowania pracowników przodują- cych była wszechstronnie przedyskutowana na odprawie mężów zaufania. Mężowie zaufania

powinni być pouczeni, że typowanie —  to sze- roka, głęboka i rzeczowa dyskusja, mająca do- prowadzić do wyeliminowania z pośród- kilku kandydatów do zaszczytnego tytułu —  jedne- go, pod każdym względem najbardziej godnego.Bywały przypadki, kiedy mężowie zaufania pozwalali na to, że kandydata na pracownika przodującego zgłaszał jako pierwszy dyskutant, kierownik administracyjny komórki. Takie przy- padki należy uważać za wzór tego, jak być nie powinno. Wiadomo przecież, że stawianie kan- dydatury przez kierownika może być sugerowa- niem zespołowi stanowiska administracji, co nie jest właściwe. Kierownik komórki na naradzie roboczej jest jednym z członków zespołu i w sprawie osoby pracownika przodującego powi- nien ze względów zrozumiałych, wypowiadać się na końcu, ułatwiając zespołowi wybór rze- czową i sprawiedliwą oceną pracy zawodowej kandydatów.Innym poważnym błędem, dowodzącym bra- ku właściwego zrozumienia nowych form współ- zawodnictwa pracy opartego na zobowiązaniach, był fakt typowania pracowników przodujących bez uprzedniej analizy podejmowanych i wyko- „ nywanych przez nich zobdwiązań. Wiemy, że współzawodnictwo w obecnej formie polega na podejmowaniu i wykonywaniu zobowiązań. To
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tez i typowanie pracownika przodującego po- winno obejmować przede wszystkim ocenę je- go wkładu pracy w wykonanie zadań i ocenę udziału we współzawodnictwie. W  niektórych grupach zapomniano o tym tak bardzo ważnym warunku i typowano pracowników — można powiedzieć — trochę na oko. W  przyszłości trzeba będzie pamiętać o ocenie i porównywa- niu zobowiązań poszczególnych kandydatów na przestrzeni całego kwartału.Kierownictwo akcją współzawodnictwa, jak

wiadomo, przejęły Związki Zawodowe. Stwier- dzić więc musimy, iż winę za popełnione omó- wione wyżej niedomagania ponosi w pierwszym rzędzie Rada Miejscowa. Analiza dotychczaso- wej pracy, wyciągnięcie słusznych wniosków na przyszłość i roztoczenie większej opieki nad akcją współzawodnictwa pracy wydaje się ko- nieczne, o ile chcemy unikać dotychczas popeł- nianych błędów i kroczyć naprzód do coraz to lepszej, sprawniejszej i szybszej obsługi ubez- pieczonych i rencistów.
J. K.

M e ld u n k i o w y n ik u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
w  c ze rw c u  1951 r.

Oddział Obwodowy w Bielsku Bia- 
łej: Udział załogi we współzawod- nictwie 3,5% (słownie — trzy i pół procent). Bohaterami, którzy wbrew biernemu ustosunkowaniu się załogi odważyli się przyjąć 1 zobowiązanie grupowe byli 4 pracownicy Sekcji Rent. Zobowiązanie ich obejmowało załatwienie w ciągu miesiąca wszy- stkich akt, które wpłynęły do 20. 6. 1951, a więc przyspieszyli załatwie- nie akt rentowych o 3 dni.

Oddział Obwodowy w Bydgoszczy: Współzawodnictwo w II kwartale br. upłynęło pod znakiem urealniania przypisów składek sektora prywat- nego. W wyniku osiągnięto dodatko- wy przypis składek w kwocie 105.527 złotych. Przez cały etap przodował w pracy zespół pracowników komór- ki kontroli zakładów prafcy, który wykonał swoje zobowiązanie w 370 proc., przeprowadzając 319 ponad- planowych kontroli. Przeciwień- stwem tego był zespół kontroli za- siłków, który nie wykonał ani planu ani zobowiązania.
Oddział Obwodowy w Chrzano- wie: Zaznacza się w Oddziale prze- ważający udział kobiet we współ- zawodnictwie. W m-cu czerwcu pod- jęto 4 zobowiązania. Wszystkie do- tyczą zastępstwa pracowników nie- obecnych. Łącznie 37-osobowa zało- ga zobowiązała się zastąpić w pracy 10 nieobecnych kolegów, a więc po- nad 1∕ 4 część Ogółu. W tej sytuacji zobowiązania powyższe mogą się wy- dać celowe, ale nasuwa się niepoko- jące pytanie n. t. równoczesnego ur- lopowania takiej ilości personelu.
Oddział Obwodowy w Gdyni: W m-cu czerwcu nie podjęto żadnych zobowiązań (rozumiemy kolegów z Gdyni — lato, urlopy — kąpiele morskie i słoneczne, gdzie tu myśleć o współzawodnictwie).
Oddział Obwodowy w Gorzowie 

Wlkp.: Podjęto i wykonano 4 zobo- wiązania zespołowe i 1 indywidual- ne, uzyskując 149 godzin zaoszczę- dzonego czasu wartości 560 zł. Zobo- wiązanie indywidualne podjęła kol. Specka, która poza pracą telefonist- ki wypisała upomnienia płatnicze, zaoszczędzając w ten sposób 32 go- dziny. czasu pracy.

Oddział Obwodowy w Grodzisku:Pracownicy Sekcji Rent w ramach zobowiązania obniżyli przeciętny czas załatwiania roszczeń rentowych z 47 na 40 dni.
Oddział Obwodowy w Grudziądzu:Uzyskał w ramach akcji zobowiązań 2.716 zaoszczędzonych godzin pracy, które wykorzystano przede wszyst- kim na polepszenie jakości pracy, na szkolenie młodszych kadr i na upo- rządkowanie akt i dokumentów. Go- dnym uwagi jest wykonanie zobo- wiązania pracowników komórek świadczeniowych, którzy skrócili przeciętny czas kompletowania ro- szczeń z 30 na 23,6 dni.
Oddział Wojewódzki w Krakowie: W czerwcu współzawodnictwa nie było. Załoga planuje rozplanowanie planu akcji współzawodnictwa na ⅛n-c.lipiec. Akcja przybiera na sile.
Oddziały'Obwodowe w Legnicy, w 

Lublinie, Ostrowcu Sw-Krzyskim, w 
Ostrowiu Wikp., Pabianicach i Siedl- 
cach nadesłały z przebiegu współ- zawodnictwa meldunki negatywne. Kolegom zasiadającym w Radach Miejscowych w tych oddziałach nie można absolutnie zarzucić nadmiaru inicjatywy.

Oddział Obwodowy w Łodzi: Wramach zobowiązań pracownicy Sek- cji Zasiłków Chorobowych podnieśli przeciętny procent wykonania nor- my o 13% tj. do 114,75%.
Oddział Obwodowy w Oświęcimiu: Udział we współzawodnictwie w m-cu VI∕51 brało 87% załogi. Ogółem podjęto 20 zobowiązań, w tym 6 in- dywidualnych, 14 zespołowych, któ- re łącznie przyniosły 3 375 zł oszczę- dności. Na podkreślenie zasługuje zobowiązanie pracowników Sekcji Zasiłków Chorobowych, którzy przez zorganizowanie codziennej wypłaty zasiłków przez PK O  spowodowali skrócenie czasu oczekiwania przez chorych na zasiłek o 3 do 6 dni.
Oddział Obwodowy w Tarnow- 

skich Górach: W czerwcu współza- wodniczyło 38% załogi. Zaoszczędzo- no 1.317 godzin pracy, które zużyto na wykonanie prac za kolegów nie- obecnych z powodu urlopu, na wy-

konanie prac nadzwyczajnych (prze- jęcie rent brackich) oraz na dodat- kowe kontrole. Na podkreślenie za- sługuje indywidualne zobowiązanie kolegi Gloca, woźnego, który w m-cu czerwcu sam obsłużył Oddział Ob- wodowy i Biuro Brackie, gdzie nor- malnie było zatrudnionych 2 woź- nych.
Oddział Obwodowy w Tarnowie:Zaoszczędził w wyniku współzawod- nictwa 281 godzin czasu pracy war- tości 753 zł. Zaoszczędzony czas zu- żyto na prace, które normalnie mu- siałyby być wykonane w zarządzo- nych płatnych godzinach nadliczbo- wych.
Oddział Obwodowy w Toruniu:Załoga współzawodniczyła w 89,7%. Zaoszczędzono 906 godzin pracy, któ- re zużyto na wykonanie prac poza- planowych i zleconych, jak również na przedterminowe sporządzania sprawozdań miesięcznych. Osiągnię- ciami wyróżnił się zespół komórki składek, który osiągnął 100% ścią- galności przypisu składek.
Oddział Obwodowy w Warszawie: W m-cu czerwcu osiągnął 11.514 zaoszczędzonych godzin pracy i 13.186,95 zł oszczędności rzeczowych, Żałować należy, że nie nadesłano bliższych danych co do rodzaju zo- bowiązań, które dały przytoczone wyżej wyniki.
Oddział Obwodowy w Zabrzu: Byłjedynym, który w meldunku o wyni- kach współzawodnictwa podał indy-  widualne zobowiązanie jednego z kierowników, a mianowicie kierow- nika Sekcji Zasiłków Rodzinnych, który poza swoimi -zwykłymi czyn- nościami złożył i uporządkował w archiwum akta z 1948, 1949 i 1950, przez co nastąpiło usprawnienie pra- cy Sekcji Zasiłków Rodzinnych.

hf.U w a g a :  Oddziały w Bydgosz- czy i Grudziądzu błędnie obliczyły wysokość oszczędności uzyskanych w wyniku współzawodnictwa.TERM IN N A D SY ŁA N IA  SPRAW O- ZDAŃ  Z PR ZEB IEG U  W SPÓ ŁZA- W ODNICTW A U PŁYW A  20-GO K A ŻD EG O  M IE SIĄ CA . . . . . -
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Chorzowscy ZUS-owcy 
odpowiadają na apel załogi

huty „Kościuszko"Z enuncjacji zarówno radia jak i prasy znany jest wszystkim fakt, że w dniu 27 czerwca 1951 r. załogi produkcyjne i budowlane huty „Ko- ściuszko" w Chorzowie podejmując zobowiązania dla uczczenia rocznicy Manifestu PKWN i Święta Odrodze- nia Narodu Polskiego wezwały wszy- stkich ludzi pracy w Polsce, aby wzmożonym wysiłkiem produkcyj- nym godnie uczcili rocznicę Wyzwo- lenia.Nie chcąc pozostać w tyle poza za- łogami produkcyjnymi, chorzowscy ZUS-owcy z Oddziału Obwodowego postanowili włączyć się do ogólnej akcji wzmożenia wysiłku i w ogól- ny łańcuch zobowiązań lipcowych wpleść swe skromne ogniwo zobo- wiązań i to nie tylko zobowiązań w zakresie swoich stałych obowiązków, lecz po prostu poza licznymi zobo- wiązaniami natury zawodowej po- stanowili gremialnie pójść do huty i tam ofiarowując swą "pracę i siły fizyczne, pomóc załogom budowla- nym huty „Kościuszko" w realizacji ich chlubnych zamierzeń, zdążają- cych do tego, by w dniu 22 lipca od- był się pierwszy spust stali z nowe- go pieca „B “. Zaoferowana pomoc została przyjęta.Na apel Podst. Org. Part, oraz Rady Miejscowej ZZ udział w Czy- nie Lipcowym zadeklarowało łącz- nie 157 pracowników. Praca w hu- cie odbywała się w dniach 30 czerwca, 1 i 7 lipca. Podzie- lonych na grupy ZUS-owców przydzielono do różnych robót. Tak np. jedna grupa segregowała mate- riał drzewny pochodzący z rozbiór- ki uzbrojeń i rusztowań i przeno- siła go z miejsca budowy na położo- ny w odległości około 200 m plac składowy. Praca ta nie była ciężka lecz raczej brudna, gdyż materiał drzewny zabrudzony był na powierz- chni cementem oraz wapnem a nad- to wystawały zeń liczne gwoździe i klamry. Dlatego też trzeba było nim ostrożnie manipulować. Inna grupa, do której weszli koledzy o dobrej kondycji fizycznej, została wyposa- żona w ubrania ochronne oraz buty gumowe i skierowana do prac ziem- nych. Stojąc po kostki w wodzie, grupa ta wyrzucała mokry ił i glinę na powierzchnię z wykopu o głębo- kości około 3,5 m. Po upływie pew- nego czasu i pokonaniu pierwszych trudności okazało się, że praca nie jest taka trudna ani zbyt ciężka. To- też dobry humor opanował „kopa- czy" i poszczególne ich grupy a na- wet poszczególni koledzy zaczęli współzawodniczyć ze sobą. Nie uszło to uwagi nadzoru technicznego ro- bót i z głośników zainstalowanych na miejscu budowy zaczęły padać nazwiska wyróżniających się i wy- raźnie przodujących w poszczegól-

G ło s  z. t e r e n u

Poszukiwanie rezerw czasu pracy
Ograniczenia etatów, będące wynikiem skrupulatnego stoso- 

wania przez Centralę ZUS dobrze pojętego systemu oszczędno- 
ści, spowodowały konieczność wyszukiwania i wykorzystywania 
przez Oddziały ZUS każdego, nawet najmniejszego luzu nie tyl- 
ko w obsadzie, ale przede wszystkim w przydziale pracownikom 
ilości pracy. Tylko przy wykorzystaniu swoich możliwości w tym 
kierunku Oddziały wykonają dobrze i terminowo, bez jakich- 
kolwiek trudności, ciążące na nich obowiązki.

Na marginesie tego rodzaju zabiegów aktualnym może być 
zapoznanie kolegów z niektórymi wynikami poszukiwań rezerw 
czasu pracy na terenie małych oddziałów ZUS.

Między innymi wysunęły one ostatnio np. projekt połączenia 
kontroli zakładów pracy w zakresie składek i zasiłków, które 
to pociągnięcie może i powinno dać oszczędności conajmniej 
1 etatu kierownika (który może być wspólny dla obydwu ko- 
mórek) oraz pewnej sumy godzin pracy personelu kancelaryj- 
nego, który w zmniejszonym składzie może obsługiwać 2 grupy 
kontrolerów.

Dalej zwrócono uwagę na możliwość lepszego wykorzystania 
czasu pracy kierowników najrozmaitszych komórek i stopni, 
którzy w małych oddziałach nie zawsze są dostatecznie obcią- 
żeni pracą. Jako przykład może posłużyć fakt, że jeden z kie- 
rowników wydziału administracyjnego podjął się wypisywa- 
nia i wydawania legitymacji ubezpieczeniowych. Tytuł i stano- 
wisko nie przeszkodziły mu w podjęciu czynności prawie mani- 
pulacyjnych, czym wykazał właściwy stosunek do pracy.

Godną zastanowienia jest rozważana przez niektóre oddziały 
i różnie rozwiązywana sprawa dobrego wykorzystania czasu 
pracy kasjera, telefonistki i magazyniera. Kasjera można za- 
trudnić dostatecznie przydzieleniem mu obowiązku wydawania 
wyprawek niemowlęcych, telefonistkę wypisywaniem upomnień 
płatniczych, segregacją druków, kartotek itp. oraz magazyniera 
najrozmaitszymi czynnościami kancelaryjno - manipulacyjnymi.

Jak widać z powyższych paru przykładów, większość usiło- 
wań idzie w kierunku kumulacji kilku rodzajów pracy (czyn- 
ności) i być może, że na tej drodze będzie można znaleźć jeszcze 
niejedną godzinę pracy dotychczas należycie nie wyzyskaną.

Szkoda, że oddziały nie publikują informacji o swych osiąg- 
nięciach w zakresie wyszukiwania dodatkowych rezerw czasu 
pracy na łamach PUS; mogłoby to bowiem przyczynić się do 
szerszego wykorzystania zastosowanych przez nie pomysłów 
oszczędnościowych. Może notatka niniejsza zachęci oddziały do 
nadsyłania wiadomości na ten temat.

Sprawa połączenia komórek kontroli składek i zasiłków jest 
w tej chwili przedmiotem rozważań Centrali ZUS.

P. H.

nych zespołach kolegów: Nawary, Nieświeca, Otrząska i innych.Załoga Oddziału Obwodowego ZUS w Chorzowie wykonała łącznie 1.256 roboczogodzin pracy fizycznej, któ- rych wartość — według obliczeń nadzoru technicznego — wyniosła zł 3.768, może więc być dumna, że pomogła hutnikom, chociaż w drob- nej cząstce, w uruchomieniu nowego pieca „B “ w dniu Święta Odrodzenia i w rocznicę wiekopomnego Manife- stu PKWN.
K u c h a rs k i Tadeusz

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. Roman Jacków w Krako- 

wie. Korespondencji Waszej nie- stety wykorzystać nie możemy, gdyż nadesłane zdjęcia nie nadają się do skliszowania.
SPROSTOWANIES p r o s t o w a n i e :  W Nr 2/51na str. 73 w ustępie pt. „Bezrad- ność" ostatnie zdanie winno brzmieć: 

„Dodatki bezradności pobiera 7°∕oo 
(pro mile) inwalidów i 4 0∕oo poszko- 
dowanych".
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PRZODOWNICY PRACY 
WŚRÓD KIEROWCÓWRuch współzawodnictwa pracy w ZUS ma do zanotowania nowe osiąg- nięcia, tym razem na odcinku służby transportowej w Centrali. W czerw- cu br. Referat Samochodowy meldo- wał o wype1nieniu zobowiązania, podjętego przez kol. kierowcę Sta- nisława A n u s z e w s k i e g o ,  k ,̂ 0ry zobowiązał się przejechać 100 009 km na samochodzie marki „Chevrołet“ bez głównego remontu. W miesiąc później kol. Karol R o- k i c k i powtórzył sukces Anu- szewskiego, stając się drugim „stu- tysięcznikiem" w Zakładzie, również na samochodzie marki ,,Chevrolet".Na czym polegają osiągnięcia wspomnianych kolegów kierowców?Samochód obliczony jest na pewną ilość możliwej do wykonania pracy, liczonej w kilometrach, a każdy typ i marka ma inną normę przebiegu. Dla samochodu ,,Chevrolet" wynosi ona 80.000 km, po czym silnik oraz pozostałe zespoły winny być poddane przeglądowi i naprawie głównej. Re- mont wymaga nie tylko znacznych nakładów finansowych, ale pozbawia nas na dłuższy okres czasu środka lokomocji. Wszelkiego rodzaju zobo- wiązania kierowców dążą więc do osiągnięcia normy oraz do przesu- nięcia możliwie jak najdalej momen- tu naprawy wozu. Nie chodzi tu jed- nak tylko o to, aby licznik wybił przewidzianą normą ilość kilome- trów. Przekroczenie norm dopiero wówczas przynosi oszczędności na- szej gospodarce narodowej, gdy prze- dłużanie eksploatacji nie powoduje nadmiernego wypracowania zespo- łów, a tym samym pozwala na ich regenerację podczas naprawy głów- nej.Tajemnica osiągnięć Anuszewskie- go i Rokickiego polega przede wszy- stkim i wyłącznie na ich rzetelnej codziennej pracy w garażu przy ob- słudze technicznej wozu oraz umie- jętnej i ostrożnej jeździe. Większość z nas, użytkowników samochodu, zna kierowcę od strony kierownicy tzn. w momencie kiedy przewozi nas z miejsca na miejsce. Jest to jednak tylko część zadania kierowcy, może najłatwiejsza, bo gros swych obo- wiązków wypełnia on w garażu, gdzie musi się wykazać pilnością, dużą znajomością swego zawodu i praktyką.

Obok gotowych do drogi maszyn stoją (od prawej): Karol Rokicki, K a - 
zimierz Wypijewski i Aleksander Jakowlew. Zdjęcie wykonane w czasie

nieobecności Stanisława Anuszewskiego, inicjatora zobowiązań.Anuszewski i Rokicki powzięli dal- sze zobowiązania i chcą przejechać 120 000 km bez remontu głównego.Rota przedłużeniem okresu eks- ploatacji, kierowca ma jeszcze moż- liwość wykazania swoich umiejętno- ści i socjalistycznego podejścia do pracy przez oszczędność w zużyciu materiałów pędnych, ogumienia oraz przy regeneracji części.Na tym odcinku trzeba również za- notować znaczne osiągnięcia. Na benzynie i ogumieniu (oponach) za- oszczędzili w ciągu trzech lat eks- ploatacji: Anuszewski — 3.115 zł, Rokicki — 1.360 zł. W tym miejscu należy wymienić kol. Kazimierza W y p i j e w s k i e g o ,  który nie ustępuje „stutysięcznikom“. Jego opiece powierzono samochód marki „Citroen", na którym przejechał już 16.000 km ponad normę tzn. 86.000 km, zaoszczędził na benzynie i opo- nach — 2.660 zł,a ponadto we wła- snym zakresie przeprowadził rege- nerację amortyzatorów oraz przegu- bów. Naprawione części zdały egza- min, a przeguby przepracowały już 25.000 km. Poza tym Wypijewski z własnej inicjatywy skonstruował

ściągacz do kół. Racjonalizatorstwo na tym odcinku ma tym większe znaczenie, że w obecnej chwili od- czuwa się dotkliwie • braki części wymiennych, co powoduje często unieruchomienie pojazdu.Wypijewski zobowiązał się bez re- montu głównego przejechać 100.000 km, przekroczy on tym samym o: 30 000 km normę przewidzianą dla tęga typu samochodów.Kierownictwo ZUS, doceniając wyniki pracy kol. kol. Anuszewskie- go i Rokickiego, przyznało im nagro- dy w wysokości po 600 zł.W końcu wypada podkreślić, że kierowcy w Centrali cieszą sią ogól- ną sympatią kolegów i uznaniem przełożonych za ich wysokie poczu- cie obowiązku i sumienne wypełnia- nie poleceń. Należy przy okazji pod- nieść także zasługi kolumny samo- chodowej kol. Aleksandra J a k o - w i  e w a, który przez właściwą koordynację prac oraz sumienny nadzór administracyjny i techniczny przyczynił się w znacznym stopniu do osiągnięć na tym odcinku pracy w naszym Zakładzie.
St. Teper

N a  n a r a d a c h  r o b o c z y c h  a n a li z u jm y  
i d o s k o n a l m y  m e t o d y  n a s z e j  p r a c y ,  
której p r z e d m io te m  p o w i n n a  b y ć  tr o s k a  

o c z ł o w i e k a
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N a s z e  s y l w e t k i

PRACUJĄCY I „ZAPRACOWANI"Jako pracownicy szeregowi, jako kierownicy, czy też jako interesanci spotykamy codziennie we wła- snych i w innych biurach ludzi dobrze lub źle pracu- jących, spotykamy ludzi pracujących normalnie i lu- dzi „zapracowanych".Człowiek „zapracowany" ma zawsze „strasznie du- żo" roboty zawodowej i społecznej, roboty, która nie- ustannie narasta i przygniata go. Najczęściej nie wie on, kiedy zacznie, jak rozpracuje i kiedy skończy po- szczególną pracę. W „nawale" nie orientuje się, co ma na warsztacie, jakimi możliwościami dysponuje, nie wie co jest pilniejsze, komu i czemu dać pierw- szeństwo w kolejności czasu. Wszystko zaskakuje go z nienacka, bije w niego siłą wagi i pilności spraw. Przerzuca się od sprawy do sprawy, zaczyna wiele, kończy mało. W czasie załatwiania jednej sprawy przypomina mu się wiele innych pilnych i ważnych spraw, szereg niezałatwionych telefonów, szereg prze- oczonych narad i konferencji, nieprzygotowanych te- matów narad, wykładów itd. itd. Wije się jak piskorz, wzdycha melancholijnie lub ciska się jak grom. „Plan ♦ pracy — mówi on —• to zupełnie zwariowany po- mysł; jak można mówić o planie przy takim nawale pracy"! To jednak nie przeszkadza mu w podejmo- waniu nowych prac zawodowych lub społecznych. Terminy wykonania określa on na chybił trafił, albo zbyt krótkie, albo bardzo odległe. Potrafi on często wytworzyć wokół siebie taką atmosferę zapracowania, że długo wybacza się mu niewykonanie pracy w ter- minie, a nawet niewykonanie w ogóle. Z czasem uwal- ,nia się go od wielu prac, czasem niewiele mu już pozostaje, a on ciągle jest „zapracowany", ba często przesiaduje poza termin obowiązkowego czasu pracy i ciągle „zapracowuje się"! Gdy jest on — na nie- szczęście — kierownikiem jakiejś komórki .organiza- cyjnej, to albo nie ma w ogóle czasu na służbowe rozmowy ze swoimi pracownikami, albo rozmawia z nimi godzinami (często chaotycznie, wyniośle, opry- skliwie) załatwiając w ich obecności wiele telefonów, wiele innych przypomnianych w tym czasie spraw, a nawet przerywa rozmowę „na chwilę", by załatwić coś pilnego na innym miejscu i wraca po godzinie, bo tam znowu coś mu się przypomniało, albo po dro- dze „złapał" go ktoś inny w ważnej i pilnej sprawie. Oczywiście o planie pracy nie ma u niego mowy; naj- częściej nie ma on wcale terminarza, albo ma niezu- pełny i nie zagląda do niego. Na jego miejsce pracy aż strach spojrzeć; wszystko w największym nieładzie.

Do niedawna zostawiał taki stan przy wyjściu z biu- ra; obecnie, kiedy kontroluje się dotrzymanie warun- ków zachowania tajemnicy służbowej, musi chować, zamykać, ale przy każdym zamknięciu i wyjęciu po- większa on nieład.— A  może chcesz takiego „pracusia" zastać na jego miejscu pracy? — O, to trzeba wielkiego szczęścia, bo przecież jest on stale załatany; konferencja tu, kon- ferencja tam, narady, interwencje, szukanie materia- łów i tysiące, tysiące innych. O tym, że zawsze i wszę- dzie spóźnia się, że umówiony często nie przychodzi wcale, o tym wiedzą wszyscy, przecież... zapracowany. Rodzina nie wie kiedy wróci on do domu, bo prze- cież... zapracowany. Nie ma on czasu na niedzielną wycieczkę z rodzi/ią za miasto, bo ciągle jest „za- pracowany".— A końcowy wynik? — Niezmiernie mały. Mały ilościowo, mały jakościowo (no, bo wszystko po łeb- kach). Częste niedyspozycje, choroby.— Człowieku, a przestańże wreszcie zapracowywać się i zacznij rzetelnie naprawdę pracować. Przyjrzyj się, jak pracują ludzie normalni i ucz się od nich.Dobry pracownik działa przede wszystkim planowo. Zna on dobrze swój zakres pracy i swoje możliwości, pogłębia nieustannie swoje wiadomości, wykorzystuje w pełni i racjonalnie obowiązkowy czas pracy. Umie racjonalnie pracować i racjonalnie odpoczywać. Pra- cuje systematycznie i równo, unika zbędnych napięć. Czyni stale postępy w pracy tak co do jej jakości, jak i ilości i świadomie podejmuje nowe zakresy prac bez żadnego niezdrowego wstrząsu w dotychczasowej systematyce. Jest spokojny,, ma czas na dobre załat- wienie interesanta czy też towarzysza pracy Nie mówi rozwlekle, nie traci czasu na przewlekłe konsultacje. Na narady przychodzi dobrze przygotowany, stawia konkretne wnioski. Jego referaty są zwięzłe, konstruk- tywnie i jasno zbudowane. Nie wstydzi się pytać, gdy czegoś nie zna lub nie rozumie dokładnie. Umie sam uzyskać właściwy materiał źródłowy. Przyjmie chętnie każdą nową pracę, gdy tylko ma czas na jej dobre i terminowe wykonanie. Posiedzi dłużej w biu- rze, gdy tylko zachodzi tego konieczna potrzeba. Nie jest zdenerwowany, rzadko kiedy zmęczony, za- wsze pogodny i uprzejmy dla wszystkich bez żadnej uniżoności, daleki od pochlebstw, od pustego trajko- tania i wszelkiej blagi. Słowem: dobry pracownik.Na przykładach takich ludzi uczmy się dobrej, rze- telnej i wydajnej pracy.
T r y b u n a  c z y t e l n i k ó w

PROBLEM NA POZÓR DROBNY

Kochany „Przeglądzie"!W dzisiejszej korespondencji chcę się zająć 
problemem na pozór drobnym, ale rzucającym 
charakterystyczne światło na skutki zbyt cias- 
nej wykładni obowiązujących przepisów. Spra- 
wa niby drobna, ale napsuła wiele krwi mnie 
i moim kolegom. A więc do rzeczy.

Naczelną zasadą przy dysponowaniu fundu-

szami Skarbu Państwa, jakimi rozporządza tak- 
że ZUS, jest zasada celowości, gospodarności 
i oszczędności. Wszyscy się na to zgadzamy.

Przejdźmy teraz do praktyki. Wezmę taki 
oto przykład. Oddział Wojewódzki ZUS 
w Chorzowie spełnia czynności kierujące 
i nadzorujące w odniesieniu do oddziałów ob- 
wodowych ZUS na terenie województwa ka-
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towickiego. Z tego tytułu inspektorzy Oddziału 
Wojewódzkiego odbywają częste podróże w tzw. 
teren. Żeby jechać w teren, trzeba rzecz prosta 
użyć jakiegoś wehikułu. Wobec gęstej sieci 
środków komunikacji na G. Śląsku mamy taki 
oto wybór: kolej żelazna, autobus, a często tak- 
że tramwaj. „Osiołkowi w żłoby dano"... —  po- 
wiada poeta. Tak więc nasz inspektor stoi przed 
wyborem środka lokomocji. Wybiera zwykle 
najszybszy tj. kolej. Po powrocie nieszczęśnika 
do Chorzowa finansiści płatają mu figla: „Nie 
dostaniesz zwrotu kosztów podróży koleją'1 —  
powiadają —  „bo zasada gospodarności i osz- 
czędności powiada, że trzeba podróżować naj- 
tańszym środkiem lokomocji, a tym jest stary, 
poczciwy tramwaj".

Odnoszę się z całym szacunkiem i zrozumie- 
niem do dbałości klanu finansistów o oszczęd- 
ność w wydatkach. Ale sądzę, że dziecka nie 
należy wylewać razem z kąpielą. Zdaje się, że 
zachodzi tu nieporozumienie. Albowiem w ro- 
zumowaniu zacnych finansistów jest luka, bo 
nie uwzględniają oni jednego elementu tj. ce- 
lowości. Finansista taki widzi, ze przeprosze- 
niem, tylko na długość swego nosa gdy powia- 
da, że oszczędnością jest tylko to, co znajduje 
swój wyraz w budżecie.

Wiadomo, że poczciwa drynda tj. tramwaj 
przystaje przy każdej latarni i wlecze się jak 
smoła. I tak np. podróż pociągiem z Chorzowa 
do Gliwic czy Sosnowca trwa 30 minut, tram- 
wajem 1 —  l'∕2 godziny. A więc blisko 3 go- 
dziny traci pracownik na dojazd w obydwie 
strony, zamiast 1 godziny —  pociągiem. Czy 
czas jego nic nie kosztuje? Wręcz przeciwnie, 
godzina pracy inspektora kosztuje co najmniej 
6 zł. Aby więc zaoszczędzić instytucji złotego 
czy dwa pracownik ma tracić do trzech godzin. W pieniądzach te 2 godziny różnicy oznaczają 
12 zł.

Ze skruchą przyznaję, że rację mają finan- 
siści, że te 12 zł >,nie wyskoczą" w ich tj. 
ZUS-owych budżetach. Ale już, jako pętak 
szkolny uczyłem się, że nic w naturze nie ginie. 
Szukajmy więc tych 12 zł. Kochany finansista 
twierdzi, że tych 12 zł tj. 2 godzin czasu nie

traci instytucja, bo pracownik wyjeżdżający 
winien wyjechać i wrócić tak, by swoje 8 go- 
dzin spędził w miejscu, do którego go delego- 
wano. Takie przesuwanie ciężaru na pozasłuż- 
bowe godziny pracownika z powodu drobnych 
oszczędności bezpośrednich, to zdaje się jest 
trochę niepoważne. Wiadomo np. że taki ins- 
pektor na lustracji w Oddziale Obwodowym 
ZUS zbiera materiał, który kompletuje dopiero 
w domu po służbie opracowując protokoły
1 sprawozdania. Jeżeli zaś swój tzw. wolny 
czas musi tracić na tłuczenie się po tramwa- 
jach, to oczywiście sprawozdania opracuje 
w służbie w Oddziale Wojewódzkim i nikt mu 
tego nie zabroni. A więc już „wyskakują" te
2 godziny -— strata dla instytucji. Gdyby nawet 
ten pracownik sprawozdania (co jest jego pra- 
wem) opracowywał tylko w służbie, to czy przez 
stratę 2 godzin swego „prywatnego" czasu nie 
ulega redukcji jego czas przeznaczony na od- 
poczynek, dokształcanie się, pracę społecz- 
ną itp.?

Oto skutki fałszywej oszczędności.
Problem ten nie jest zwykłym zawracaniem 

głowy Tobie, Kochany „Przeglądzie" i Czytel- 
nikom (sądzę, że wydrukujesz ten list), gdyż 
liczba wyjazdów w samym Chorzowie wynosi 
chyba ponad 100 rocznie. Sądzę, że w innych 
oddziałach ZUS-u finansiści należą do podob- 
nych nadgorliwców.

Długiej mowy krótki sens:
1) względy celowości przemawiają za tym, by 

pracownik jechał nie koniecznie najtańszym
środkiem lokomocji,

2) oszczędnością nie jest tylko to co „wyskaku- 
je" w budżecie (coś słyszałem o oszczędno- 
ściach pośrednich).

A  więc pomóż, ach pomóż kochany „Prze- 
glądzie". Napisz co myślisz o tym.

Wybacz nie poważny miejscami ton tej ko- 
respondencji, ale moje poważne argumenty 
cnych finansistów nie przekonały, wobec czego 
musiałem zacząć z innej beczki.

Twój szczerze stroskany
F. Woźniczkanasza praca zawodowa i społeczna

KOL. GOEBEL Z POZNANIA 
PRZODOWNICĄ 

W POBORZE SKŁADEKKol. Janina G  o e b e 1, młoda pracownica Oddziału Obwodowego ZUS w Poznaniu, pracuje od kilku miesięcy w Wydziale Składek. Pro- wadzi X IV  rejon, obejmujący 555 kont nieuspołecznionych zakładów pracy. W m-cu czerwcu br. zobowią- zała się ona wykonać terminowo pracę w swoim rejonie, a ponadto sporządzić przypis składek w X V

rejonie w zastępstwie towarzyszki, korzystającej w tym czasie z urlo- pu wypoczynkowego. Zobowiązanie swoje przekroczyła: nie tylko spo- rządziła na czas przypis w X V  rejo- nie, ale ponadto zaksięgowała w tym rejonie 143 wpłaty, wypełniła 100 wniosków egzekucyjnych i załatwiła wszystkich interesantów.Praca kol. Goebel w obu rejonach wyraziła się w czerwcu br.:a) w obliczeniu i zaksięgowaniu przypisu składek na 954 kontach (w obu rejonach, liczących łącznie 1113

kont, jest 159 kont nieczynnych, tzn. kont bez bieżącego przypisu),b) w zaksięgowaniu 688 wpłat, w tym sporo z obliczeniem i zaksięgo- waniem odsetek,c) w sporządzeniu 350 wniosków egzekucyjnych,d) w załatwieniu interesantów i innych spraw w obu rejonach.Jeżeli przyjąć obsługę jednego re- jonu za 100%, to kol. Goebel pra- cowała w czerwcu z wydajnością 152%. Swoiste dla komórek składko- wych silniejsze napięcie prac w kil-
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ku dniach miesiąca zmusiło ją do około 10-godzinnej pracy w czasie nadobowiązkowym, co sprowadza jej wydajność w stosunku do całego faktycznego czasu pracy (208 godzin) do 133%. Jest to bardzo duże osiąg- nięcie. Zawdzięcza je kol. Goebel dobremu opanowaniu techniki pra- cy, dobrej organizacji miejsca pra- cy, racjonalnemu przygotowaniu materiałów, a przede wszystkim peł- nemu wykorzystaniu czasu robocze- go.

Jan ina GoebelStając w wielce zaszczytnym rzę- dzie przodowników pracy kol. Goe- bel chce czynić dalsze postępy, chce by jej dorównywali inni pracownicy przez wykrywanie dalszych rezerw, tkwiących w jeszcze lepszej organi- zacji i technice pracy oraz w jeszcze lepszym wykorzystaniu czasu robo- czego, chce uczyć się na doświadcze- niach innych pracowników, by ich z kolei dopędzać i wyprzedzać.Osiągnięcie to zainteresowało or- ganizację partyjną, radę miejscową, administrację i miejscowy klub tech- niki i usprawnień, zainteresowało załogę, co niewątpliwie przyczyni się do podniesienia wydajności pra- cy całego zespołu poznańskiego.Osiągnięcie kol. Goebel jest wez- waniem .skierowanym do pracowni- ków wszystkich komórek składko- wych ZUS i do tych wszystkich czynników, do których należy stara- nie o nieustanne podnoszenie wydaj- ności pracy. Jesteśmy przekonani, że wezwanie to będzie skwapliwie podjęte i prosimy o kierowanie do Redakcji PU S wiadomości o dalszych przodujących osiągnięciach. Być mo- że, że są już takie osiągnięcia; pro- simy o nie, abyśmy je mogli podać do powszechnej wiadomości.
DOBRZE PRACUJE

WYDZIAŁ ZASIŁKÓW W POZNANIUBadamy liczebność obsady osobo- wej pod kątem ograniczenia jej do koniecznego minimum. Idziemy do Wydziału Zasiłków w Oddziale Ob- wodowym ZUS w Poznaniu. Dyrek- tor informuje nas, że kierownik te- go Wydziału kol. Łęski, jest na ur- lopie wypoczynkowym; zastępuje go kol. Henryka S z u l c z e w s k a  p. o .  kierownika Sekcji Zasiłków

Chorobowych. Mając za sobą do- świadczenie z innych wydziałów, gdzie nieraz trudno było uzyskać potrzebny materiał informacyjny, je- steśmy przygotowani na większe trudności w Wydziale Zasiłków wie- dząc, że kol. Szulczewska (poprzed- nio pracownica rentowa) pracuje w tym Wydziale dopiero od niedawna i to w zakresie zasiłków z ubezpie- czenia chorobowego. Jakżeż mile jesteśmy zdumieni, gdy kol. Szul- czewska informuje nas „z miejsca" bardzo rzeczowo i zwięźle o organi- zacji i technice pracy w całym Wy- dziale i na każdym miejscu pracy, gdy operuje z pamięci podstawowy- mi materiałami cyfrowymi, gdy jas- no obrazuje dotychczasowe osiągnię- cia i braki, gdy dobrze konstruuje wnioski na przyszłość.Oto kilka z podanych nam cyfr: Ubezpieczonych 180 tysięcy. Zakła- dów pracy 8 400, w tym ponad 6 000 zakładów nieuspołecznionych, zatru- dniających przeważnie po 1—2 pra- cowników. Zasiłki rodzinne wypła- ca 1 800 zakładów pracy, z których już 1 200 oblicza i wypłaca również zasiłki z ubezpieczenia chorobowego. Dotąd przeszkolono ponad 300 pra- cowników, zatrudnionych w zakła- dach pracy przy obliczaniu zasiłków. Akcja szkolenia trwa nadal. Tym

H e n ryka  Szulczewskasię tłumaczy stosunkowo nieduża ilość błędów przy obliczaniu zasił- ków przez zakłady pracy. Oddział wypłaca bezpośrednio 1 500 zasiłków rodzinnych miesięcznie i 1 200 zasił- ków chorobowych. Przy obliczaniu zasiłków wypłacanych bezpośrednio oraz przy sprawdzaniu sumarycz- nych zestawień, obejmujących po- nad 60 tysięcy wypłat dokonywanych przez zakłady pracy, zatrudnionych jest 5 pracowników, a w komórce zasiłków chorobowych pracuje 11 pracowników, w tym 4 obsługuje kartotekę zasiłkową. Ponadto ko- mórka zatrudnia 8 kontrolerów te- renowych. W czasie od stycznia br. zmniejszono obsadę osobową Wy- działu o 4 osoby. Postępujące uspra- wnienie pracy tak w Wydziale, jak i w zakładach pracy oraz przekazy- wanie wypłaty zasiłków chorobo- wych dalszym zakładom pracy po- zwalać będzie na dalsze ogranicza- nie obsady osobowej w Wydziale Zasiłków.

Ambicją całego naszego zespołu — dodaje kol. Szulczewska — jest jak najlepiej obsłużyć ubezpieczonych, ⅛tale usprawniać naszą pracę, pod- nosić jej wydajność i tym samym pracować przy niezbędnej tylko ob- sadzie osobowej.Od siebie dodajemy: Dobre kie- rownictwo i dobra postawa zespołu pracowniczego wysuwają ten Wy- dział na przodujące miejsce. Życzy- my dalszych, jeszcze lepszych wyni- ków pracy!
NIE CZYTAJĄ OKÓLNIKÓW,
NIE CZYTAJĄ „PRZEGLĄDU 

UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH"Kierownik Ekspozytury ZUS w Śremie odłożył „do zbioru" bez czy- tania ważny okólnik o ułatwieniach przy dowodzeniu uprawnień do rent. Nie czytał okólnika i nie stosuje ułatwień w praktyce. A  Oddział Obwodowy w Poznaniu nie zwołał dotąd pracowników ekspozytur na naradę i nie omówił z nimi tego okólnika. Konieczne są częstsze na- rady pracowników ekspozytur, lep- szy ich instruktarz i należyta kon- trola ich pracy.Żaden z pracowników ekspozytur w Śremie, Środzie i Swarzędzu nie prenumeruje i nie czyta „Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych". To samo musimy •— niestety — stwierdzić w odniesieniu do pracowników ekspo- zytur w obwodach płockim i siedlec- kim. Apelujemy w tej sprawie do wszystkich rad miejscowych. PUS powinien być czytany przez wszyst- kich pracowników ZUS, a także przez wszystkich pracowników ubez- pieczeniowych w zakładach pracy. Nie wyobrażamy sobie dobrego pra- cownika ubezpieczeniowego, którego nie interesowałaby treść naszego or- ganu.
PRACOWNICY SEKCJI WYPŁATY RENT 

W RYBNIKU PRZODUJĄOddział Obwodowy ZUS w Rybni- ku wypłaca miesięcznie 39 tysięcy rent, w tym 16,5 tys. rent zbiegają-

Franciszek Buchczykcych się (renta z ubezpieczenia po- wszechnego zbiega się z pensją z do- datkowego ubezpieczenia górników). Sekcja wypłaty rent liczy łącznże z kierownikiem 20 pracowników Są to przeważnie bardzo młodzi pra-
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cownicy, a wśród nich kilku prakty- kantów, pracujących zaledwie od kilku tygodni. Na jednego pracow- nika przypada obsługa 1 950 renci- stów. Jest to — jak dotąd — naj- wyższe osiągnięcie w tym zakresie pracy, co stawia rybnicki zespół na czele komórek wypłaty rent w od- działach ZUS.Tego sukcesu gratulujemy z całe- go serca kolegom wypłatowcom w Rybniku!Przeciętne wykonanie normy wy- nosi u nich 121,4%. Tylko-4 nowo- przyjętych praktykantów nie osiąga normy.Przodownikiem w tej grupie jest kol. Franciszek B u c h c z y k ,  któ- ry wykonał normę: w czerwcu — 164%, w maju — 139, w kwietniu — 212, w marcu — 133, w lutym — 190, a w styczniu — 148%. Stwierdza on, że w normalnych godzinach pracy osiąga 140 — 145%. W czerwcu, lu- tym i kwietniu przekroczył tę gra- nicę tylko dzięki pracy w godzinach nadobowiązkowych. W marcu i ma- ju nie osiągnął 140%, gdyż znaczną część czasu roboczego poświęcił na prace nienormowane, co zawsze ob- niża teoretycznie procent wykonania normy. Jest to błąd regulaminowy, który powinien być szybko usunięty.,Kol. Buchczyk jest aktywistą w ZM P (ma 26 lat) i w organizacji za- wodowej. Jako członek komisji kul- turalno-oświatowej prowadzi — mię- dzy innymi — sekcję fotograficzną. Przybył do Rybnika z Chorzowa w styczniu br. Cieszy się, że otrzymał już w Rybniku 2-izbowe mieszka- nie, gdzie dobrze czuje się jego mło- da żona wraz z malutkim dzieckiem. Nie boi się żadnych trudów, prze- cież od 16 roku życia pracował jako robotnik rolny, a następnie jako gór- nik. W wojsku był marynarzem.Tuż za nim kroczy w pracy zawo- dowej kol. Anzelm S t a ś ;  osiąg- nął on w czerwcu 140% normy.Dobra atmosfera pracy, jaka pa- nuje w sekcji wypłaty, powstała w dużej mierze, dzięki jej kierowniko- wi kol. Henrykowi .H  a w e ł c e.

H e n ry k  H a w e łkaKol. Hawełka, aktywista partyjny i związkowy (zast. przewodniczące- go rady miejscowej) zna swoją ro-

botę, umie być dobrym nauczycie- lem, umie sam pracować i zagrzewać innych do pracy.. Nie zraża się tym, że załoga jego sekcji zmienia się nie- ustannie; na obecny stan 20 pracow- ników przewinęło się 40 osób; jedni znaleźli inną, bardziej odpowiadają- cą im pracę, inni znowu nie nada- wali się dó pracy w tej sekcji.O zaradności kol. Hawełki i o ofiarności całej grupy pracowniczej Świadczy fakt, że kiedy spiętrzyła się robota w związku z przejęciem wy- płaty pensji górników (22 tys.) i trzeba było popracować przez parę dni długo poza godzinami pracy obo- wiązkowej, pracownicy zamiejscowi (trudności mieszkaniowe w Rybni- ku zmuszają do zamieszkiwania w innych, nieraz bardzo odległych miejscowościach) zakwaterowali się w zaimprowizowanym hotelu w gma- chu Oddziału Obwodowego w Ryb- niku.Kiedy kol. Hawełka dowiedział się, że ograniczony fundusz nagród nie pozwala na przyznanie ich wszyst- kim zasługującym na wyróżnienie pracownikom, poprosił, aby przewi- dywaną dla niego nagrodę przyznać innemu pracownikowi. Brawo, kol. Hawełka! Należna Wam nagroda nie może Was ominąć.Wszyscy pracownicy podnoszą du- że zasługi w zakresie organizacji pracy w komórkach rentowych kol. Edwarda K  u b i e n i a, kierow- nika wydziału rent, doświadczonego

E dw ard  K u b ie ńpracownika rentowego. Kol. Kubień jest aktywistą partyjnym i związko- wym (przewodn. komisji pracy i pła- cy). Pracuje też aktywnie w TPP-R.
KOL. PUDLIK, REFERENT

ŚWIADCZENIOWY W RYBNIKU, 
WYKONUJE 189 % NORMYA  teraz występuje przodownik w grupie świadczeń rentowych. Jest nim kol. Józef P  u d 1 i k, aktywi- sta w ZM P (ma lat 20) i przewodni- czący LPŻ. Jest on jedynym refe- rentem w zakresie załatwiania ro- szczeń z Karty Górnika. Jego wydaj- ność: 133% normy w marcu, 140% w kwietniu, 185 i 189% w maju i w czerwcu br. Wspaniała progresja! Ale co najważniejsze — kol. Pudlik osiągnął ten wynik w normalnych (obowiązkowych) godzinach pracy.

Własne wyniki pracy nie wystar- czają kol. Pudlikowi. Wie on, że przodownikiem w pełni jest ten, któ-

Józef P u d likry na swój poziom pracy podnosi innych i dlatego od 1 lipca szkoli on intensywnie dwóch młodych (starszych od niego wiekiem) towa- rzyszy pracy.Życzymy Wam, kol. Pudlik, dal- szych sukcesów w Waszej pracy za- wodowej i społecznej, jak również w Waszym życiu prywatnym.
PRZODOWNICY W GRUPIE 

ZASIŁKÓW CHOROBOWYCH 
W RYBNIKUGrupa zasiłków chorobowych szczyci się swoimi przodownikami. Są nimi kol. Serafin M a r y n i u  k, który osiągnął 147% normy oraz kol. Eugenia K  o t y r b a, która stale pracuje z wydajnością 120— 146% normy. Trzeba podkreślić, że kol. Kotyrba pełni też funkcje se- kretarza komisji odwoławczej, która to praca nie należy do normowanych i obniża (teoretycznie) procent wy- konania normy. Kol. Kotyrba (liczy lat 19, zamężna) jest przewodniczą- cą organizacji ZMP, a także akty- wistką związkową (bibliotekarka), którym to pracom z zamiłowaniem poświęca wiele czasu.

Eugenia K o ty rb aKoledzy z grupy zasiłków choro- bowych podnoszą, że dość usztyw-
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S era fin  M a ry n iu kniony przydział pracy nie pozwala im na pełne rozwinięcie ich możli- wości pracy. Postarajcie się koledzy szybko usunąć te przeszkody.
co piszą
o nasOszczędnośćO tym, że wprowadzony system wypłaty zasiłków przez zakłady pra- cy osiąga zamierzony cel, świadczy przykład stwierdzony przez kierow- nictwo budowy osiedla Mirów BOR.„Od stycznia do października ub. roku — pisze „Głos Pracy'1 w nr 144 — zaoszczędzono 15.800 roboczo- godzin, licząc przeciętnie po 4 godzi- ny straty czasu na jednego pracow- nika, ubiegającego się o wypłatę za- siłku. Przez ten czas zespól murar- ski w składzie trzech ludzi, stawia- jących mur grubości 2,5 cegły całej lub dziurawki, wybudowałby pięć bloków o pięciu kondygnacjach dłu- gości 80 m i szerokości 30 m każdy. Dzięki wypłacie zasiłków chorobo- wych w zakładach pracy zwiększa się wydajność produkcji".Po drugiej stronie okienka,,2ycie Warszawy" w nr 201 za- mieszcza obszerny i ciekawy repor- taż pt. „Wspólna droga". Reportaż jest jednym z cyklu reportaży" o pracy instytucji zajmujących się sprawami bytowymi i opieką nad zdrowiem człowieka pracy". Autor reportażu przesuwa przed okienkiem ZU S szereg osób, które narzekają na biurokrację, gdy tymczasem, jak stwierdza autor po wnikliwej obser- wacji, „tu za tym okienkiem, pod którym właśnie stoimy, stosuję się inną metodę pracy. Urzędniczka sta- ra się natychmiast załatwić wszyst- kie sprawy interesanta, tak aby nie musiał już nigdzie indziej chodzić. Oczywiście, trwa to dłużej, niż zdaw- kowa odpowiedź, ale w sumie jest

znacznie krótsza od wędrówek zawi- łymi ścieżkami prawdziwej biuro- kracji".W dalszym ciągu reportażu autor porusza sprawę krytyki i samokry- tyki. „Ubezpieczalnia była zawsze najbardziej atakowaną instytucją. Przed wojną krytyki spływały po niej jak woda po kaczce...Dzisiaj na krytykę odpowiada się rzeczowymi wyjaśnieniami i nie tylko odpowia- da się, ale także naprawia się błę- dy i samokrytycznie je ocenia".
O zmniejszenie absencji chorobowejTen ciągle aktualny i trudny .do rozwiązania problem omawia w nr 108 „Głosu Pracy" Dyrektor Departa- mentu Lecznictwa Pracowniczego Dr Wolański. Traktując problem zmniejszenia absencji chorobowej ja- ko przedmiot bezpośredniego zain- teresowania Państwa, związany z dążeniem, by chory robotnik mógł jak najszybciej wyzdrowieć i wrócić do pracy, autor artykułu przeprowa- dza porównanie z warunkami, ja- kie istniały w ustroju kapitalistycz- nym. Wówczas pracodawca nie inte- resował się tym zagadnieniem, tak jak nikt nie interesował się poważ- nie zdrowiem klasy robotniczej. K a- pitalista miał do dyspozycji stałą armię rezerwową w postaci tysięcy bezrobotnych. Na miejsce chorego robotnika, który wypadł z produk- cji, zgłaszały się setki i tysiące bez- robotnych, czekających na pracę...W Polsce nie było żadnej staty- styki niezdolności do pracy z powo- du choroby, istniała tylko statysty- ka wypłacanych zasiłków chorobo- wych, która jednak nie odzwiercie- dlała zachorowalności.Omawiając rolę przyzakładowych placówek leczniczych oraz wielospe- cjalistycznych ośrodków w wielkich zakładach pracy, autor dowodzi, że urządzenia te mają na celu ochronę zdrowia „klasy robotniczej — twór- cy Planu 6-letniego i każdy robotnik stanowi cenny nabytek dla wykona- nia tego planu".Jednakże istnieją nieuświadomieni pracowħicy, którzy nadużywając przywilejów, jakie daje im Państwo Ludowe, „wykorzystują trudności na odcinku zdrowia i zwalniają się z pracy na skutek pozornej choroby".Do zadań pracowników służby zdrowia należy zajem nie tylko opie- ka nad robotnikfcm chorym, lecz „zdecydowana walka z wszelkimi próbami symulacji ze strony nieucz- ciwych, nieuświadomionych jedno- stek".Autor podkreśla rolę rad zakłado- wych i delegatów socjalno-ubezpie- czeniowych w akcji zwalczania nie- uzasadnionej absencji. Jednakże za- obserwowano wypadki, że członko- wie rad zakładowych domagają się od lekarzy zwolnienia od pracy ro- botników bez dostatecznego uzasad- nienia.Tak oczywistemu wypaczeniu roli rad zakładowych autor przeciwsta- wia postawę rad w Związku Ra-

dzieckim, które współdziałają z pra- cownikami służby zdrowia w walce „o podniesienie higieny pracy i wspólnie zwalczają wszelkie próby bumelanctwa".Należy konsekwentnie realizować hasło: „ani jeden chory robotnik nie śmie pracować, ale ani jeden zdrowy nie powinien być zwolnio- ny" — kończy autor artykułu.
Racjonalizatorski pomysł 

wydawania numerków„Głos Pracy" daje w nr 140 taki obrazek, zatytułowany „Fruwające numerki":„W Zakładzie ^Rentgenowskim ZLP przy ul. Bankowej w Zielonej Górze około godz. 10-ej zbiera się już kom- plet pacjentów, oczekujących na wy- dawanie numerków, które upoważ- niają do zapisania się na wizytę u lekarza. Od czasu do czasu dopły- wają maruderzy. A  wszyscy pacjen- ci przejęci są jedną myślą: kiedy zjawi się rozdawczyni numerków? Zjawia się ona zwykle koło połu- dnia. Młode, hoże dziewczę z „wdzię- kiem" podbiega do ławki, wskakuje na nią i wyjąwszy z kieszeni fartu- cha — niby z rogu obfitości — plik karteczek — rzuca je w zebrany tłum.

Następuje kotłowanina i istna wal- ka o zdobycie cennego karteluszka. Wprawdzie co słabsi, szczególnie kobiety (są i ciężarne) odpadają w tych walkach. „Uroczej panience" wydaje się jednak, że spełniła swój obowiązek, rzucając zebranym kart- ki na los szczęścia. Oddala się więc, aby następnego południa powtórzyć tę samą rolę".
Przypominamy  

o odnowieniu prenumera- 
ty za IV kmartal 1951 r.

A d m in is tra c ja  
„P rzeg ląda Ubezpieczeń 

Społecznych"
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PRZEGLĄD W YD AW N IC TW
R A JCH E R  W. K .: Społeczno-historyczne typy ubez- 

pieczeń. Warszawa 1951. „Książka i Wiedza", s. 491.Po ukazaniu się na pólkach księgarskich tłumaczeń prac Końszyna pt. „Państwowe ubezpieczenia w ZSR R “ oraz „Państwowe ubezpieczenia wiejskie" (tzw. „M a- ły Końszyn"), wydana ostatnio książka W. K . Rajche- ra jest kolejną pozycją z dziedziny ubezpieczeń gospo- darczych, przyswojoną naszemu językowi.Autor, wybitny naukowiec radziecki, do badania za- gadnień ubezpieczeniowych zastosował metodologię marksistowsko-leninowską. Stworzyło to niemałe trud- ności wobec tego, że dziedzina ta przedstawiała zupeł- nie jeszcze nieprzepracowany teren. W przedmowie swojej zaznaczył jednak autor, że „tylko na tej pod- stawie można wyjaśnić w sposób właściwy istotę ubezpieczenia jako szczególnej formy organizacji spo- łecznie niezbędnego funduszu ubezpieczeniowego oraz społeczno-gospodarczą i prawną swoistość społeczno- historycznych typów ubezpieczeń".Praca podzielona jest na cztery części.Część pierwsza poświęcona jest funduszowi ubezpie- czeniowemu i zawiera pięć paragrafów: 1. Nauka Marksa o funduszu ubezpieczeniowym 2. Teoria amor- tyzacyjna funduszu ubezpieczeniowego 3. Fundusz ubezpieczeniowy w szerszym i ściślejszym pojęciu4. Formy organizacji funduszu ubezpieczeniowego5. Fundusz ubezpieczeniowy w warunkach socjalizmu.W części drugiej omówiono ubezpieczenie przed-kapitalistyczne (6 paragrafów); w części trzeciej ubez- pieczenie burżuazyjne. Część ta podzielona jest na 3 rozdziały: 1. Istota ubezpieczenia burżuazyjnego2. Rozwój ubezpieczenia burżuazyjnego 3. Ubezpiecze- nie burżuazyjne w okresie imperializmu.Część czwarta jest opracowaniem radzieckiego ubez- pieczenia socjalistycznego; składa się z 4 rozdziałów:1. Istota radzieckiego ubezpieczenia socjalistycznego2. Przedmiot radzieckiego prawa ubezpieczeniowego3. System radzieckiego prawa ubezpieczeniowego4. Podstawowe zasady radzieckiego prawa ubezpiecze-niowego, które ujęto w czterech punktach: a) Przeci- wieństwo podstawowych zasad prawa ubezpieczenio- wego radzieckiego i burżuazyjnego; b) Zasada pow- szechności ochrony ubezpieczeniowej; c) Zasada pełnej ochrony ubezpieczeniowej; d) Zasada realności ochro- ny ubezpieczeniowej. ,Dużą ozdobą wydawnictwa są reprodukcje staro- dawnych dokumentów, świadczących o istnieniu za- czątków ubezpieczeń w okresie imperium rzymskiego.
Soziale Sicherheit Nr 7 . Ju li 1951, s. 289. Wien. 

Hauptverband der Oesterreichischer Sozialversiche- 
rungstrager.Zeszyt 7 jest zeszytem specjalnym, poświęconym 10-temu Walnemu Zgromadzeniu Międzynarodowego Stowarzyszenia Zabezpieczenia Społecznego (AISS), które odbyło się w dniach 3—7 lipca 1051 r. w Wie- dniu.Stan ubezpieczeń społecznych w Austrii ilustrują artykuły: Austria w ramach międzynarodowego usta- wodawstwa o zabezpieczeniu społecznym; Stanowisko pracodawców w sprawie samorządu w austriackim ubezpieczeniu społecznym; Austriackie ubezpieczenie społeczne od 1945; Ubezpieczenie na wypadek braku pracy; Ubezpieczenie pracowników umysłowych; Ubezpieczenie inwalidzkie; Ubezpieczenie pracowni- ków zatrudnionych w gospodarstwach rolnych i leś- nych; Ubezpieczenie pracowników kolejowych; Gór- nik — pionier zabezpieczenia społecznego; Ubezpiecze- nie na wypadek choroby; Ubezpieczenie na wypadek choroby pracowników państwowych; Ubezpieczenie na wypadek choroby samodzielnie zarobkujących (selb- standig Erwerbstatigen); Lekarz w ubezpieczeniu spo- łecznym.Prawie połowę objętości zeszytu stanowią fotografie obrazujące zniszczenia wojenne, odbudowę i wkład ubezpieczeń społecznych w obecne życie Austrii.K R A SN O P O L SK IJ A. S.: O p riro d ie  sow ietskogo  
gosudarsltw iennogo socjalnego strachow anja . Sowiet-

skoje gosudarstwo i prawo Nr 6 z 1951 r., s. 62—69.Autor, przyjmując za podstawę swych wywodów od- powiednie artykuły konstytucji Stalinowskiej, docho- dzi do wniosku, że sowieckie państwowe ubezpiecze- nie społeczne, to oparty na zasadzie socjalistycznej pomocy wzajemnej (wzaimopomoszczi) system pań- stwowego zabezpieczenia robotników i pracowników umysłowych (w niektórych wypadkach i ich rodzin) przy pomocy rent (w razie starości, inwalidztwa i w innych wypadkach) oraz zasiłków (w wypadku chwilowej niezdolności do pracy, urodzenia dziecka itd.); ponadto państwowe ubezpieczenie społeczne rea- lizuje w stosunku do robotników i pracowników umy- słowych i ich dzieci opiekę nad stanem zdrowotności i niektórymi potrzebami materialno-bytowymi, przy czym:a) środki finansowe dla państwowego ubezpieczenia społecznego dostarcza w całości państwo (robotnicy i pracownicy umysłowi nie ponoszą z tego tytułu żad- nych wydatków) z scentralizowanych funduszów, wy- sokość których ustalana jest w procentowym stosun- ku do wysokości wypłaconych zarobków;b) środki finansowe państwowego ubezpieczenia spo- łecznego, stanowiące państwową, socjalistyczną wła- sność są administrowane przez związki zawodowe, w których są zjednoczeni robotnicy i pracownicy umy- słowi społeczeństwa sowieckiego;c) renty i zasiłki przyznawane są w związku z pozo- stawaniem w stosunku pracy aktualnym lub byłym osób podlegających zabezpieczeniu (w wypadku utra- ty żywiciela — żywiciela zabezpieczanej rodziny), w ramach którego osoby te wypełniają lub wypełnia- ły obowiązki robotników lub pracowników umysło- wych; wysokość rent i zasiłków jest ustalana w za- leżności od wysokości zarobków;d) zaspokajanie potrzeb materialno-bytowych i rea- lizowanie opieki nad stanem zdrowotnym również jest uzależnione od okoliczności, czy zabezpieczani (a w wypadku obsługi dzieci — ich rodzice) są robot- nikami ewent. pracowmikami umysłowymi.Wyliczone cechy pozwalają mniej lub bardziej ści- śle scharakteryzować sowieckie państwowe ubezpie- czenie społeczne, głównie z punktu widzenia wypeł- nianych przez nie zasadniczych funkcji. Tylko uwzglę- dnienie tych wszystkich cech łącznie, pozwala na właściwe określenie państwowego ubezpieczenia spo- łecznego, jako instytucji prawa sowieckiego.K U C Z Y Ń SK I JU R G EN : Położenie robotników w Sta- 
nach Zjednoczonych od roku 1789 do czasów dzisiej- 
szych. Warszawa, 1950. „Książka i Wiedza , s. 470.Książlja, której autor jest znanym niemieckim eko- nomistą i socjologiem, zawiera ogromny materiał ak- tyczny o warunkach bytu robotników amerykańskich od końca X V III  w. do czasów najnowszych. Ten długi przeciąg czasu podzielił autor na okresy: wyzysku pry- go wielkiego kryzysu gospodarczego w latach 1929 — 1860; okres dojrzałości kapitalizmu amerykańskiego 1860 — 1900; okres kapitalizmu monopolistycznego od roku 1900 do wybuchu drugiej wojny światowej (na str. 327 — 334 omówiono krańcowe zacofanie Stanów Zjednoczonych w dziedzinie ubezpieczeń społecznych; sytuacja zaczęła ulegać poprawie dopiero od ostatnie- go wielkiego kryzysu gospodarczego w latach 1929 — 1932); sytuację przed wybuchem drugiej wojny świa- towej; czasy najnowsze.Na podstawie przytoczonych materiałów autor' udo- wadnia fakt stałej i nieprzerwanej pauperyzacji ame- rykańskiego proletariatu.K U KU LEW ICZ I. L. i RUBIN M. A.: Planowanie 
i analiza wskaźników pracy. Warszawa, 1950. Polgos, s. 258.Książka ta — mówi wydawca — ilustruje metodolo- gię szczegółowego planowania wydajności pracy, za- trudnienia i płac w przedsiębiorstwach i zakładach pracy. Książka zapoznaj e czytelnika polskiego z m e -
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todami i osiągnięciami socjalistycznej ekonomiki Związku Radzieckiego, a w szczególności z powiąza- niem elementu wydajności pracy z elementem wyso- kości płac, co ma ogromne znaczenie dla uzupełnienia naszych pozycji naukowych w zakresie planowania. Książka spełnia w całości zadanie przyjścia z pomocą planistom. Wykłada ona w zwięzłej i przystępnej for- mie metodologię planowania wydajności, zatrudnienia i płac oraz Wskazuje kierunki i sposoby niezbędnej dla właściwego planowania analizy tych trzech czyn- ników, niezmiernie ważnych w ekonomice zakładu pracy. Praca ta posługuje się różnorodnym materia- łem przykładowym i cyfrowym. Ułatwia ona w znacz- nym stopniu zrozumienie bardziej skomplikowanych zagadnień planowania. Najważniejsze poglądy wyjaś-  niono w niej trafnie, prowadząc w efekcie do tego, co przy analizowaniu jakiegokolwiek zagadnienia lub ze- społu zagadnień jest najbardziej istotne.Rozdziały: Skład grup. Planowanie liczby pracow- ników i funduszu płac zasadniczej grupy nieprzemy- słowej. Planowanie zatrudnienia przy kapitalnych re- montach. Planowanie zatrudnienia w zakresie robót inwestycyjnych. Analiza wydajności pracy. Analiza wydatkowania funduszu płac. (k. w.).KO W ALÓW TEODOR, inż.: O naukowe opracowa- 
nie i masowe rozpowszechnianie doświadczeń ruchą 
stachanowskiego. Przegląd Techniczny, Nr 3 z 1951 r., str. 102—107.W artykule tym opisuje autor swoją metodę ilustru- jąc ją praktycznymi przykładami. Wskazując na istnie- nie złotego funduszu socjalistycznej gospodarki w po- staci mnóstwa doświadczeń, nagromadzonych przez miliony stachanowców, podaje autor sposoby należy- tego korzystania z tego funduszu w jak najszerszych rozmiarach.Stachanowcy o jednakowej specjalności zawodowej osiągają sukcesy dzięki różnym elementom swego pro- cesu pracy, różnym sposobem planowania czasu robo- czego i organizacji miejsca pracy, różnemu zużyciu czasu na czynności przygotowawcze, rozmaitym wyko- naniem tych samych operacji. Idzie o to, aby na ca- łość procesu produkcyjnego zebrać najlepsze elementy, opracować je naukowo, wypróbować praktycznie i ma- sowo zastosować we własnym zakładzie pracy, a na- stępnie szeroko je rozpowszechnić na inne zakłady pracy. Do tego potrzebna jest wspólna praca wszyst- kich stachanowców i pracowników inżynieryjno-tech- nicznych, uzupełniająca wzajemnie swoje wiadomości. Praca powinna być kierowana przez organizację par- tyjną; czynny udział powinny w niej brać również związki zawodowe.W końcowych uwagach autor wskazuje: na koniecz- ność nieustannego badania stachanowskich doświadczeń pracy, które — jako ściśle związane z praktyką — stale zmieniają się i doskonalą; — na konieczność pod- chodzenia do badań stachanowskich metod pracy w sposób twórczy, uwzględniając umysłową pracę twórczą robotnika przy każdej jego czynności: na błę- dność bezkrytycznego przenoszenia gotowych recept z jednego zakładu pracy do drugiego, gdy jasne jest, że odrębność zagadnień, wypływająca ze swoistości procesów produkcyjnych, charakteru zakładu pracy itd. wymaga własnego podejścia i własnych form, a więc powinna być rozwiązywana odrębnie w każdym zakładzie pracy.Autor podaje, że w chwili obecnej rozwija się w ZSRR badanie i masowe rozpowszechnianie stacha- nowskich metod pracy, aby pomóc wszystkim robotni- kom w opanowaniu tych metod, stworzyć odpowiednie pod względem technicznym warunki pracy, oględnie i starannie dobrać i zbadać stachanowskie doświadcze- nia i uczynić je własnością wszystkich. Po tej drodze idzie nowy, ogromny rozwój przemysłu, po tej drodze powinni pójść wszyscy, którzy swą codzienną i ofiarną pracą biorą udział w budowie socjalizmu.Metody inż. Kowalowa zastosowane — rzecz jasna— przede wszystkim w przemyśle, mogą i powinny zna-

leźć zastosowanie w innych działach, mogą też znaleźć zastosowanie w pracach biurowych typu pracochłon- nego.Żywiołowość subotników ustąpiła opanowującym nową, wysoką technikę stachanowcom, którzy teraz łącząc się ściśle z technikami, inżynierami i naukow- cami, wstępują na coraz wyższy poziom wydajności pracy, pomnażają progresywnie dobra materialne i przyczyniają się do nieustannego podnoszenia pozio- mu kulturalnego.
K. WejmanKRASNOŁOBOW  J .  M.: Planowanie i obliczanie 

dochodu narodowego. Warszawa 1950. „Książka i Wie- dza". S. 130.Autor zapoznaje czytelnika w jasny i  zwięzły spo- sób ze strukturą dochodu narodowego w gospodarce socjalistycznej oraz z metodami planowania i staty- styki dochodu narodowego i jego podziału.Rozdziały: Dochód narodowy a problem rozwiązania podstawowego zadania ekonomicznego ZSRR. Źródła dochodu narodowego. Planowanie struktury branżowej i struktury społecznej dochodu narodowego. Wartość pieniężna dochodu narodowego. Metody obliczeń i tryb opracowania planu dochodu narodowego w cenach bieżących. Planowanie i- obliczanie dochodu narodo- wego w cenach stałych. Planowanie i obliczanie po- działu dochodu narodowego. (k. w.)BIEGIDŻAN OW  M.: Normowanie techniczne i wpro- 
wadzanie norm progresywnych. Warszawa 1951, Pol- gos, s. 48.Autor omawia zasady normowania technicznego i znaczenie norm progresywnych. Przytaczając liczne przykłady osiągnięć robotników radzieckich, w oparciu o postęp techniczny i inicjatywę racjonalizatorską, autor uzasadnia tezę, że walka z przestarzałymi nor- mami technicznymi i zastępowanie ich nowymi, pro- gresywnymi normami jest podstawowym warunkiem rozwoju gospodarki socjalistycznej i podniesienia do- brobytu mas pracujących. (k. w.)B O G U SŁA W SK I L.: Korekta drukarska. Warszawa 1950, Polgos, s. 112.

BOGUSŁAWSKI L.: Przygotowanie rękopisu do 
druku. Warszawa. 1951, Polgos, s. 88.Książki te wyszły jako II i III tom Biblioteki Wy- dawcy. Powinny one zainteresować nie tylko tych, którzy zajmują się wydawnictwami książkowymi, ale również szerokie kręgi pracowników oddających swoje prace do maszynowego powielania oraz pracowników powielających, a więc referentów, maszynistki, ko- rektorki itd.Książka o korekcie drukarskiej zawiera w załączni- kach — tak często potrzebne pod ręką — symbole, skróty, znaki umowne, obce alfabety, system miar i wag itp. (k. w.)ŚLESZY Ń SK I ALEK SA N D ER : Zagadnienie norm 
w gospodarce socjalistycznej „Ekonomista", kwartał IV 1950, s. 178—222.Autor ujmuje syntetycznie znaczenie norm, bez któ- rych — jak uczy Stalin — „niemożliwa jest gospo- darka planowa".Rozdziały: Normy szacunkowo-staty styczne (suma- ryczne) i normy techniczno-ekonomiczne. Czynniki wpływające na ustalenie normy. Etapy wykonywania prac przy ustalaniu normy technicznej (analiza, foto- grafia dnia roboczego, chronometraż). Normy średnio- progresywne. Znaczenie norm w planowaniu (normy technicznego uzbrojenia produkcji, normy wykorzysta- nia urządzeń, normy zużycia paliwa, surowców i ma- teriałów, normy pracy, normy przedmiotowe, normy zabezpieczenia ciągłości produkcji, okresowe normy toku produkcji). Normy w planowaniu produkcji. Nor- my w planowaniu zaopatrzenia. Normy w planowaniu zatrudnienia. Normy w planowaniu finansowym.Wykresy: Proces produkcji. Dzień roboczy. Struk- tura czasu pracy. Miesięczny (roczny) fundusz płac.

(k. w.)
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PROBLEMY∙ STUDIA- m a t e r ia ły

Zasiłki pogrzebowe w ubezpieczeniu radzieckim
* I.W naszym ubezpieczeniu społecznym uprawnienia do zasiłku pogrzebowego powstają z uprawnień do pomocy leczniczej, natomiast w ubezpieczeniu radziec- kim, nie obejmującym pomocy leczniczej, zakres osób uprawnionych do zasiłku pogrzebowego jest odrębnie ustalony i różni się w znacznym stopniu od zakresu uprawnionych w ubezpieczeniu polskim.Ubezpieczenia radzieckie wypłacają zasiłki na po- grzeb w razie śmierci następujących osób:1) wszystkich zatrudnionych i pobierających renty;2) studiujących i aspirantów w szkołach wyższych, szkołach prowadzonych przez związki zawodowe, szko- łach partyjnych oraz będących na kursach dla pod- niesienia lub zmiany kwalifikacji pod warunkiem, że bezpośrednio przed przystąpieniem do studiów osoby te były zatrudnione (a zatem przepis ten nie obejmuje młodzieży, która normalnie odbywa naukę);3) członków rodzin osób wyż. wym. pod warunkiem, że członkowie rodziny pozostawali przed śmiercią na utrzymaniu tych osób, przy czym za członków rodziny uważani są:a) małżonkowie (żona lub mąż);b) dzieci własne lub obce (usynowione), rodzeństwo w wieku poniżej lat 18, a bez ograniczenia wieku nie- zdolni do pracy);c) rodzice, dziadkowie, przy czym nie ma ograniczeń ilościowych, jak w przepisach polskich, tylko do dwóch osób.Nie przysługują natomiast zasiłki pogrzebowe na członków rodziny, pracowników sezonowych; jest to ograniczenie, którego nie znają przepisy nasze.Jeśli śmierć pracownika nastąpiła w ciągu pierw- szych 15 dni po ustaniu zatrudnienia albo w okresie dłuższym, lecz w okresie trwania przynależności do związku zawodowego, to zasiłek na jego pogrzeb wy- płaca się pod warunkiem przepracowania nie mniej zniż 12 miesięcy w ciągu dwóch lat. Te same warunki stosuje się w razie śmierci członka rodziny pracowni- ka niezatrudnionego.Nie wypłaca się zasiłku na pogrzeb w wypadku poronienia, które nastąpiło przed upływem siódmego miesiąca ciąży.

II.Śmierć jest zdarzeniem losowym, powodującym ujemne skutki materialne w postaci konieczności po- krycia kosztów pogrzebu. Zasiłek więc, jako świad- czenie ubezpieczeniowe, służy na pokrycie kosztów pogrzebu i wysokość jego powinna zatem być uzależ- niona od wysokości i kosztów tego pogrzebu. N aj- słuszniej byłoby, gdyby wysokość zasiłku równała się wysokości normalnego pogrzebu. Nie ma logicznego uzasadnienia, aby wysokość zasiłku pogrzebowego uzależniać od wysokości zarobku ubezpieczonego. Ta- ki bowiem wymiar jest z punktu widzenia społecznego niesprawiedliwy; bowiem przy wyższych zarobkach, gdzie sytuacja materialna rodziny jest lepsza, wypła- ca się zasiłek wyższy, a przy niższych zarobkach, gdy sytuacja materialna rodziny jest gorsza — zasiłek niż- szy, nie wystarczający na pokrycie pogrzebu.Tak samo nie ma logicznego uzasadnienia, aby za- siłek pogrzebowy w razie śmierci członka rodziny był znacznie mniejszy od zasiłku w wypadku śmierci pra- cownika. Jeśli wysokość zasiłku w razie śmierci pra- cownika została tak skalkulowana, że przeciętnie wy- starcza na pokrycie normalnych kosztów pogrzebu — to w żadnym wypadku nie może wystarczyć na po- krycie tych kosztów mniej, niż połowa tego zasiłku, przewidziana np. w naszych ubezpieczeniach w razie śmierci członka rodziny.Ten wadliwy system wymiaru zasiłków pogrzebo- wych, uzależniony od wysokości zarobków pracownika

oraz od tego, czy zmarł pracownik, czy członek rodzi- ny, jest pozostałością systemu kapitalistycznego, jaki zaciążył na naszych ubezpieczeniach od samego po- czątku ich istnienia.W ubezpieczeniach radzieckich wysokość zasiłku pogrzebowego uzależniona jest tylko od miejsca po- grzebu, a mianowicie:a) jeżeli pogrzeb odbywa się w mieście, w osadzie robotniczej lub w budującej się kolonii o charakterze osady miejskiej zasiłek na pogrzeb wynosi: dla zmar- łych w wieku do 10 lat — 100 rubli, a dla zmarłych w wieku powyżej 10 lat — 200 rubli,b) jeżeli pogrzeb odbywa się w miejscowości wiej- skiej, to na pogrzeb zmarłego w wieku do 10 lat zasi- łek wynosi 50 rubli, a w wieku starszym — 100 rubli.ja k  widać z powyższego, zasada prosta i najbardziej słuszna, ponieważ oparta jest na wysokości kosztów pogrzebu. Koszty pogrzebu są zawsze wyższe w mie- ście od kosztów pogrzebu na wsi, tak samo mniejsze są wydatki związane z pogrzebem- dzieci, a większe — osób starszych. III.Zasiłki na pogrzeb w ubezpieczeniu radzieckim, jak zresztą i inne świadczenia, przyznają organa związ- ków zawodowych, istniejące przy danym zakładzie pracy: rady ubezpieczeniowe lub rady zakładowe; wy- płaca zasiłki zakład pracy na rachunek ubezpieczeń społecznych.W drobnych zakładach pracy, w których nie ma ani rad zakładowych, ani rad ubezpieczeń społecznych, zasiłki przyznają powiatowe, rejonowe lub miejskie komitety związków zawodowych, a jeśli siedziba ma- łego zakładu pracy znajduje się poza siedzibą rejo- nowych komitetów związkowych, do przyznawania zasiłków uprawniony być może pełnomocnik związ- ków zawodowych, znajdujący się w danym zakładzie pracy. Wypłata zasiłku następuje przez zakład pracy.Zasiłki na pogrzeb pojedyńczych pracowników, za- trudnionych u prywatnych pracodawców, np. pracow- nice domowe, jak również zasiłki dla członków rodzin tych pracowników, przyznają oraz wypłacają rejono- we, miejskie lub branżowe komitety związków zawo- dowych z rachunku kwot specjalnie asygnowanych przez hierarchicznie wyższe organizacje związków zawodowych.Zasiłki na pogrzeb osób studiujących w zakładach naukowych i członków ich rodzin przyznają rejonowe, miejskie lub branżowe komitety związków zawodo- wych, wypłacają zaś administracje zakładów nauko- wych. Kwoty z tego tytułu wypłacone zwracają zakła- dom naukowym organa tego związku zawodowego, którego członkiem jest dana osoba studiująca.Jeżeli śmierć nastąpiła poza miejscem, gdzie znajdu- je się zakład pracy lub zakład naukowy (student, aspi- rant), wówczas zasiłek pogrzebowy przyznaje i wypła- ca rejonowy, miejski, lub okręgowy komitet związku zawodowego, właściwy dla miejscowości, w której odbył się pogrzeb.Renciści pracujący i członkowie ich rodzin pod względem przyznania i wypłaty zasiłków traktowani są jak pracownicy, natomiast w razie śmierci rencisty nie pracującego lub członka jego rodziny zasiłek na pogrzeb przyznają i wypłacają rejonowe, miejskie lub okręgowe komitety związków zawodowych.IV.Zasadniczo zasiłek wypłaca się przed pogrzebem, ponieważ przeznaczeniem jego jest pokrycie kosztów pogrzebu. Jednak prawo do otrzymania zasiłku prze- dawnia się dopiero po 6 miesiącach od daty śmierci. W wyjątkowych wypadkach przewodniczący rady za- kładowej jest uprawniony do wydania zarządzenia
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V.wypłaty zasiłku nawet i po okresie dłuższym, niż 6 miesięcy.Zasiłek na pogrzeb członka rodziny wypłaca się za- sadniczo do rąk samego pracownika lub osoby studiu- jącej. Zasiłek na pogrzeb samego pracownika wypłaca się osobom lub instytucjom, które zajęły się pogrze- bem. Nie dotyczy to tych instytucji, do których obo- wiązków należy urządzenie pogrzebu, jak: szpitale, zakłady dla inwalidów itp.Ze względu na jasny system wymiaru zasiłku oraz uproszczony sposób przyznawania i wypłaty staje się proste samo roszczenie. W razie więc śmierci pracow- nika, zgłasza się najbliższy członek rodziny lub osoba, która zajęła się pogrzebem (w razie braku rodziny) z zaświadczeniem urzędu stanu cywilnego o śmierci W razie natomiast śmierci członka rodziny pracownik przedkłada, poza zaświadczeniem z urzędu stanu cy- wilnego o śmierci, dowód stwierdzający stopień pokre- wieństwa zmarłego oraz fakt pozostawania jego na utrzymaniu pracownika, jak również wiek zmarłego. Te ostatnie dowody w formie zaświadczeń wydają w mieście administracje nieruchomości, a na wsi — rady wiejskie. Rada zakładowa lub rada ubezpieczeń spo- łecznych ustala uprawnienia do zasiłku i od razu na zaświadczeniu urzędu stanu cywilnego wpisuje decy- zję o wypłaceniu zasiłku ze wskazaniem jego wysoko- ści. Na tej podstawie następuje przez zakład pracy wypłata zasiłku.

Odwołania od decyzji odmownych lub wadliwie usta- lających wysokość zasiłku załatwia ostatecznie hierar- chicznie bezpośrednio wyższa organizacja danego związku zawodowego. Jest to tok postępowania usta- lony zresztą dla wszystkich roszczeń o świadczenia w ubezpieczeniach radzieckich.VI.W porównaniu z naszym systemem w zakresie za- siłków pogrzebowych ta dziedzina świadczeń w ubez- pieczeniach radzieckich:a) obejmuje znacznie szerszy zakres, zwłaszcza członków rodzin,b) wymiar zasiłku jest sprawiedliwy i opiera się na przesłankach słusznych, znajdujących swoje uzasad- nienie społeczne,c) tok postępowania prosty, co zresztą wynika z ca- łości założeń organizacyjnych, jakie zastosowano w ubezpieczeniach radzieckich.Na naszym systemie ciążą błędy przeszłości sprzed kilkudziesięciu lat i nie wszystkie jeszcze zostały usu- nięte. Niewątpliwie błędy te zostaną skorygowane przy najbliższej okazji nowelizacji przepisów ubezpie- czeniowych.
M. B.

S tatystyka renc is tów  ZU S
w ed ług  s ia n u  z m a ja  1950 r.(dokończenie art. pod w/w tytułem z Nr 2/51)

Stopień niezdolności do pracy poszkodowanych.Począwszy od 1.1.1949 r. prawo do renty wypadko- wej przysługuje w razie niezdolności do zarobkowania, wynoszącej nie mniej niż 25%. W zależności od pro- centu niezdolności do zarobkowania kształtuje się wy- sokość renty, obliczana od tak zwanej renty pełnej 100 procentowej. A  zatem procent niezdolności do zarobko- wania podaje równocześnie wysokość renty wypadko- wej pobieranej przez poszkodowanego w % renty peł- nej.Większość poszkodowanych, bo 66,1% w 1950 roku a 62,5% w 1947 roku pobierało renty w wysokości po- niżej 50% renty pełnej, a tylko 2,3% (w 1950 roku) względnie 2,8% (w 1947 roku) renty pełne. Różnice w rozdziale procentu niezdolności według płci są tak w 1947 r. jak i w 1950 r. niewielkie. W związku ze zniesieniem rent niskoprocentowych udział w rentach 25-procentowych w 1950 r. wzrósł, co świadczy o pod- ciąganiu do 25-procentowych takich rent, które przed 1949 r. byłyby zaliczone do niższego procentu niezdol- ności.Rozdział poszkodowanych według procentu niezdol-, ności do zarobkowania i płci w latach 1947 i×1950 przedstawia tabl 1.Rozdział poszkodowanych pobierających renty wy- padkowe w 1950 r. według procentu niezdolności do zarobkowania w zależności od terenu przedstawia tabl. 2.Wśród poszkodowanych pobierających renty wypad- kowe w 1950 r. było z wysokim procentem niezdolności (ponad 50%) stosunkowo najwięcej na terenie działania Oddziału w Łodzi (40,5%), następnie w Warszawie (35,9%), w Gdańsku (33,7%), najmniej w Chorzowie (29,7%).
Skład rent pozostałej rodzinyJa k  już zaznaczono w części pierwszej niniejszego artykułu (patrz PU S Nr 2/51 str. 72) za liczbę rent pozostałej rodziny należy uważać liczbę gron rodzin- nych, otrzymujących renty po zmarłych ubezpieczo- nych i rencistach. Grono rodzinne zaś może się skła- dać z jednej, dwóch lub więcej osób (wdowa, wdowa z sierotami, sieroty zupełne). Bieżąca statystyka spra- wozdawcza nie zawiera danych, . dotyczących liczby osób pobierających renty pozostałej rodziny, lecz tylko liczbę gron. Dla planowania ważną jest rzeczą znać skład gron rodzinnych; informacje te otrzymuje się

z okresowych badań struktury rencistów. Wyniki ostat- niego badania z 1950 r. podaje tabl. 3.
T a  b 1 i c a I% niezdol- ności do za- robkowania 1947 1950

Razem Mężcz. Kobiety Razem Mężcz. KobietyRazem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,025 -  29 19,9 19,9 19,0 24,0 24,1 23,33 0 - 4 9 42,6 42,8 41,6 42,1 42,2 41,750 -  661∕ 3 19,6 19,5 21,3 19,9 19,7 20,8662∕ 3 -  99 15,1 19,4 15,7 11,7 11,7 11,7100 2,8 2,9 2,4 2,3 2,3 2,5Chcąc otrzymać liczbę osób pobierających renty w danym miesiącu należy pomnożyć liczbę gron pozo- stałej rodziny, znaną ze statystyki sprawozdawczej przez współczynnik podany w kol. 2 tabl. 3 i wynik podzielić przez 100. Jeżeli chcemy się dowiedzieć, ile wdów otrzymuje renty, mnożymy liczbę gron pozosta-
T a b l i c a  2

Oddziały ZUS Na 100 poszkodowanych przypada poszko- 
dowanych z procentem niezdolności

razem 25—29 3 0-49  50-66,∕3 l662∕3 - 9 9 100Ogółem 100,0 24,0 42,1 19,9 11,7 2,3Centrala ZUS 100,0 20,0 41,8 20,0 15,5 2,7Oddział Chorzów 100,0 26,4 43,9 19,4 8,6 1,7„ Gdańsk 100,0 24,3 42,0 20,5 11,6 1,6„ Kraków 100,0 24,2 39,9 18,1 14,5 3,3„ Łódź 100,0 lfc,2 43,3 22,2 15,5 2,7„ Poznań 100,0 25,4 41,9 19,8 10,8 2,1„ Wrocław 100,0 28,1 40,6 18,9 9,9 2,5 |
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T a b l i c a  3

O d d z i a ł y N a 100 g r o n  p o z o s t a ł e j  r o d z in y  p r z y p a d arazemosób w d ó m s i e r o t osóbdalszejrodzinyrazem samot-nych z siero- tami razem niezu-pełnych zupeł-nychO g ó ł e m 165,6 82,3 Ul54,6 >ezpieczen27,7 ie emerytalne83,3 | 62,2 21,1Centrala ZUS 154,5 79,9 53,5 26,4 74,6 51,3 23,3 —Oddział Chorzóm 164,6 80,6 53,4 27,2 84,0 61,1 22,9 -
,, Gdańsk 187,3 83,5 51,4 32,1 103,8 82,8 21,0 -Krakóm 172,2 84,6 52,8 31,8 87,6 69,2 18,4 -

Łódź 164,4 79,3 48,9 30,4 85,1 61,3 23,8 -.. Poznań 153,5 85,6 63,4 22,2 67,9 50,7 17,2 ' -Wrocłam 206,0 83,8 43,7 40,1 122,2 102,6 19,6 -
o  8 ó ł e m 160,9 87,3 Ubezpieczenie 56,0 | 31,3 mypadkot68,2 re 56,9 11,3 5,4Centrala ZUS 169,7 84,2 45,0 39,2 76,5 66,2 10,3 9,0Oddział Chorzóm 121,7 90,1 77,1 13,0 29,5 21,7 7,8 2,1Gdańsk 182,5 86,9 46,3 40,6 90,0 77,7 12,3 5,6

)} Krakóm 178,2 81,5 42,3 39,2 86,8 72,2 14,6 9,9υ Łódź 178,8 91,3 48,5 42,8 85,0 75,7 9,3 2,5
}} Poznań 154,9 89,2 62,8 26,4 61,7 51,0 10,7 4,0Wrocłam 174,5 89.0 52,9 36,1 81,7 69,6 11,5 4,4’łej rodziny przez współczynnik podany w kol. 3 tabl. 3 i w ynik' dzielimy przez 100 itd.Z tabeli 3 dowiadujemy się, że najliczniejsze grona rodzinne, pobierające renty z ubezpieczenia emerytal- nego znajdują się na terenie działania Oddziału we Wrocławiu (na 100 gron przypada 206 osób) i w Gdań- sku (187,3 osób). Sieroty zupełne znajdują się stosun- kowo najliczniej na terenie działania Oddziałów w Warszawie i w Łodzi (w ubezpieczeniu emerytal- nym) a w Krakowie i w Gdańsku w ubezpieczeniu od wypadków. Prawie dwa razy wyższy odsetek sierot zu- pełnych w ubezpieczeniu emerytalnym od odsetka w ubezpieczeniu od wypadków (21,1 i 11,3) wynika stąd, że w ubezpieczeniu emerytalnym w grupie tej znajdują się również sieroty niezupełne, których mat- ka, zdolna do pracy, nie ma prawa do renty wdowiej. W ubezpieczeniu od wypadków natomiast wdowa ma prawo do renty bezwarunkowo. W związku z powyż- szym udział wdów wśród osób pobierających renty po- zostałej rodziny z ubezpieczenia od wypadków jest wyższy od udziału wdów w ubezpieczeniu emerytal- nym (na 100 osób przypada wdów w ubezpieczeniu od wypadków 54,3%, a w ubezpieczeniu emerytalnym 49,7%). Należy ponadto zaznaczyć, że stosunek ten byłby jeszcze wyższy, gdybyśmy wyeliminowali oso- by dalszej rodziny (rodzice, wnukowie, rodzeństwo, dziadkowie), które pod pewnymi warunkami mają pra- wo do rent z ubezpieczenia od wypadków. Niewątpli- wie na taki stań rzeczy wpływa również niższy prze- ciętny wiek ubezpieczonych ulegających wypadkom śmiertelnym od przeciętnego wieku ubezpieczonych i rencistów umierających z przyczyn naturalnych.Skład rodzin-, w których wdowy otrzymują renty przedstawia tabela 4.Mały odsetek wdów z 1 sierotą w ubezpieczeniu emerytalnym wynika stąd, że w ubezpieczeniu emery- talnym wdowa zdolna do pracy posiadająca jedno dziecko ma tylko wtedy prawo do renty wdowiej, gdy dziecko nie ukończyło 7 lat. W ubezpieczeniu od wy- padków ograniczenia tego nie ma.

Procentowo najwięcej wdów samotnych było na te- renie Oddziału w Poznaniu, najmniej na terenie Od- działu we Wrocławiu jeśli chodzi o ubezpieczenie eme- rytalne, w ubezpieczeniu od wypadków wdów samot- nych jest stosunkowo najwięcej na terenie działania Oddziałów w Chorzowie i w Poznaniu. Wynika to w dużej mierze z rozkładu według wieku wdów w po- szczególnych oddziałach (patrz tabl. 5).
Wiek wdów.Rozdział wdów według wieku i rodzaju ubezpiecze- nia w poszczególnych oddziałach przedstawia tabl. 5.Wyższy przeciętny wiek wdów, pobierających renty z ubezpieczenia emerytalnego od wieku wdów, pobie- rających renty powypadkowe tłumaczy się tym, że prawo do renty wdowiej z ubezpieczenia emerytalnego przysługuje wdowie w przypadku: 1) trwałej niezdol- ności do zarobkowania lub 2) ukończenia 55 roku ży- cia lub 3) wychowywania dzieci, uprawnionych do rent sierocych, podczas gdy prawo do renty wdowiej z' ubezpieczenia od wypadków przysługuje wdowie bez tych ograniczeń.Duży odsetek wdów w wieku ponad 65 lat w Od- dziale w Poznaniu (53,1% w ubezpieczeniu emerytal- nym i 38,4% w ubezpieczeniu od wypadków, podczas gdy w pozostałych oddziałach maksymum wynosi 40,9% i 21,0%) pochodzi stąd, ze ruch ludności na tere- nie działania tego oddziału w stosunku do pozostałych oddziałów Polski zachodniej (w Chorzowie, Gdańsku i Wrocławiu, gdzie zaszły duże zmiany w związku z re- patriacją Niemców i osadnictwem Polaków pochodzą- cych z terenów wschodnich) był w czasie wojny a przede wszystkim po wojnie stosunkowo niewielki a ubezpieczenia społeczne — w stosunku do oddziałów Polski wschodniej (Kraków, Łódź, Warszawa) — istnie- ją znacznie dłużej i mają dużo szerszy zakres ubez- pieczenia (ubezpieczenie emerytalne zatrudnionych w rolnictwie, ubezpieczenie od wypadków drobnych producentów rolnych).
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T a b l i c a  4

Oddział ZUS Na 100 wdów przypadawdówsamo-tnych wdów z sierotami
ogółem

posiadających dzieci 
uprawnione do renty1 2 3 i więcejO g ó ł e m U66,3 bezpie33,7 :zenie emeryt 8,1 15,1 alne10,5Centrala ZUS 67.0 33,0 10,4 16,3 6,3Oddział Chorzów 66,3 33,7 7,6 15,8 10,3

5J Gdańsk 61,5 38,5 7,3 14,6 16,6Jł Kraków 62,4 37,6 12,1 14,2 11,35ł Łódź 61,7 38,3 10,6 18,9 8,8Poznań 74,1 25,9 6,1 11,3 8,5
’ Wrocław 52,2 47,8 7,5 18,8 21,5Ubezpieczenie od wypadków

o  g ó ł e m 64,1 35,9 17,5 11,2 7,2Centrala ZUS 53,5 46,5 24,3 14,8 7,4Oddział Chorzów 85,6 14,4 8,6 3,3 2,5Gdańsk 53,3 46,7 21,4 14,9 10,4
55 Kraków 51,9 48,1 22,8 15,0 10,3
55 Łódź 53,2 46,8 21,7 17,2 7,9
55 Poznań 70,4 29,6 13,5 8,7 7,4
55 Wrocław 59,4 40,6 18,7 12,7 9,2

T a b l i c a  5

O d d z ia ł Na 100 uidów przyp. wdów 
w wieku lat Wiekprze-ciętnydo 54 55-64 65-74 . 75 

i więcejO g ó ł e m U35,2 bezpie<24,0 :zenie24,6 emeryt16,2 alne59,4Centrala ZUS 37,4 28,2 22,8 11,5 58,3Oddz. Chorzów 37,0 23,9 23,6 15,5 58,6„ Gdańsk 38,5 20,6 23,8 17,1 58,8„ Kraków 38,8 28,2 21,6 11,4 58,2,, Łódź 37,7 28,3 22,0 12,0 58,5„ Poznań 24,9 22,0 30,2 22,9 63,3„  Wrocław 47,7 18,0 20,7 13,6 56,2
O g ó ł e m Ubezpiecz enie o d wypadków56,2 21,1 13,0 9,7 53,8Centrala ZUS 67,1 21τ0 9,0 2,9 49,8Oddz. Chorzów 59,3 19,7 10,9 10,1 54,0„ Gdańsk 59,0 20,3 10,5 10,2 52,9,, Kraków 61,9 19,9 12,5 5,7 51,9„ Łódź 63,3 22,1 11,5 3,1 50,8„ , Poznań 39,0 22,6 19,9 18,5 59,4,, Wrocław 59,5 21,7 9,9 8,9 51,1

Wysokość rent wdowich.W związku z przeliczeniem rent (patrz PU S Nr 2/51 str. 74) skład rent wdowich według wysokości przed- stawia tabl. 6 i 7.- Renty wdowie według stanu w maju 1950 r. skła- dały się w ubezpieczeniu emerytalnym z 94,1% rent

minimalnych i tylko 5,9% rent podwyższonych a w ubezpieczeniu od wypadków z 83,7% rent minimal- nych i z 16,3% rent podwyższonych (przeliczonych).
T a b 1 c a 6

Grupazarob-kowa
Odpowiada-

ją c a je j
wysokość

Liczba wdów pobierających renty z ubezpieczenia emerytalnego w %
renty

wdowiej
7i

ogółem
Rok rozpoczęcia poboru renty

1947
i wcześniej 1948 1949 1950O g ó ł e ni 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0O 6 3 ,- 94,1 98,3 80,7 74,6 64,2I 67,50 0,8 0,1 2,7 3,9 6,4II 76,50 0,7 0,2 2,4 3,2 5,1III 8 4 - 1,2 0,4 3,5 5,0 8,1IV 93.- 1,1 0,4 3,5 4,4 4,3V 102- 0,6 0,2 2,1 2,6 3,0VI 109,50 0,4 0,1 1,2 1,8 1,7VII 118,50 0,3 0,1 1,1 1,4 1,3VIII 126.- 0,8 0,2 2,8 3,1 5.9

T a b l i c a  7Grupazarob-kowa
Odpowiada- Liczba wdów pob renty powypadkowe w %jąca jej wy- sokość renty wdowiej zł

Rok rozpoczęcia poboru renty

Ogółem 1947 i 
wcześ- 

niej
1948 1949 1950O g ó ł e m 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0— 72.— 83,7 90,0 50,8 29,1 20,7I 84,— 1,7 0,6 9,7 10,2 3,5II 93.— 1,9 0,8 7,6 11,7 6,9III 102,— 2,4 1,3 6,7 13,8 10,3IV 112.50 6,4 5,8 9,2 11,7 24,2V 123,— 1,3 0,5 5,2 8,4 6,9V I 135.— 0,9 0,3 4,3 5,6 10,3V II 150,— θ,5 0,2 2,0 2,8 6,9VIII 20% zarobku męża 1,2 0,5 4,5 6,7 10,3Im późniejszy rok rozpoczęcia poboru renty, tym więcej rent podwyższonych. Uderza znacznie mniejszy odsetek rent przeliczonych w ubezpieczeniu emerytal- nym niż w ubezpieczeniu od wypadków, zwłaszcza im rok rozpoczęcia poboru renty jest późniejszy. Pocho- dzi to stąd, że prawo do renty zróżnicowanej odpo- wiednio do zarobku przysługuje w ubezpieczeniu eme- rytalnym tylko tym, którzy przepracowali 18 miesięcy po wyzwoleniu, podczas gdy w ubezpieczeniu od wy- padków warunek ten odpada. Poza tym stosunkowo znacznie więcej przybywa wdów po rencistach i to po rencistach mających renty minimalne w ubezpie- czeniu emerytalnym niż w wypadkowym. W tym ostat- nim ubezpieczeniu otrzymanie renty przez wdowę po śmierci rencisty otrzymującego rentę wypadkową na- leży do rzadkości, gdyż prawo do renty wdowiej po- wypadkowej przysługuje tylko wtedy, gdy mąż umrze wskutek .wypadku w zatrudnieniu lub choroby zawo- dowej, a zazwyczaj śmierć długoletniego rencisty wy- padkowego rzadko ma związek przyczynowy z wy- i padkiem przy pracy, na podstawie którego pobierałrentę.Przciętna wysokość rent wdowich przeliczonych wy- nosiła w ubezpieczeniu emerytalnym złotych 93,78 tj. o 48,9% więcej od renty minimalnej, a w ubezpiecze- niu wypadkowym złotych 115,10 tj. o 59,9% więcej od renty minimalnej.

F. K.
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